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Ileż polskich drużyn można by złożyć z Rodaków grających we francuskich 
khibach piłki nożnej. Wraz z nami odwiedźcie Stade de Reims (str. 12—13) 

Combien de „onze"' pourrai t -on f o r m e r des Polonais jouant dans les clubs 
français de footbal l . Rendons ensemble visite au Slade de Reims (p. 12—13> 
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POLSKIE PRERIE 
Skąd pochodzi to zdjęcie? 
To nie są prerie amery-
kańskie, ale polskie. Tak 
jest! Województwo olsztyń-
skie posiada kilkanaście 
zarodowych stadnin koni i 
rozległe tereny hodowlane. 
Rumaki z Warmii i Mazur 
cieszą się dobrą opinią 
licznych odbiorców zagra-
nicznych. Na zdjęciu: pań-
stwowa stadnina Plenity w 
w powiecie Morąg w wo-
jewództwie olsztyńskim 

ŚLADAMI NANSENA PRZEZ GRENLANDIĘ 
Dwóch Norwegów — Björn Staib i Björn Reese -
wyruszyło na nartach i saniami z psim zaprzęgiem 
przez Grenlandię trasą, którą przeszedł w 1888 r. 
Fridtjof Nansen i jego ekipa. Od czasu wyprawy Nan-
sena nikt nie „sforsował" lodowca grenlandzkiego 

ROK ZIEMI MAZOWIECKIEJ 
Na Wzgórzach Tumskich w Płocku odbyła się jed-
na z centralnych imprez obchodów Tysiąclecia. Na-
spotkaniu przedstawicieli Mazowsza z przewodni-
czącym Rady Państwa A. Zawadzkim omó-
wiono dorobek historii Ziemi Mazowieckiej i jej 
współczesny rozwój w różnych dziedzinach życia 

BIAŁA FLOTA 
w roku b i e ż ą c y m mi l i on 
pasażerów skorzysta z 
w y c i e c z e k statkami 
s p a c e r o w y m i Żeg lug i 
Szczec ińskie j po Z a l e -
w i e w z d ł u ż wybrzeża 

TAKSÓWKARZE - „POULBOTOM" 
Paryscy taksówkarze, na czele z Pierre Perrin, 
autorem „Clair de lune à Maubeuge", wywieźli 
małych „poulbots" z Montmartre na wycieczką. 
Malcy jadą do prywatnego ZOO Jean Richard 

AWANS 
KAMIENIA 
Przez tysiąclecia kamie-
niem z Chauvigny i 
Artigues w Poitou wy-
kładano co najwyżej 
polne drogi, potem na-
sypy kolejowe. Teraz 
kamień awansował do 
roli szlachetnego budul-
ca, lansują go znamienici 
architekci. Toteż w ka-
mieniołomach praca wre 

ODWAŻNI 
D w a j studenci U n i w e r -
sytetu w B i rmingham, 
Ron Brooks i J i m W o o d , 
wybra l i się w p o d r ó ż 
z Angl i i d o Franc j i 
na w o d n y m rowerze 

KONCERT w AMBASADZIE POLSKIEJ 
z okazji Roku Karola Szymanowskiego odbył się 
w Ambasadzie PRL w Paryżu koncert pianistki 
Teresy Rutkowskiej. Przybyło wiele osobistości, m. 
in. wybitny rzeźbiarz Ossip Zadkine (po lewej) 
oraz znany historyk filmu G. Sadoul z małżonką 

KTO POZNAŁ ZAYATTĘ? 
W „narodowym dniu mleka" urządzono wielką im-
prezę rozrywkową dla dzieci, uczestników „mlecz-
nego konkursu". Niemałą radość sprawiło malcom 
rozpoznanie sławnego klowna Zavatty i aktora 
Pierre Doris, zatopionych istną lawiną kremu 

GOBELINY MAJĄ 300 LAT 
z okaz j i 300-lecia s ławne j m a n u f a k t u r y g o b e l i n ó w , 
za łożone j przez Colberta , u rządzono w y s t a w ę 
p iękne j serii „Histor ia k r ó l a " , dzieła C h a r -
les le Brun , p ierwszego dyrektora m a n u f a k t u r y 

SPOTKANIE LALKARZY 
W czeriocu ohradozoał w Warszawie VIII Kongres 
Międzynarodozoej Unii Lalkarshiej (UNIMA). Od-
był sią rózonież interesujący pohaz wszystkich czo-
łowych teatrów lalkowych Europy. Wysoko ocenio-
no ciekawe występy polsikich teatrów lalkcnuych 

^ A P ł o c k , m a n i f e s t a -
t i o n d u M i l l é n a i r e e n p r é -
s e n c e d e M . A l e x a n d r e Z a -
w a d z k i , p r é s i d e n t d u C o n -
s e i l N a t i o n a l d e l a R e p u -
b l i q u e . 

A D e s n o m b r e u x h a r a s 
t r a n s f o r m e n t l a M a z u r i e 
e n , , p r a i r i e s d u F a r -
- W e s t " . . . 

^ U n m i l l i o n d e t o u r i s -
tes p r o f i t e r o n t c e t t e a n n é e 
d e la f l o t i l l e d e p l a i s a n c e 
d e S z c z e c i n . 

^ D e u x N o r v é g i e n s s u r 
l e s t r a c e s d e l ' e x p é d i t i o n 
N a n s e n à t r a v e r s l e G r o e n -
l a n d . 

^ L a p i e r r e d u P o i t o u , 
l o n g t e m p s d é d a i g n é e , f a i t 
c a r r i è r e d a n s l e b â t i m e n t . 

A L e s c h a u f f e u r s d e 
t a x i o n t o f f e r t u n e s o r t i e 
c h a m p ê t r e a u x P o u l b o t s 
d e M o n t m a r t r e . 

^ P o u r l ' A n n é e S z y m a -
n o w s k i , c o n c e r t d e T e r e s a 
R u t k o w s k a à l ' A m b a s s a d e 
d e P o l o g n e . 

^ E x p o s i t i o n d e l a c é l è -
C h a r l e s l e B r u n p o u r l e 
b r e , . H i s t o i r e d u R o i " d e 
t r i c e n t e n a i r e d e la m a n u -
f a c t u r e d e s G o b e l i n s . 

A D e u x é t u d i a n t s a n -
g la i s t r a v e r s e n t la M a n c h e 
e n a q u a c y c l e . 

A C ' é t a i t à q u i r e c o n -
naTtrai t Z a v a t t a e t P i e r r e 
D o r i s , n o y é s s o u s la c r è m e , 
p e n d a n t l e s p e c t a c l e d e l a 
, . J o u r n é e d u l a i t " . 

A A V a r s o v i e , V I I I C o n -
g r í i n t e r n a t i o n a l d e s M a -
r i o n e t t i s t e s . 



-y yt LIPCA 1789 TOku lud francuski w rewolucyj-
/ ^ nym ataku na więzienie Bastylii zburzył zriie-

nawidzone mury, najwymowniejszy symbol 
ówczesnego ucisku. 

Echa tego wydarzenia były szerokie, dotarły nad 
Wisłę, miały głęboki wpływ w postępowych kolach 
narodu polskiego, domagających się zmian ustrojo-
wych w Polsce. One też niejednym natchnęły człon-
ków Stronnictwa Patriotów, przygotowujących Kon-
stytucję, uchwaloną w dniu 3 maja 1791 roku. Dzieło 
to — jak wiadomo — przekreślone zostało wkrocze-
niem wojsk zaborczych do Polski, oskarżonej o jako-
binizm tj. uleganie rewolucyjnym wpływom Francji. 

Dzień 14 lipca uznany został we Francji za święto 
narodowe. Z radością obchodzą je dziś nie tylko 
Francuzi, ale również i Polacy, kilkusettysięczna 
rzesza Wychodźstwa Polskiego, związana z Francją 
oprócz codziennej pracy, więzami duchowymi hi-
storii obu narodów. 

w ś w i ą t e c z n y d z i e ń c h w i l a z a m y ś l e n i a z a t r z y m a ł a 
m ł o d e A l z a t k i p r z e d p o r t r e t e m A d a m a IMickiewicza 
n a w y s t a w i e w L u n e y i l l e . I d e a w o l n o ś c i , r ó w n o ś c i , 
b r a t e r s t w a n a r o d ó w , k t ó r ą t e n p o l s k i g e n i u s z g łosi ł 
n a m i ę t n i e w p a r y s k i e j „ T r i b u n e des Peuples** — n a -
l e ż y na r ó w n i d o s e r c f r a n c u s k i c ł i i po lsk ic ł i 

W SALI PLEYELA - W OPERZE LYONSKIEJ - W TEATRZE STANISŁAWA LESZCZYŃSKIEGO 

N O W Y SUKCES WARSZAWSKIEJ FILHARMONII 
W P A R Y Ż U , L y o n i e i N a n c y 

w y s t ę p o w a ł a w i e l k a o r k i e -
stra s y m f o n i c z n a F i lharmoni i 
N a r o d o w e j z W a r s z a w y pod 

dyrekc ją Wito lda R o w i c k i e g o . Podczas 
k i lku k o n c e r t ó w w Sali P leye la w P a -
ryżu, w Operze Lyońsk ie j , na d z i e -
dzińcu r a t u s z o w y m w L y o n i e oraz w 
teatrze Stanis ława Leszczyńsk iego w 
N a n c y jeszcze raz orkiestra po lska 
potwierdz i ła w y j ą t k o w e w a l o r y i n a j -
wyżs i ą — w skali europe j sk ie j •— k l a -
sę artystyczną. 

W repertuarze w y s t ę p ó w Fi lharmoni i 
N a r o d o w e j by ła uwertura Smetany , 
s łynna V s y m f o n i a C z a j k o w s k i e g o , 
„ I l luminat ions " Brittena, „ S y m f o n i a 
N o w e g o Ś w i a t a " D w o r z a k a i „ S y m f o -
nia K o n c e r t u j ą c a " S z y m a n o w s k i e g o . 

Wykonanie przez orkiestrę Filharmonii Narodowej „Symfonii Koncertującej" Karola Szymanowskiego w Salle 
P.eyel przyjęte zostało owacyjnie. Koncert Filharmonii Narodowej odbył się w ramach polsko-francuskiej umowy 
kulturalnej i w związku z obchodzoną w tym roku w obu krajach 25 rocznicą śmierci Karola Szymanowskiego 

Znakomita pianistka polska Barbara Hesse-Bu-
kowska znana jest doskonale we Francji 

Sopran, bogaty dźwiękowo, płynny, potężny i dramatyczny... Krytyka nie szczędziła słów uznania polskiej 
solistce, Stefanii Woytowicz. Na zdjęciu powyżej wielki pianista A . Rubinstein składa śpiewaczce gratulacje 



4 T Y G O D N I K P O L S K I 

GZY „ N A J S M U T N I E J S Z A " S P R A W A ? 

PROSZĘ UPRZEJMIE Tygodnik. Polski, aby na poruszone przeze 
mnde bolączki odpowiedział nie ogólnikowo, lecz na każdą z osob-
na". Takie życzenie wyraz i ł w s w y m d ług im liście d o redakc j i Pan 
J.N., s ta ły nasz Czytelnik z Wattrelos. Na pierwszą część j ego 
w ą t p l i w o ś c i , do tyczącyc ł i sytuacj i ż y w n o ś c i o w e j w Kra ju , r z c k o -
myc l i k o l e j e k iprzed sMepami oraz importu amerykańsk iego zboża, 

odpowiedz ie l i śmy w p o p r z e d n i m numerze Tygodnika . Dziś zaj 'mujemy się 
sprawą, która w e d ł u g autora l istu jes t „najsmutniejsza", a mianowic i e 
sprawą „spędzania płodu". 

G d y b y ta s p r a w a wyg ląda ła tak, j ak ją przedstawia p . J.N., t o rzeczy -
wiśc ie nie b y ł o b y p o w o d ó w d o radości . Pisze on b o w i e m : „Takiej ustawy 
nie ma nigdzie na świecie. Nawet w Roisji licznym rodzinom przyznaje się 
premie. Dla Polski jest to cios straszny, a tym większy, że Polska straciła 
podczas wojny około 10.000.000 ludzi. Z moralnego punktu widzenia zakra-
wa to na chęć zdemoralizowania młodzieży polskiej. Przedwojenny rząd 
wysyłał obywateli za granicę, bo nie umiał im zaipewnić pracy, obecny 
stara się, aby się nie rodzili.." 

Z zarzutu p o s t a w i o n e g o przez Pana J.N. w y n i k a ł o b y , że w Polsce mocą 
ustawy zmnie jsza s ię przyros t naturalny narodu , l ikwidu je s ię przed p r z y j -
śc iem na świat, w jakiś p r z y m u s o w y czy mecl ianiczny ;sposób, m a j ą c e się 
urodz ić dzieci , j e d n y m s ł o w e m z całą świadomością d o k o n u j e s ię b i o l og i cz -
n e g o niszczenia narodu . 

T y m c z a s e m nitet tak ie j u s t a w y w Polsce nie wyda ł , mało : n i k o m u się 
o taikiej ustawie n a w e t nie śniło. Ustawa, o którą p r a w d o p o d o b n i e chodzi 
naszemu Czyte ln ikowi , a z które j — jak się o k a z u j e — zrob iono „ z igły w i -
d ły " , jest b o w i e m czymś w r ę c z p r z e c i w n y m . Już sam j e j tytruł o tjim m ó w i : 
„O warunkach dopuszczalności przerywania ciąży". A w i ę c nie jest t o us ta -
w a „o obowiązku przerywania ciąży" czy też „ o dowolnym przerywaniu 
ciąży", j ak to głosi w r o g a Polsce fama, l e cz us tawa o dopuszczalnośc i p rze -
rywania , ustala jąca , k i edy można taki zabieg robić , b o nie można, k iedy się 
chce c z y woiłi, l e cz tylfeo w p e w n y c h , wy jąt ikowych , xiistalonych p r a w e m 
okol i cznośc iach . 

Przed rok iem 1956, zanim rzecz u r e g u l o w a n o odpowiednią ustawą, d o k o -
n y w a ł o się w Polsce rocznie ok . 300 tysięcy n i e d o z w o l o n y c h z a b i e g ó w p o k ą t -
nle, b e z n i e o d z o w n e j w takich wypadikach kontrol i lekarskiej , wszys tko 
w ukryc iu , w w a r u n k a c h nies łychanie niebezpiecznych, w b r e w p o d s t a w o -
w y m zasadom higieny, p rzy p o m o c y niekwai l i f ikowanych osób, p o w o d u j ą c 
n ie jednokrotn ie śmierć m ł o d y c h kob ie t l u b naraża jąc je na ciężkie, d ł u g o -
trwałe i n ies łychanie niebezpieczne choroby . D latego też o b o w i ą z u j ą c a 
oł jecnie w Polsce ustawa postanawia , że : 

„zabiegu przerywania ciąży może dokonać wyłącznie lekarz", a nie żaden 
znachor , (kumoszka, akuszerka czy „ d o ś w i a d c z o n a " przy jac ió łka , jak to 
często b y ł o dotąd , gdyż ty lko lekarz m o ż e zagwarantować zabezpieczenie 
zdrowia n iedosz łe j matki , u c h r o n i ć ją przed ewentualnośc ią zakażenia, 
chorobą a l b o i śmiercią. 

A l e i lekarz n ie może p r z e r y w a ć c iąży w e d l e s w e g o „widz imis ię " , czy też 
podohmego „w idz imis i ę " pac j entk i , 'która się do n iego zgłosiła. Muszą być 
ku temu uzasadnione i poważne przyczyny. I d latego o d p o w i e d n i ustęp 
us tawy postanawia , że zabiegu przerywania ciąży można dokonać jedynie 
w trzech przypadkach: jeżeli za tym przemawiają — wskazania lekarskie, 
tj. stwierdzenie lekarzy, że stan zdrowia koti iety jest tego rodzaju, iż poród 
przypłac i ona życ iem, z d r o w i e m l u b długotrwałą chorobą ; — kiedy przysrfa 
maflka z n a j d u j e się w „trudnych warunkach życiowych", tj . k iedy ani ona, 
ani j e j najbl iżs i nie dają s w y m mater ia lnym, f i z y c z n y m czy m o r a l n y m p o -
łożen iem g w a r a n c j i w y c h o w a n i a przysz łego dziecka, gdy w a r u n k i te w y -
kluczają n o r m a l n y j e g o r o z w ó j , g d y w i a d o m o , że przyszłe dz iecko zostanie 
pchnięte w otchłań nędzy i chorób , matka zaś zejdzie na bezdroża. Z b y t 
d u ż o z a o b s e r w o w a n o dotąd tak i ch właśnie w y p a d k ó w , aby m o ż n a się im 
b y ł o da le j bezkarnie przyg lądać . 

I wreszc ie jeszcze w j e d n y m w y p a d k u może lekarz z a d e c y d o w a ć o p r z e r -
w a n i u ciąży, „gdy zachodzi uzasadnAone podejrzenie, że ciąża powstała 
w wyniku przestępstwa", too 1 takie w y p a d k i mogą się zdarzyć. Np. kobieta 
zgwałcona , zachodząca w ciążę, może nie chc ieć mieć dziecka z przestępcą, 
d o c z e g o zmuszało ją poprzednie p r a w o . 

W odnies ieniu d o nie letnich czy l i dz iewcząt pon iże j lat 17 „dokonywanie 
zabiegu we wszystkich wyżej wymienionych przypadkach może nastąpić 
tylko za zgodą jej rodziców, opiekuna lub władzy opiekuńczej." 

I jeszcze j edno . „Karze więzienia do łat 5 podlega każdy, kto w jakikol-
wiek sposób zmusza kobietę do przerywania ciąży". 

Ustawa gwarantu je zapewnienie op iek i lekarskie j , k a ż d o r a z o w o f a c h o w e j 
p o m o c y , w mie j s ce s t o s o w a n e g o d o t ą d uc iekania się d o pokątne j porady , 
z łrtórej korzystały przede wszys tk im osoby młode , n iedoświadczone , za -
straszone k o n s e k w e n c j a m i prawa , życ ia i nac isku opinii , jakże często 
d o t ą d oszukiwane i p łacące ciężiko za s w e niedoświadczenie skutkami na 
całe życ ie : f i z y c z n y m i i mora lnymi . 

300 tys ięcy n i e d o z w o l o n y c h z a b i e g ó w rocznie ! Pomyślc ie . Czy wiec ie , ile 
istnień ludzkich zostało przez w y d a n i e n o w e j ustawy uratowanych ! P r z e -
c ież s tworzy ła ona moż l iwość bezpłatnej porady u l ekarza - fachowca . W Ilu 
to w y p a d k a c h lekarze wyt łumaczy l i , że przerywanie c iąży jest n iepotrzeb -
ne ! W innych w y p a d k a c h skierowal i dziewczęta na operac ję — gdy zacho -
dziła (potrzeba — d o Iclinllci, w wie lu uratowal i zdrowie matk i itd., itd. P r z y -
k łady m o ż n a tu m n o ż y ć bez końca. 

I jeszcze j edno . W Polsce też są n a g r o d y za dużą i lość dzieci , choć się t o 
n iek tórym nie podoba . K a w a l e r o w i e zaś płacą podatki za swą bezżenność . 
R ó w n i e ż panny , k t ó r e nie wychodzą za mąż i nie mają dzieci , płacą talcie 
j ,kawalerskie" podatki . Spec ja lny podatek na łożony jest na małżeństwa 
bezdzietne, natomiast małżeństwom wie l odz i e tnym przypadają zniżki p o -
datkowe . Pańs two b o w i e m dba o rodzinę i n ic p o d tym wzg lędem nie jest 
w Po lsce gorze j , niż gdzie indziej , ale w wie lu w y p a d k a c h jest n a w e t lepiej . 

T a k więc . S z a n o w n y Panie J.N., został Pan w p r o w a d z o n y w błąd. Prawda 
wyg ląda inacze j . Ustawę, która jest dobrodz ie j s twem, przeds tawiono Panu 
na opak . 

C x t f ä a ß c S c i g B r c n m a m ^ r u i d c 

„Tygodnik Polski" 

OPIHIA LORDA MAJOIH LONDTHU O KRAJU 

^ „Po lacy ło naidz ie ln ie jszy n a r ó d " 

9 „Kolosa lny wysi łek o d b u d o w y " 

^ „ M n ó s t w o dz ieci" 

^ „Targ i Poznańsk ie d o w o d e m fantastycznego 
rozwofu pbiskie i p r z e d s i ą b i o r c z o i c i " 

WI Z Y T A lorda m a j o r a I^on-
dynu w Warszawie i innych 
miastach Polski , gdzie bawi ł 
on r ^ zaproszenie p r z e w o d -

niczącego Prezyd ium Stołecznej R a d y 
N a r o d o w e j , Janusza Zarzyck iego , w y -
wo ła ła w Angl i i bardzo p r z y j e m n y 
oddźwięk , również i w ś r ó d tamte jsze -
go Wychodźs twa . 

„Rad jestem — oświadczy ł lord m a -
jor przedstawic ie lowi polskie j prasy 
e m i g r a c y j n e j — że po powrocie mogę 
pozdrowić najżyczliwiej. Polaków w 
Wielkiej Brytanii. Wiem, że w Londy-
nie i w okolicy mieszka ok. 40 tysię-
cy Polaków, moja wizyta w Polsce — 
Warszawie, Poznaniu I Krakowie, pra-
starych stolicach Waszej Ojczyzny — 
była wyrazem serdecznych więzów 
przyjaźni między Londynem i War-
szawą, między narodami polskim i 
brytyjskim. Ufajmy, że te więzy będą 
się pogłębiać, że stosunki wzajemne 
będą się zacieśniać, że przyszłość 
przyniesie światu coraz większą swo-
l>odę spotkań i współpracy". 

W w y w i a d z i e udz ie lonym przedsta -
wic ie lowi „Dziennika Po l sk iego " lord 
m a j o r o p o w i a d a ł o wrażen iach z P o ł -
ski , k tóre w y p a d ł y j ak na jbardz ie j 
dodatnio. „Polacy to najdzielniejszy 
naród, z poczuciem humoru — o ś w i a d -
czył on. — Wyciągnięte ręce, kwiaty... 
Kolosalny wysiłek odbudowy... Mnó-
stwo dzieci... Oglądałem zdjęcia znisz-

czonej Warszawsr i widziałem miasto 
zmartwychwstałe. Byliśmy wszyscy w 
katedrze św. Jana. Targi Poznańskie 
dają obraz fantastycznego rozwoju 
polskiej przedsiębiorczości... Moja żo-
na, która jest czynną działaczką 
Czerwonego Krzyża, była uradowana 
z wizyty w szpitalach I ośrodkach 
leczniczych. Są, naturalnie, braki, mó-
wiono o nich otwarcie, ale postęp jest 
duży..." 

L o r d m a j o r rozmawia ł n ie ty lko z 
o f i c j a lnymi przedstawic ie lami w ładz i 
instytucj i , ze tknął się o n także z dz ie -
s iątkami z w y k ł y c h obywate l i , którzy 
mają s w y c h k r e w n y c h w Angl i i . Wie le 
z nimi rozmawiał , w y n i ó s ł z tych roz -
m ó w j a k naj lepsze wrażenia , dz iwi ł 
się, że tylu P o l a k ó w m ó w i po angie l -
sku, podz iwia ł w y s i ł e k dla o d b u d o w y 
z a b y t k ó w , „tężyznę narodu, jego zmysł 
realizmu, optymizm, z jakim społe-
czeństwo rozprawia się z zagadnie-
niami, które niesie rzeczywistość". 
Lord m a j o r zwiedzi ł Wiel iczkę , z e n -
tuz jazmem m ó w i ł o teatrze w p o d -
ziemiach kopalni , fantastycznie p i ęk -
nej kap l i cy w y k u t e j w soli. W P o z -
naniu z łożył w ien iec na grob ie b r y -
ty j sk i ch lo tników, którzy polegl i na 
ziemi polskie j w ostatniej wo jn i e . 

P o p o w r o c i e lord m a j o r przed radą 
mie jską Londynu złożył sprawozdanie 
z p o z y t y w n y c h rezul tatów swe j p o d -
róży dla s p r a w y wspó łżyc ia narodów. 

Odwróciła się karta historii 
• w referendum z 8 stycznia 1961 r. naród francuski przyznał ludności 

algierskiej prawo wyboru swego przeznaczenia. 
• W referendum z 8 kwietnia 1962 r. naród francuski zatwierdził dekla-

racje rządowe z 19 marca 1962 r. (układy evlańskle). 
• W głosowaniu w sprawie samostanowienia 1 lipca 1962 r. naród algier-

ski wypowiedział się za niezawisłością Algierii współpracującej z Francją. 
• W konsekwencji prezydent Republiki Francuskiej proklamuje, że 

Francja uznaje uroczyście niezawisłość Algierii. 

PR Z Y T O C Z O N A w skrócie d e k l a r a -
c ja de Gaulle 'a, ogłoszona 3 lipca, 
bezpośrednio po opub l ikowaniu 
o f i c j a lnych rezultatów re fe rendum 

w Algier i i , zamyka długi rozdział h i -
storii o b u narodów, okres 132-letniej 
dominac j i Franc j i w Algier i i i przeszło 
s iedmioletniej w o j n y . Otwiera się n o -
w y etap: wspó łpracy na stopie r ó w n o -
ści, z obopólną korzyścią , w o l n e j i n i e -
pod leg łe j Algier i i z Republiką F r a n c u -
ską. 

Warto przypomnieć wyn ik i n iedzie l -
nego g łosowania w Algieri i , które 
przesądzi ło o losach la-aju: 

u p o w a ż n i o n y c h d o głosu 6.549.736 
g łosu jących 6.017.800 
g ł o sów w a ż n y c h 5.992.115 
„ t a k " 5.975.581 
„n i e " 16.534 

Cechy charakterystyczne r e f e r e n -
d u m ? Abso lutny spokó j na ca łym t e r y -
torium, m a s o w y udział A lg ie r czyków, 
dużo w i e s z a niż o czek iwano f r e k w e n -
c ja w y b o r c z a ludności europejskie j . 
Przebieg I atmosfera g łosowania d o -
starczyły jeszcze j ednego dowodu , że 
przy dobre j wo l i wspó łżyc ie o b u 
wspó lnot jest ca łkowic ie moż l iwe . 

Od 1 l ipca brzemienne w k o n s e k w e n -
c j e wydarzen ia potoczy ły się z b ł y s k a -
wiczną szybkością. A w i ę c p r o k l a m a -
c ja niezawisłości Algieri i , przekazanie 
t y m c z a s o w e m u organowi w y k o n a w c z e -
m u uprawnień zastrzeżonych d o t y c h -
czas w y s o k i e m u komisarzowi Franc j i , 
wc iągnięc ie na maszt w „stol icy a d m i -
n i s t racy jne j " R O C H E R N O I R f lagi 
o b a r w a c h algierskich, o twarc ie granic , 
tr iumfalne przybyc ie do Algieru entu -
zjastycznie wi tanych przez ludność m i -
nis trów T y m c z a s o w e g o Rządu R e p u b l i -
ki Alg ierskie j z premierem Ben K h e d -
dą na czele. Równocześn ie wygas ły 

mandaty 68 deputowanych algierskich 
w Zgromadzen iu N a r o d o w y m . 

Radosne uniesienie p ierwszych dni 
wolnośc i , uznanie niezawisłe j Algier i i 
przez rządy zagraniczne, pomogą m ł o -
demu państwu w sprostaniu p ię t rzą -
c y m się przed n im p r o b l e m o m . Z b l i ż a -
ją się n o w e w y b o r y , t y m razem k o n -
stytuanty, która w y ł o n i p ierwszy rząd 
niepodległe j Algier i i i opracu je j e j 
konstytuc ję . Trzeba zorganizować a p a -
rat p a ń s t w o w y , zabl iźnić rany w o j e n -
ne, odtnidować i r ozwinąć przemysł , 
d ź w i g n ą ć ro lnictwo, zapewnić chleb 
wszystk im obywate lom. 

ŚMIERĆ WYBITNEGO 
POLSKIEGO ALPINISTY 

w c z a s i e s a m o t n e j w s p i n a c z k i w T a t r a c b 
z g i n ą ł polslsi a l p i n i s t a J a n D ł u g o s z . B y ł on 
d o b r z e z n a n y w e f r a n c u s k i c l i k o l a c b a l p i n i -
s t y c z n y c b , g d z i e k i l k a k r o t n i e w r a z ze s w y -
m i k r a j o w y m i k o l e g a m i d o k o n y w a ł w y p r a w 
i w s p i n a c z e k g ó r s k i c b , s t o j ą c y c h n a n a j -
w y ż s z y m p o z i o m i e ś w i a t o w y m . N a j w i ę k -
s z y m j e g o s u k c e s e m w e F r a n c j i b y ł o p o k o -
n a n i e w r a z z t r z e m a A n g l i k a m i n i e z d o b y -
t e g o p r z e d t e m s ł y n n e g o f i l a r a F r e n e y . 
„ E c o l e N a t i o n a l e de S k i e t d ' A l p i n i s m e » w y -
d a ł a w t e d y n a cześć D ł u g o s z a s p e c j a l n y 
b a n k i e t w C b a m o n i x . B y ł o n t e ż d o b r z e 
z n a n y c z y t e l n i k o m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
ze s w y c b p a s j o n u j ą c y c ł i r e p o r t a ż y , o p i s u j ą -
c y c h s u k c e s y p o l s k i c h w s p i n a c z y . c Ä l S -
g o r e p o r t a ż y p t . „ P o l s k i e o r ł y t r a n i u s k i c b 
FI^ '»'•"»'O.wany w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
^ . . f i ® ' ' ^ ^ ® ! / ® ' " ' » » » " I z i ł d u ż e z a i n t e r e s o -
w a n i e . K a z d o r a z o w o , g d y b a w i ł w ^ ń r a c h 
F r a n c j i , w C h a m o n i x , C r e n o b l H z ^ »fegfeve^ 
s tara ł s ię w p a ś ć d o P a r y ż a , p r z y czynT ni^ 
o m i e s z k a ł o d w i e d z i ć n a s z e j r e d a k c j i p f z y 
T a i t b o u t 23, b y o p o w i e d z i e f o s w y c h o s t a t -
n i c h p r z e ż y c i a c h . 

n i e p r z e c i ę t n y m t a -
i « t t U t e r a c k i m . w s w y c h s z k i c a c h 
i e s s e y a c h n a j c h ę t n i e j s i ę g a ł d o t e m a t y k i 
g ó r s k i e j zna ł o n zresztą g ó r y z n a k o m i c i e , 
k o c h a ł Je, b y ł y j e g o ż y w i o ł e m . 

Z u r o d z e n i a w a r s z a w i a k , m i e s z k a ł j e d n a k 
S ? ™ ^ ^ ? / * y K r a k o w i e , g d z i e j e g o r o d z i c e 
p r z e n i e ś l i się w c z a s i e o k u p a c j i . M i a ł 32 la -
t a , s k o ń c z y ł W y ż s z ą S z k o ł ę E k o n o m i c z n ą , 
b y ł k a w a l e r e m . ^ 

J e g o ś m i e r ć w y w o ł a ł a u w s z y s t k i c h , k t ó -
r z y g o z n a l i , g ł ę b o k i ża l . 



NASI MATURZYŚCI 

Ewa Gołaszewska już zdała. Opowiada, jakie mia-
ła pytania z fizyki, i zapewnia, że egzamin nie 
taki straszny. Zwłaszcza gdy ma się go już za sobą 

D ZIEWIĘC E G Z A M I N Ó W : p i semny (p i ę -
c iogodz inny) z j ęzyka po lskiego , z f r a n -
cuskiego i matematyk i oraz sześć us t -
nych (z polskiego , f rancuskiego , historii , 
nauki o Polsce , matematyk i o raz — do 
w y b o r u — geograf i i , chemi i , f i zyk i , ł a -

c iny lub bio logi i ) składa się tzw. maturę , czyli 
ś w i a d e c t w o dojrzałośc i , w e Franc j i z w a n e b a c c a -
lauréat. 

Jes teśmy w parysk im Po l sk im L i ceum na B a -
tignolles, s ędz iwe j uczelni , za łożone j przez b o h a -
t e r ó w Powstania L i s t opadowego , a dekretem N a -
po leona III uznanej za instytuc ję użytecznośc i 
publ iczne j . His toryczny zakład, bogaty w t radyc j e , 
nie utraci ł j ednak nic ze s w e j żywotnośc i i d y n a -
mizmu, s k o r o w latach p o w o j e n n y c h przj^jął j u ż 
w s w e m u r y ponad tys iąc uczn iów, dzieci naszego 
W y c h o d ź s t w a z Franc j i i Belgi i , a l iczba ta us ta -
w i c z n i e się powiększa . 

W te j chwi l i z w i e l k i e j sali , w k tó re j o d b y w a się 
ustny egzamin do jrzałośc i , w y c h o d z ą co k i lkadz i e -
siąt minut kandydac i , z g łośnym „ U f f ! " — ulgi 
i s ze rok im u ś m i e c h e m na twarzy . Na p o d w ó r z u 
szkolnjrm o c i e n i o n y m d w o m a k lonami , z k tó rych 
j eden zasadził przed p ięćdzies ięc ioma laty pro fesor 
Instytutu Pasteura Edward P o m i a n - P o ż e r s k i (by ł 
w ó w c z a s uczniem Szko ły Bat ignolskie j i z mi łośc i 
dla n ie j skradł rośl inę w jak imś ogrodzie ) , stoją 
m a ł e g romadk i u c z n i ó w ż y w o dyskutu jąc . M a t u r ę 
przeżywa dos ł ownie cała szkoła. Mówią o n ie j 
nie ty lko k a n d y d a c i do egzaminu, lecz nawet m a -
l u c h y z szóste j k lasy z Grillon. 

Z sali e g z a m i n a c y j n e j w y c h o d z i E w a G o ł a s z e w -
ska. Zda ła ! O p o w i a d a ko l eżankom, jakie miała p y -
tania, k tóre by ło najtrudnie jsze . Doskona le w y p a d ł 
j e j egzamin z po lskiego , do k tó rego przygotowała 
się ze specjalną przy jemnośc ią . W Vincennes , p o d 
Paryżem, pańs two Go łaszewscy czekają n iec i e rp l i -
w i e na powrót Ewy . G d y b y wiedzie l i , j ak córka 
ich czu je się w te j chwi l i szczęś l iwa! Na jes ieni 
będz ie m o g ł a w s t ą p i ć na Sorbonę na studia b i o -
logiczne, k tóre ją tak bardzo poc iąga ją . 

N ied ługo potem przyłącza się do ko leżanek Jan 
Jasiński. M a r z y ł o tym, aby po maturze w y j e c h a ć 
do Polski na studia w W y ż s z e j Szko le Służby Z a -
granicznej . W tej chwi l i marzen ie sta je się już 
m n i e j odległe . A na jesieni urzeczywistni się. 

P o egzaminie jest już Jan K o p r o w s k i , syn g ó r -
nika z Pas -de -Ca la i s , naj lepszy matematyk w k l a -

Wiesława Nawrot za chwilę bedzie zdawała z ie»v-
ka francuskiego. Zdążyła się dobrze przygotować... 

W 

sie, przyszły student matematyk i na Uniwersy tec i e 
Warszawskim. Za doskonałe w y n i k i t>ędzie w y r ó ż -
niony przez pana A m b a s a d o r a . Wyróżn ien ia takie 
otrzymają r ównież przyszli studenci Po l i technik i 
Warszawsk ie j — Janek Kota la z Eure - e t -Lo i re , 
naj lepszy chemik , i Janek Bieniecki oraz K l e m e n -
tyna Ż e l e c h o w s k a z Pas -de -Ca la i s , córka by ł ego 
więźnia obozu w Dachau , za doskonałe w y n i k i w 
j ęzyku f rancusk im. 

S U M I E jest ich szesnastu. Dz iewięc i o ro 
s z y k u j e się na studia do Polski , w y -
b ie ra jąc sobie bardzo różne k ierunki 
s tud iów (chemia, łączność soc jo log ia , 
psycho log ia , b io logia , w y c h o w a n i e f i -
zyczne) , inni planują studia w e F r a n -

c j i (b io logia , l iteratura f rancuska , matematyka ) 
l u b też chcą pracować . K a ż d y z nich rea l i zować 
będzie teraz s w e w łasne marzenia , s w e w łasne 
plany, zależnie o d zami łowań , zdolności , sytuac j i 
rodzinnej . Otrzymal i ś w i a d e c t w o dojrzałośc i d a j ą c e 
pełne prawa rozpoczęc ia s t u d i ó w na wszystk i ch 
w y ż s z y c h uczelniach w Po lsce (i o t rzymania s t y -
pendiów) . Ś w i a d e c t w o to upoważn ia ich również 
do o trzymania tzw. „ é q u i v a l e n c e " na un iwersy te -
tach f rancusk i ch (o ile są obsnvatelami polskimi) . 
Młodz ież natomiast pos iada jąca o b y w a t e l s t w o f r a n -
cuskie p r z y g o t o w u j e się do zdania f rancusk iego 
baccalauréat , korzys ta jąc z p o m o c y p r o f e s o r ó w 
i szko lnego internatu. Z d a w a n i e e g z a m i n ó w r ó w -
no leg łych w szkole f r a n c u s k i e j : cert i f i cat d 'études, 
brevet , baccalauréat , pop ierane przez d y r e k c j ę 
i g r o n o pedagogiczne , staje się coraz p o w s z e c h -
niejsze. 

R o z m a w i a j ą c z „ n a s z y m i " maturzystami ( m a m y 
c h y b a p r a w o tak mówić ' o te j szesnastce dzieci 
całe j emigrac j i po lskie j , rozs ianej od La M a n c h e 
do A lp ) o d n o s i m y wrażenie , j ak g d y b y miasta 
i w iosk i Franc j i i Polski by ły bardzo bl isko. 
Wie lu maturzys tów Po l sk iego L i ceum z p o p r z e d -
nich lat o d b y w a ł o w y ż s z e studia w Polsce. Są te -
raz w różnych miastach K r a j u , za jmują dobre 
s tanowiska , dobrze im się powodz i . Sporo w r ó c i ł o 
po studiach do Franc j i i r ównież znalazło z łat -
wośc ią pracę. Jedni i drudzy z wdzięcznośc ią 
wspomina ją Batignolles. A nasze Po lsk ie L i c e u m 
już setkom młodz ieży emigracy jne j , przede w s z y -
stkim dz iec iom rodzin robotn iczych , n iezamożnych 
u ła twi ło ten start w samodzie lne życie. 

P o zakończeniu e g z a m i n ó w o d b y w a się w g m a -
chu A m b a s a d y uroczystość rozdania d y p l o m ó w 
i nagród. D o k o n y w a tej czynnośc i osob iśc ie pan 
A m b a s a d o r Druto , w obecnośc i dyrektorów L i c e u m 
prof . Z a n d e c k i e g o i prof . Blaizot, ca łego grona pe -
dagog i cznego i bardzo l i cznych gości . Przy jeżdżają 
na ten dzień z p r o w i n c j i rodz i ce uczn iów, r o d z e ń -
stwo, znajomi . 

S p o t y k a m y również na uroczystośc iach l i cea l -
nych d y r e k t o r ó w szkół f rancusk i ch , zaprzy jaźn io -
nych z L i c e u m Bat igno lsk im: dyrektora R o q u e s 
z Ecole de Montparnasse , panią Mar ie — d y r e k t o r -

Profesor Pawlikowski egzaminuje z matematyki. 
W przerwie zdążył nam powiedzieć, że następna 
generacja (to znaczy przyszłoroczni maturzyści) 
obfituje w talenty matematyczne. Zobaczymy za rok 

kę Col lège T e c h n i q u e z V i l l e ju i f , p. Dinant — d y -
rektora" szko ły średnie j z D u n y pod Paryżem. C z ę -
s tymi gośćmi na uroczystośc i rozdania matur są 
także dawni w y c h o w a n k o w i e L iceum. I w t y m 
roku w i d z i m y d w ó c h zesz łorocznych maturzys tów, 
Leszka i Zbyszka W o ł k o w s k i c h , r o d e m z... A m e -
ryki Pó ł nocne j , o d b y w a j ą c y c h studia w Polsce , a 
w a k a c j e spędza jących w e Franc j i . I n n y m m i ł y m 
gośc i em jest inżynier Wito ld Gi lewski (abso lwent 
z r. 1948), k tóry przyby ł teraz na k i lkumies ięczny 
p o b y t do Franc j i j a k o stypendysta rządu f r a n c u s -
kiego. P. G i l ewsk i u k o ń c z y ł studia na Po l i technice 
W arsz awsk i e j , p racu j e w Centra lnym Biurze K o n -
strukcy jnson Urządzeń B u d o w l a n y c h w Warszawie . 
T e przykłady są znamienne i typowe . Nasi m a t u -
rzyści studiują i pracują w obu k r a j a c h : w Polsce 
i w e Franc j i . 

O d c h o d z ą c y m ze Szko ły Bat ignolskie j w świat s ze -
snastu maturzystom towarzyszą nasze na j se rdecz -
nie jsze życzenia szczęścia i powodzen ia , suikęesów 
w pracy . Są to życzenia nas wszystk i ch — ca łego 
po lsk iego W y c h o d ź s t w a . 

Dokończenie na str. 2 0 
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Uroczyste rozdanie świadectw dojrzałości absolwentom Liceum odbyło się w Ambasadzie PRL w Paryżu. 
Ambasador Jan Druto złożył maturzystom serdeczne gratulacje i podejmował ich tradycyjną lampką wina 



O B C H O D Y 
B O Ż E G O C I A Ł A 
W P O L S C E 

Swarzewo na Kaszubach — miejsce Itultu reiigijnego ludności znad Zatoki 
Puckiej, jak zwykle uroczyście obchodziło Boże Ciało przy udziale rybaków 
i marynarzy. Na pierwszym zdjęciu: ulica wioski z tłumem wiernych, na dru-
gim — fragment zatrzymania się procesji przed jednym z ulicznych ołtarzy 

W P R A S I E n ieprzychy lne j Po lsce L u d o w e j aż roi się od „ r e w e l a c y j -
n y c h " w i a d o m o ś c i o r z e k o m y c h prześ ladowaniach kościo ła k a t o l i c -
k iego w Polsce . P o d c h w y t u j ą je p e w n e gazety po lon i jne , w y o l b r z y -
miają nieraz do n i e b y w a ł y c h rozmiarów , b y w z b u d z i ć niechęć W y -
chodźs twa d o O jczyzny . R a z jest to zamknięc ie Uniwersytetu K a t o -
l ickiego w Lubl inie , i n n y m razem rzekome prześ ladowania za c h o -

dzenie do kośc io ła i uczestn ic two w o b r z ę d a c h re l ig i jnych , a jeszcze i n n y m plotka 
0 zakazie urządzania t r a d y c y j n y c h proces j i , k tóre w Po lsce o d b y w a j ą się często 
nie ty lko w obręb ie świą tyń i t e r e n ó w kośc ie lnych , ale także w mie j s cach p u -
bl i cznych, na ul icach i p lacach . 

Wszy s tko to n i e p r a w d a ! W Po l s ce istnieje pełna s w o b o d a praktyk re l i g i j -
nych. Na j l epszym tego d o w o d e m b y ł y m.in. t egoroczne o b c h o d y Bożego Ciała. 
Wszystk ie o p u b l i k o w a n e tu zd jęc ia pochocJzą w łaśn ie z ostatnich uroczystośc i 
B o ż e g o Ciała w Polsce , a m i a n o w i c i e z W a r s z a w y , Ł o w i c z a , P iekar na Śląsku 
1 S w a r z e w a na Kaszubach , a w i ę c ze Sto l i cy K r a j u , miasta p o w i a t o w e g o , m i e j -
sca kultu re l ig i jnego (P iekary) i z wioski . A l e p o d o b n e p r o c e s j e m i a ł y m i e j s c e 
w K r a k o w i e , Gnieźnie , Częstochowie , Poznaniu , Toruniu , dz ies iątkach innych 
miast i w setkach wiosek . P o n i e w a ż dopisała pogoda , proces j e w y p a d ł y o k a -
zale i bardzo barwnie . 

II ne se passe g u è r e de m o i s i h ê m e de 
s e m a i n e sans l ' a p p a r i t i o n d a n s u n e c e r t a i n e 
p r e s s e s u r t o u t „ é m i g r é e " d ' a s s e r t i o n s et de 
n o u v e l l e s p lus f a n t a s t i q u e s les u n e s q u e les 
a u t r e s s u r d e s o i - d i s a n t p e r s é c u t i o n s r e l i -
g i e u s e s e n P o l o g n e . T a n t ô t c ' e s t la f e r m e -
t u r e de l ' U n i v e r s i t é C a t h o l i q u e de L u b l i n 
( u n e des rares d a n s le m o n d e d o n t les d i -
p l ô m e s s o n t r e c o n n u s p a r l ' é tat ) , t a n t ô t 
l ' i n t e r d i c t i o n du c u l t e , t a n t ô t e n f i n l ' i n t e r -
d i c t i o n de p r o c e s s i o n s e t c . Et p o u r t a n t . 

à l ' e n c o n t r e d e t a n t de p a y s e u r o p i e n s o u 
les p r o c e s s i o n s n e p e u v e n t se d ë r o u l e r 
q u ' e n d e h o r 3 des v o i e s p u b l i q u e s les f ê t e s 
re l ig ieuses d o n n e n t l ieu e n P o l o g n e à d ' i m -
posantes p r o c e s s i o n s qui — m a fo i — e m -
p ê c h e n t b i e n s o u v a n t la c i r c u l a t i o n dans le 
c e n t r e des g r a n d e s v i l l e s , y c o m p r i s la c a -
pi ta le . Ces p h o t e s pr ises le j o u r de la 
F ê t e - D i e u à V a r s o v i e , Ł o w i c z , P i e k a r y , 
S w a r z e w o e n t é m o i g n e n t . 

Na dzień Bożego Ciała ściągają do Łowicza również zmoto-
ryzowani turyści. Nie inaczej' było i w tym roku, co naj-
lepiej odwzierciedia załączone zdjęcie łowickiego rynku 

Fragment. ».•'"o^csji Łowiczu: chjrągwie 
bractw I stowarzyszeń kościelnych. Poni-
żej . bicie w kotły podczas podniesienia. 



w Warszawie tegoroczna procesja przechodziła jedną z naj-
pięliniejszych arterii: Kraliowslcim Przedmieściem, wzdłuż 
odbudowanych po wojnie Icościotów i historycznych pałaców 
(zdjęcie z prawej). Celebrował ją prymas kardynał Stefan 
Wyszyński (na zdjęciu powyżej w asyście młodych księży) Poniżej posuwanie się procesji przez Krakowskie Przedmieś-

cie od strony placu Zamkowego. W tyle widoczny gmach 
katedry św. Jana, Starówka i widok na kolumnę Zygmunta 

' T e dwa zdjęcia wykonane zostały w Piekarach Śląskich k/Bytomia w woj. katowickim, znanych m. in. z kościoła, w którym modlił się Jan Sobieski zdą-
żający na odsiecz Wiednia. Na pierwszym ministranci, z prawej — kobiety śląskie w malowniczych strojach zachowanych tu od wieków przez lud połskt 



9 Słoneczne miasto 
Już zaczyna się budować, 

a gotowa będzie w całości za 
5 lat nowa, piękna dzielnica 
Lublina, zwana Kalinowsz-
czyzną. Dzielnica mieszkanio-
wa Kalinowszczyzna jest 
ostatnim wyrazem nowoczes-
nego planowania urbanistycz-
nego i architektonicznego, bę-
dzie na pewno „małym ra-
jem" dla przyszłych miesz-
kańców. Ale popatrzcie na 
makietę... Jeśli ktoś widział 

. kiedykolwiek fotografie bu-
dowli naszych praprzodków z 
epoki kamiennej, związanych 
z kultem słońca (kręgi wolno 
stojących kamieni, podkowy 
w rodzaju francuskich i an-
gielskich menhirów i dolme-
nów^, tego uderzy podobny 
układ współczesnego miasta. 
Może i on jest podyktowany 
tym, by dać ludziom jak naj-
więcej życiodajnego, zdrowe-
go słońca? 

^ Uwaga! 
Rzęsorek 
jadoiuitji! 

N a u k o w c y z zakładu b a d a -
nia s saków Po lsk ie j A k a d e m i i 
N a u k w Bia łowieży , z o o l o g o -
wie dr Micł ial ina i d r Z b i g -
n i e w P u c k o w i e odkry l i n i e -
zwykłą rzadkość na świec ie — 
j a d o w i t e g o sisaka. Z o o l o g o w i e 
ci już d a w n o stwierdzi l i , że 
ż y j ą c y w Polsce na m o k r a -
d łach i w o k o l i c a c h o b f i c i e 
n a w o d n i o n y c h , p o d o b n y z w y -
g lądu do myszy , b u r y r z ę s o -
rek rzeczny gryzie bez p o r ó w -
nania bo leśnie j , niż m o g ł o b y 
to w y n i k a ć z j e g o wie lkośc i i 
siły. P r z e p r o w a d z o n o d ł u g o -
trwałe doświadczenia l a b o r a -
tory jne z rzęsorkiem i dz ia -
łan iem j e g o ukąszenia na b i a -
łe myszy , król iki , żaby i p o l -
niki (też podobne do myszy) . 
Doświadczenia te d o p r o w a d z i -
ły do sensacj i — rzęsorek ma 
jad p o d o b n y do jadu żmii, 
c h o ć jest ssakiem. 

# Polskie Bilbao 
— Wielka tutaj zasługa na-

szych doświadczeń wyniesio-
nych ze-swojskiego budowni-
ctwa na warszawskim Bród-
nie... — oświadczyli szczęśli-
wi laureaci III nagrody mię-
dzynarodowego konkursu ar-
chitektonicznego na projekt 
nowoczesnego, 100-tysięcznego 
miasta w rejonie Bilbao w 
Hiszpanii. 

Konkurs został ogłoszony 
przez Międzynarodową Unię 
Architektów, brało w nim u-
dział prawie 100 prac, w tym 
10 prac polskich. Nagrodzeni 
warszawscy architekci — Je-
rzy Czyż, Jan Furman i An-
drzej Skopiński zaprojekto-
wali miasto wyglądające z sa-
molotu jak pięć wielkich 
kwiatów z płatkami rozbie-

PROSTO 

Zjawy sprzed wieków 

Wszyscy chyba znają poda-
nie o tym, jak mistrz Twar-
dowski na gorące prośby 
Zygmunta Augusta czarno-
księską sztuką wywołał na 
Wawelu zjawę Barbary Ra-
dziwiłłówny. Zygmunt i Bar-
bara zjawili się ostatnio w 
pałacowym teatrze króla Sta-
nisława Augusta w Łazien-
kach w Warszawie, zwanym 
Pomarańczarnią. Ale nie ma 
w tym czarów. Jest to przed-
stawienie sztuki „Barbara Ra-
dziwiłłówna" Alojzego Feliń-
skiego, w którym Barbarę gra 
znana doskonale z filmu „Za-
kazane piosenki" Danuta 
Szaflarska, króla Zygmunta 
Augusta — Stanisław Zaczyk. 

Reżyseruje Kazimierz D e j -
m e k , dekoracje — Andrzeja 
Stopki. Całość przedstawienia 
jest jednak tak sugestywna i 
piękna, tło ślicznego teatru 
łazienkowskiego tak niezwy-
kłe, że „Barbara Radziwiłłów-
na" wywiera niezapomniane 
wrażenie. 

9 Tarzan 
w Warszawie 

K t ó ż nie pamięta p r z e d w o -
j ennego Tarzana, ba jeczn ie 
z w i n n e g o w ł a d c y dżungl i w 
f i l m o w e j postaci J o h n n y 
Weissmuel lera? P i ę kn y T a -
rzan — Weissmuel ler jest już 
starszym p a n e m I nie czaru je 
dz iewcząt z ekranu, natomiast 
jest on obecnie producentem 
f i l m o w y m i zamierza n a k r ę -
c i ć f i lm o dziec iach z różnych 
stron świata. F i lm p r z e w i d u j e 
udział po lskich dzieci , toteż 
Weissmuel ler zapowiedzia ł , że 
w na jb l i ższym czasie o d w i e -
dzi Polskę , p r a w d ó p o d o b n i e 
razem z h o l l y w o o d z k i m p r o -
ducentem Kane . 

gającymi się promieniście od 
środka. 

W ostatnich latach polscy 
architekci wygrali Już kilka-
naście konkursów międzyna-
rodowych, warto przypomnieć 
nagrody za projekty w Leo-
poldvilie, Tunisie, Maspalo-
mas (Wyspy Kanaryjskie), 
Moskwie, w Jugosławii i na 
Węgrzech. 

^ Kosmos 
w Sieradzu 

Miasto rodzinne twórcf or-
bit sputników i radzieckich 
rakiet kosmicznych, prof. Ary 
Stemfelda, organizuje w li-
stopadzie ogólnopolską wysta-
wę filatelistyczną pod tytu-
łem „Pięć lat ery kosmicznej". 
Wystawa zgromadzi najcie-
kawsze polskie kolekcje znacz-
ków pocztowych o tematyce 
związanej z podbojem kos-
mosu. Właściciele najlepszych 
zbiorów otrzymają pamiątko-
we koperty z autentycznymi 
podpisami pierwszych ra-
dzieckich kosmonautów, Ga-
garina i Titowa, oraz z pod-
pisem prof. Stemfelda, z któ-
rym Miejska Rada Narodowa 
Sieradza utrzymuje stały kon-
takt. 

^ Co jest 
pod W a w e l e m ? 

Na Wawelu trwają prace 
archeologiczne, konserwator-
skie i budowlane, które mają 
przywrócić dziedzińcowi zam-
kowemu wygląd z końca 
X V I I I wieku. Ale Wawel ma 
prawo robić niespodzianki i 
robi je — oto odkopano na 
dziedzińcu szczątki funda-
mentów z... X wieku, nie mó-
wiąc o wielu niewidocznych 
na tej fotografii wykopalis-
kach świadczących o osadni-
ctwie na tym wzgórzu w epo-
ce kamiennej, a także we 
wczesnej epoce żelaznej. Te 
ostatnie wykopaliska są rów-
ne wiekiem wykopaliskom w 
Biskupinie i należą do tej sa-
mej kultury łużyckiej. 

k r a j 1 Ś W I A T 
W I Z Y T A I R O Z M O W Y 

MINISTRA BELGIJSKIEGO 
Na zaproszenie po lsk iego 

ministra handlu zagran i czne -
go o d w i e d z i ł Po lskę minister 
pe łnom. , p. A . Lennoy , z b e l -
g i j sk iego ministerstwa handlu 
zagranicznego . P. L e n n o y 
zwiedz i ł Targ i w Poznaniu a 
także o d b y ł interesujące r o z -
m o w y na temat rozszerzenia 
polsko-t>elgi jskiego handlu. 

WSPÓŁPRACA 
POLSKI, ZSRR I NRD 

W DZIEDZINIE 
R Y B O Ł Ó W S T W A 

Zosta ło zawarte t ró j s t ronnę 
porozumien ie między r y b o ł ó w -
s t w e m Polsk i , Z S R R I N i e -
mieck ie j Rep. D e m o k r a t y c z -
nej w s p r a w i e w s p ó ł p r a c y I 
w y m i a n y doświadczeń . W s p ó ł -

Papusza z n ó w pisze 
Papusza — to pseudonim 

polskiej Cyganki, Bronisławy 
Wajs, czterdziestokilkuletniej 
dziś, utalentowanej poetki, 
która budziła zachwyt Julia-

ÓCiE 
G Ł U C H Y (Warszawskie ) — W ciągu n a j b l i ż -

szych lat powstanie tu m u z e u m p o ś w i ę -
cone w ie lk i emu poec ie C y p r i a n o w i N o r -
w i d o w i . 

W Ł O S T O W (Kie leckie ) — Z in i c ja tywy r o -
b o t n i k ó w m i e j s c o w e j c u k r o w n i oraz r o l -
n i k ó w w y b u d o w a n y zostanie n o w y o ś r o -
dek zdrowia . 

G R U D Z I Ą D Z — D w i e n o w e kawiarn ie ; 
punkty wypożyczan ia i n a p r a w y k a j a k ó w , 
r o w e r ó w i m o t o r o w e r ó w powita ją w tym 
roku turystów, których już w ub. roku 
by ło 27.000, z czego 5.000 z zagranicy. 

POŁCZYN-ZDROJ — Znane uzdrowisko o b -
chodzi w tym roku już 325 lat istnienia. 

J Ó Z E F Ó W (Lubelskie ) — M i e j s c o w e nadleś -
n i c t w o jest n a j w i ę k s z y m dostawcą ż y w i c y 
ca łego w o j e w ó d z t w a . 

Ż E G I E S T Ó W ( K r a k o w s k i e ) — W o d y z d r o j o -
w e d e z y n f e k o w a n e są przy p o m o c y p r o -
mieni u l t ra - f l o l e towych . 

P Ł O C K (Warszawskie ) — „ U b o c z n ą " p r o d u k -
cją stoczni rzecznej są k o t w i c e , k tó rych 
ki lkaset dostarczy się w tym roku stat-
k o m rzecznym i b a r k o m ryback im. 

K L E N I C A (Z ie lonogórskie ) — M i e j s c o w y 
Uniwersytet L u d o w y ukończy ło w tym 
roku 43 dz iewcząt i c h ł o p c ó w , którzy 
przystąpi l i do pracy w bib l iotekach, 
świet l i cach , k lubach i zespołach a r t y s -
tycznych ca łe j Wie lkopo lsk i . 

S I E L P I A W I E L K A (Kie leck ie ) — P o n a d 100 
tys. o s ó b zwiedza co roku muzea s taro -
po lsk iego zagłębia p rzemys łowego , gdzie 
p r z e c h o w u j e s ię z a b y t k o w e urządzenia 
techniczne z różnych o k r e s ó w . Niektóre 
z nich przepracowały paręset lat. 

S M O G O L E W S K A W I E S (Bydgosk ie ) — 8 - l e t -
ni Kaz imierz Turski w y p ł y n ą ł na wr-dy 
stawu w... c y n k o w e j wannie . W y p r a w a 
zakończy ła s ię tragiczną śmiercią chłopca . 

B U C Z K O W I C E ( K a t o w i c k i e ) — A t s o l w e n t k i 
w i e j s k i e g o kursu k r o j u i szycia urządzi ły 
pokaz s w y c h kreac j i . Z n a w c y twierdzą , 
że by ł to p r a w d z i w y pokaz m o d y . 

Ł A Z O W A (Lubelskie) — W k o ń c u czerwca 
w spółdzielni p r o d u k c y j n e j o d b y ł się 
wie lk i zlot młodz ieży ze spółdzielni pro-
d u k c y j n y c h Lubelszczyzny. 

S Z E L I G I (Warszawskie ) — A r c h e o l o g o w i e 
kontynuują tu badania na terenie n a j -
starszego znanego grodziska s ł o w i a ń s k i e -
g o Mazowsza . 

na Tuwima. Najpiękniejsze 
wiersze Papuszy zostały wy-
dane kiłka lat temu przez Os-
solineum w oryginale, z tłu-
maczeniem na język polski 
pióra poety Jerzego Ficow-
skiego. Jest to pierwsza w 
Polsce publikacja cygańska 
drukiem, a nawet — pierwszy 
na świecie druk zawierający 
w języku cygańskim wiersze 
rzetelnego poety cygańskiego 
z prawdziwego zdarzenia. 

Poezje Papuszy obudziły 
wielkie zainteresowanie w 
Związku Radzieckim, Wielkiej 
Brytanii i Czechosłowacji. Pa-
pusza, która w 1950 roku zer-
wała z koczowniczym trybem 
życia i podobnie jak wielu in-
nych Cyganów polskich.^ •osied-
liła się na State na Ziemiach 
Zacñodnich — przez kilka 
ostatnich lat jednakże milcza-
ła. W końcu 1953 roku bo-
wiem poważnie zachorowała — 
nie bez wpływu na jej choro-
bę były prześladowania, jakich 
doznawała od niektórych Cy-
ganów za ujawnienie tajem-
nic cygańskiego życia. 

Papusza, zamieszkała w Go-
rzowie, została otoczona bar-
dzo troskliwą opieką Miej-
skiej Rady Narodowej i teraz 
już powróciła do zdrowia. 
Pierwszy jej wiersz po przer-
wie opiewa rocznicę wyzwo-
lenia Gorzowa. Papusza 
kształci w Gorzowie swego 
syna — na nauczyciela. 

praca ta op iera się na w s p ó ł -
działaniu r y b a k ó w trzech 
k r a j ó w na ł owiskach ba ł tyc -
k i ch I innycł i , a także na 
w z a j e m n e j p o m o c y w r o z w i -
jan iu prze twórs twa r y b n e g o 
itp. 

14-LECIE WSPÓŁPRACY 
Z W Ę G R A M I 

Szerok im p o t o k i e m płyną 
po lsk ie t o w a r y nad D u n a j i 
Cisę oraz węg ie rsk ie nad W i -
słę i Odrę . W ciągu trzech 
ostatnich lat wymia.>a h a n -
d l o w a m i ę d z y Polską I W ę -
grami wzros ła półtora raza. 
R o k r o c z n i e dziesiątki po l s -
k i c h spec ja l i s t ów z różnych 
dziedzin przemys łu douczają 
się w zakładach węgierskich , 
dziesiątki zaś W ę g r ó w o d b y -
wają praktyk i , wztwgaca jąc 
Bwoją w i e d z ę w po lsk ich 
f a b r y k a c h . Oba k r a j e ściśle 
koordynują s w o j e p lany roz -
w o j u gospodarczego , e l iminu-
ją n iepotrzebne dub lowanie 
w p r o d u k c j i , tworzą w p o -
szczegó lnych w y p a d k a c h 
w s p ó l n e przeds ięb iorstwa, 
łą cznymi si łami przyśp iesza -
ją tempo r o z w o j u g o s p o d a r -
czego obu k r a j ó w . 

DYREKTOR 
- „BANCO DO B R A S I L " 

W POLSCE 
K r a j odwiedz i ła de legac ja 

„ B a n c o do Brasl l " , która z 
przedstawic ie lami po lskich 
kó ł ^gospodarczych omówi ła 
s p r a w y związane z p o l s k o -
-brazy l i j ską w y m i a n ą h a n -
dlową. 

R O Z M O W Y GOSPODARCZE 
MIĘDZY 

POLSKĄ I BOLIWIĄ 
W Polsce przebywała de l e -

gac ja gospodarcza Bol iwi i , 
sk łada jąca się z w y s o k i c h 
przedstawic ie l i górn i c twa i 
metalurgi i , która p r z e p r o w a -
dziła r o z m o w y w K o m i s j i 
P lanowania po lskie j R a d y M i -
n i s t rów oraz w Min i s te r -

s twie S p r a w Zagranicznych . 

P O L S K O - A L B A Ń S K I 
PROTOKÓŁ H A N D L O W Y 
W czerwi^u br. p o l s k o - a l -

bańska komis ja mieszana o -
r r a c o w a f a i podpisał do . 
al izacj i pro tokó ł rozszerza-
j ą c y zakres w y m i a / i y hand lo -
w e j między obu kra jami na 
rok b ieżący . 



CAWmDA 
Sezonowe tematy • Ogólniki • Potwór z Loch-
-Ness odżył! • Bodajbyś żył w ciekawych czasach 

Sport i turystyka 
Są tematy, które powtarza-

ją się w polskich dyskusjach 
prasowych sezonowo. Nie wie-
dząc nawet, jaka to pora ro-
ku, można by po tematach 
dyskusji prasowych zoriento-
wać się co do tego. A więc: 
koniec lata — przygotowanie 
szkól do roku szkolnego, 
wczesna jesień — sezon te-
atralny, późna jesień — czy 
Zakład Oczyszczania Miasta 
zdolny jest w tym roku do 
przewidzenia, że pod szerokoś-
cią geograficzną, pod którą 
mieści się Polska, spadnie 
śnieg (na ogół pada przez 
ostatnie kilka tysięcy lat) i 
czy w związku z tym przygo-
towany jest do usuwania zwa-
łów śnieżnych z miejskich 
ulic? I tak dalej. 

A latem? Od dawien dawna 
sezon letni — jeżeli chodzi o 
prasę — nazywają sezonem 
ogórkowym, rozumiejąc przez 
to określenie, że w tym cza-
sie nic takiego się nie dzieje, 
a zatem dziennikarze, by za-
ciekawić czytelnika, wymyś-
lają sensację. W sezonie 
ogórkowym ponoć wszystko 
może pójść do gazety. 

Bardzo mnie rozśmieszyło, 
kiedy niedatmio przeczytałem 
o nowym wcieleniu starej buj-
dy, która przed wojną w cza-
sie jednego z sezonów letnich 
stanowiła „gwóźdź" i żer wy-
głodniałej prasy przez całe 
tygodnie. Mam na myśłi po-
jawienie się rzekomego po-
twora, smoka, czupiradła, 
diabli wiedzą czego, jakiegoś 
rybo-zwierza w angielskim 
jeziorze L,och-Ness. I kiedy 
czytałem, że ekspedycja „na-
ukowa" rna zbadać dno tego 
jeziora w poszukiwaniu pra-
szczura, zrobiło mi się wiel-
ce sympatycznie na duszy. 

Dlaczego? Dla prostego po-
wodu. Lata, dzielące owo pier-
wsze „pojawienie się" potwo-
ra z Loch-Ness od lat ostat-
nich, były na ogół tak wy-
pełnione nawet w miesiącach 
łetnich wydarzeniami, źe po-
czciwy potworek mógł sobie 
spokojnie spoczywać na dnie 
swego jeziorka dziennikar-
skiej fantazji. A teraz nagle 
znów wyskakuje. Znaczy to 
więc, że istnieje głód sensacji. 
To dobrze. Podobno Chińczy-
cy, którzy, jak wiadomo, 
są starym i mądrym naro-
dem — wymyślili przekleń-
stwo: — Bodajbyś żył w cie-
kawych czasach! — A ja wo-
lę żyć- w nieco mniej cieka-
wych, bardziej spokojnych 
czasach, i gotów jestem w 
związku z tym zgodzić się nie 
tylko na potwora z Loch-Ness, 
ale nawet na odrodzenie, po-
wiedzmy, Wawelskiego Smo-
ka na przykład... na Mazur-
skich Jeziorach. 

Wróćmy jednak do sezono-
wych tematów polskiej prasy. 

Otóż niewątpliwie takim let-
nim sezonowym tematem jest 
dyskusja na temat zasad, kie-
runków rozwoju, użytecznoś-
ci społecznej i perspektyw 
sportu. Co roku na ten temat 
się dyskutuje. I co najśmiesz-
niejsze, że w zasadzie dysku-
tuje się nie na tamach „Prze-
glądu Sportowego", „Sportow-
ca" czy „Sportu", lecz — 
przede wszystkim na łamach 
„Polityki", tygodnika poważ-
nego, jak sama nazwa wska-
zuje, na łamach „Trybuny 
Ludu", „Głosu Pracy" i 
„Sztandaru Młodych". Ale 
bądźmy sprawiedliwi: w 
„Przeglądzie Sportowym" 
znajdujemy również wyciecz-
ki w dziedzinę polityki (na 
szczęście mniej częste niż 
dawniej), czemuż by więc „Po-
lityka" nie miała się rewan-
żować? 

Co z tej dyskusji wynika? 
W moim przekonaniu to, o 
czym wszyscy i tak wiedzą. A 
więc: 

że wielki wyczyn w tej czy 
innej dziedzinie sportu dzi-
siaj uniemożliwia normalną 
pracę zawodową w innej dzie-
dzinie, wymaga bowiem takie-
go natężenia szkolenia i tre-
ningu, wobec wyśrubowanych 
wyników, źe nie pozostawia 
na inne zajęcia wiele czasu. 
A zatem — wybitni sportow-
cy są albo lordami (tych jest 
niewielu, na ogół dziedzice 
wielkich fortun znają ciekaw-
sze zajęcia niż ciężka praca 
fizyczna w pogoni za rekor-
dem) albo... zawodowcami. 1 
tak jest na całym świecie, 
chociaż istnieje zmowa, by o 
tym głośno nie mówić i utrzy-
mywać mit amatorstwa, w 
który nikt nie wierzy. 

Po drugie — wynika z dys-
kusji — że niesłychanie trud-
n o jest znaleźć równowagę 

• między sportem wyczynowym 
a sportem masowym. Z jed-
nej strony dąży się — i słusz-
nie — ku temu, by ogół zaj-
mował się sportem, zwłaszcza 
ogół młodzieży, po to, by po-
kolenie wyrosło nam zdrowe, 
zahartowane, fizycznie odpor-
ne. Z drugiej jednak strony do 
tak masowego uprawiania 
sportu niekiedy brak środków 
(pisałem w ubiegłym tygod-
niu o braku basenów w War-
szawie), a częściej — i chęci. 
Mnóstwo młodych liidzi u>oli 
być kibicami, entuzjazmować 
się wyczynem innych — 
przy telewizorze. Jak ich za-
chęcić do tego, by sami też 
uprawiali sport? Mnie się wy-
daje, źe można i trzeba to zro-
bić przede wszystkim w ten 
s p o s ó b , że nie tylko wielki 
wyczyn będzie honorowany. 
Ale to oddzielna sprawa. 

Dyskusja sportowa trwa. I 
minie. Wraz z sezonem i po-
tworami z Loch-Ness. 

MARIAN 

Po podróży przez ocean „Batory" cumuje zaw-
sze przy Nabrzeżu Francuskim obok Dworca 
Morskiego w Gdyni. Każde jego koiejne przy-
bycie witane jest przez liczne rzesze ludzi 

Na przybywających do Kraju Rodaków z U S A 
i Kanady czekają cale rodziny. Pierwsze kro-
ki na ojczystej ziemi po wielu, wielu latach 
na obczyźnie zapamięta się do końca życia 

DZIEŃ DOBRY Mister „BATORY"! 
TEGO DNIA W p o r c i e 

g d y ń s k i m od w c z e s n y c h 
godz in r a n n y c h na R o -

d a k ó w z d a l e k i e j A m e r y k i i 
K a n a d y o c z e k i w a ł y l i c zne r o -
d z i n y z c a ł e g o K r a j u i N i e 
p i e r w s z y t o raz f l a g o w y s ta -
t ek p o l s k i e j f l o t y ]VIS „ B a t o -
r y " w i ó z ł R o d a k ó w d o O j -
c z y z n y i G d y n i a w i t a ł a R o d a -
k ó w p r z y b y ł y c h p o l a tach 
zza O c e a n u . A l e t y m r a z e m 
d c z e k i w a n i u na „ B a t o r e g o " 
t o w a r z y s z y ł o s z c z e g ó l n e p o d -
n iecen ie . W ś r ó d 700 p a s a ż e -
r ó w z n a j d o w a ł a się g rupa 
R o d a k ó w , k t ó r z y p o s t a n o w i l i 
p o k i l k u d z i e s i ę c i u l a tach t u -
łaczk i i p r a c y w A m e r y c e p o -
w r ó c i ć na stałe d o Po l sk i . 
W y g n a ł a i ch b i eda , p r z y g n a -
ła tęsknota . 

N a p o k ł a d z i e „ B a t o r e g o " 
p r z y b y ł o do K r a j u p o z a l i c z -
n y m i i n d y w i d u a l n j T n i p a s a ż e -
r a m i k i l k a w y c i e c z e k , a 
w ś r ó d n i ch z o r g a n i z o w a n a 
przez p. J ó z e f a T y r k ę w y -
c i e c z k a a m e r y k a ń s k i c h w e t e -
r a n ó w w o j e n n y c h p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a o r a z l i c zna w y -
c i e c z k a B iura P o d r ó ż y „IWa-
tuszczak a n d C o " z M o n t r e a -

lu. Z w y c i e c z k ą p r z y b y l i 
F r a n c i s z k a i K a r o l G r i g l o w i e , 
k t ó r z y po raz p i e r w s z y p o 50 
latach znaleź l i s ię z n o w u w 
K r a j u . F r a n c i s z k a G r i g l o w a 
o d w i e d z i w P o l s c e brata b l i ź -
n iaka , z k t ó r y m nie w i d z i a ł a 
s ię r ó w n o p ó ł w i e k u . 

Ogólną u w a g ę w s z y s t k i c h 
z w r ó c i l i j e d n a k ci, co już z 
P o l s k i n ie w y j a d ą do U S A . 
P o w i t a n i a i ch b y ł y 'd ługie , 
s e r d e c z n e i b a r d z i e j W z r u s z a -
j ą c e n iż z w y k l e p rzy tak i ch 
o k a z j a c h . P r a w i e w s z y s c y p o -
w r a c a j ą c y czegoś s i ę d o r o b i l i , 
a l e c i ężką , b a r d z o c iężką c o -
dzienną pracą . W i ę k s z o ś ć to 
ludz ie w p o d e s z ł y m w i e k u , a le 
s z częś l iw i , że n ie będą c i ę -
ż a r e m dlti Po l sk i , że umrą na 
z i emi o j c z y s t e j , j a k sob ie k i e -
dyś przyrzeka l i . M i m o n a b y -
c ia z e w n ę t r z n y c h cech a m e r y -
k a ń s k i c h , pozosta l i P o l a k a m i . 
Z a p o m n i e l i w i e l u p o l s k i c h 
s ł ó w , a le ostatnie lata życ ia 
chcą spędz i ć w Po l s ce , k tó ra 
n i e w y r z u c a j u ż s w o i c h s y -
n ó w na p o n i e w i e r k ę . 

r >tf 
• i " " 

„Batory" w, Gdyni wyokręto-
wał nie tylko 700 pasażerów, 
ale także spory bagaż, mię-
dzy innymi kilkanaście tzw. 
„carów" stanowiących włas-
ność naszych Rodaków w U S A 

r N i e u b ł a g a n a " i j e j ^ ^ p e l e n c i ' 
„Nieubłagana Wisło, próżno wstrząsasz ro-

gi..." •— pisał z satysfakcją fraszkę na Wisłę 
Jan Kochanowski przeszło trzy wieki temu 
z okazji ukończenia budowy wspaniałego m o -
stu warszawskiego, pozwalającego przekroczyć 
nieposkromioną rzekę suchą nogą i „deptać 
bezpiecznie" je j grzbiet. Pięć nowoczesnych, 
pięknych mostów przeskakuje dziś Wisłę w 
Warszawie śmiałymi stalowymi lukami, a tym-
czasem pod mostami każdej gorącej, słonecz-
nej, letniej soboty i niedzieli tysiące ludzi m a -
rzą, by przejść rzekę nie suchą, lecz właśnie — 
m o k r ą nogą! 

No. bo kiedy mostami mkną samochody, au-
tokary, pociągi ze szczęśliwymi urlopowiczami 
wprost nad morze, nad jeziora, kiedy upał spę-
dza z rozpalonej „brytfanny" mostów wszyst-
kich pieszych bliżej upragnionego nadwodnego 

wietrzyka — nieubłagana i nieposkromiona 
Wisła często nie pozwala się kąpać, grozi sza-
lonym prądem, łypie „okami" wirów, codzien-
nie zmienia dno i przenosi piaszczyste mie-
lizny bawiąc się złośliwie „w chowanego". 

Toteż warszawiacy są na razie tylko po-
gromcami jej... plaż, brzegów praskich i żoli-
borskich, już niemal na całej długości zago-
spodarowanych przez kluby sportowe, komu-
nalne i związkowe urządzenia wypoczynkowe, 
gdzie do woli można opalać się, grać w piłkę, 
bilard i inne gry, wypożyczać łodzie, gimna-
stykować się na przyrządach i moczyć się... 
w przybrzeżnych zalewach po kostki albo pod 
prysznicem. Oj, czas już „przytrzeć rogi" Wiś -
le i ująć jej imponujące, ale niezbyt życzliwe 
ludziom dzikie nurty w karby regulacji. 



• M A J T A 
•CAZETA 

MAJOR EATHERLY - PACYFISTĄ 

PROBLEM ŻYCIA WE WSZECHŚWIECIE 
M O S K W A . Na konferencji zorgani-

zowanej w Moskwie z udziałem astro-
nomów, biologów 1 fizyków, a poświę-
conej problemowi powstania życia we 
wszechświecie, dyrektor państwowego 
Instytutu Astronomicznego, prof. D. 
Martynow, oświadczył: 

„Nie możemy odrzucać hipotezy 
istnienia na dalekich planetach, na 
przykład na Jowiszu, istot, które od-
dychają azotem i piją amoniak, tak jak 
żywe organizmy na Ziemi oddychają 
tlenem i piją wodę. Wszystko wska-
zuje na to, że pojęcie „życie" należy 
rozszerzyć i znaleźć dla jego określenia 
naukowe kryteria." 

Znany astronom W. Fesienow wysu-
nął hipotezę o powstawaniu planet we 
Wszechświecie. Jego zdaniem gwiazdy 
supernowe, z których rodzą się pla-
nety, grupują się w centrach ga-

PLAN TRZYLETNI 
MEKSYKU 

MEXICO. Prezydent Meksyku, Lo-
pez Mateos, podpisał trzyletni plan 
rozwoju gospodarczego tego kraju. 
Plan przewiduje udzielenie pomocy 
państwowej w utworzeniu 500 no-
wych przedsiębiorstw przemysłowych. 

Kurs na silniejszy rozwój przemysłu 
meksykańskiego przyjęto nie tylko ze 
względu na wzrost dochodu narodo-
wego, ale też z uwagi na dość duże 
bezrobocie. Przyrost naturalny w Mek-
syku wynosi ok. miliona osób rocznie I 
co roku też Istnieje tam potrzeba przy-
gotowania 300—350 tysięcy nowych 
miejsc pracy. 

laktyk. Wybuchając, gwiazdy te wy-
rzucają zgęszczenia ciężkich pierwia-
stków, które rozpryskują się ku od-
ległym sferom galaktyk I łącząc się 
tworzą planety. 

KAPITAŁ JAPOŃSKI 
w EUROPIE 

TOKIO. W ostatnich czasach z w i ę k -
szyła s ię penetrac ja kapitału j a p o ń -
sk iego w k r a j a c h W s p ó l n e g o R y n k u . 
Tak np. j a p o ń s k a f i r m a e l e k t r o t e c h -
niczna „ M a c u s h i t a " zorgan izowała w 
H a m b u r g u (NRF) w ł a s n e przeds ię -
b i o r s t w o d o sprzedaży s w o i c h w y r o -
b ó w z a r ó w n o w N R F , j a k i w pozos ta -
łych k r a j a c h E W G . F i r m a ta zamierza 
na tych r y n k a c h p o d w o i ć s w o j e o b r o -
ty, k t ó re w 1961 roku w y n o s i ł y 2 
mi l i a rdy j e n ó w , czyli ok . 5 m i l i o n ó w 
do larów. 

Inna f i r m a — „ H n o d o " — p r z y g o -
t o w u j e się d o założenia w N R F za -
k ł a d ó w m o n t o w a n i a m o t o c y k l i , a f i r -
m a „ H i t a t i " wys ła ła j u ż d o E u r o p y 
agentów, k t ó r z y ma ją z b a d a ć m o ż l i -
w o ś c i zorgan izowania w e Włoszech lub 
Franc j i z a k ł a d ó w m o n t o w a n i a p r z y b o -
r ó w e lektrycznych . 

AUTO - SAMOLOT 
AUSTIN. „ A e r o c a r " — oto nazwa 

a m e r y k a ń s k i e g o p o j a z d u s a m o c h o d o -
w e g o , który w c iągu 10 minut m o ż e 
b y ć „ p r z e b u d o w a n y " przez 1 c z ł o w i e -
ka na samolot g o t o w y do lotu. 

S e r y j n a p r o d u k c j a tego p o j a z d u z a -
częła się właśn ie w Aust in , stol icy s ta -
nu T e x a s w U S A . 

Tak czy nie? 
W i c e p r z e w o d n i c z ą c y komis j i d o 

s p r a w kul tura lnych , rodz innych 1 
so c ja lnych Z g r o m a d z e n i a N a r o d o -
w e g o , d r J e a n - R o b e r t Debray , 
przedstawi ł A k a d e m i i N a u k M o r a l -
nych 1 Po l i t y cznych sprawozdanie 
dotyczące p e w n y c h a s p e k t ó w r e g u -
lac j i urodzin. D o k u m e n t ten by ł r e -
zultatem w i e l o m i e s i ę c z n y c h k o n s u l -
tacj i i zebrań grupy robocze j , k tó re j 
p o w i e r z o n o zadanie w y d a n i a op in i i 
o p r o j e k c i e ustawy z m i e r z a j ą c e j do 
uchylenia o b o w i ą z u j ą c y c h d o t y c h -
czas p r z e p i s ó w z 1920 r. w t e j 
dziedzinie. 

Jak przede w s z y s t k i m p o w i n n a 
w y g l ą d a ć „kontro la l ekarska" , o 
które j m ó w i p r o j e k t us tawy? D r 
Debray udziela k a t e g o r y c z n e j o d p o -
wiedz i : zadan iem lekarza n ie jest 
zalecanie tak ie j c z y inne j m e t o d y 
a n t y k o n c e p c y j n e j . W y m a g a ł o b y to 
b o w i e m nie ty lko zna j omośc i o r g a -
nizmu pac jenta , ale r ównież p r z e -
słanek natury psycho log i czne j , e k o -
n o m i c z n e j i soc ja lne j . K t o m a w i ę c 
d e c y d o w a ć ? S a m za interesowany , 
twierdz i dr Debray . W t y m j ednak 
celu trzeba oddać do j e g o d y s p o -
zyc j i odpowiednią ob iektywną i 
kompletną dokumentac j ę , aby ś w i a -
domie m ó g ł d o k o n a ć w y b o r u . Otóż 
dokumentac ja taka nie istnieje. Dr 
D e b r a y p r o p o n u j e w i ę c zorgan izo -
w a n i e spec ja lnych porad z okaz j i 
badań przedś lubnych , w y d a n i e b r o -
szur naświe t la ją cych całokształt z a -
gadnienia . 

Tuta j m a ł e zastrzeżenie. S to jąc na 
s tanowisku ca łkowi te j s w o b o d y d e -
cyz j i za interesowanego , dr Debray 
domaga s ię f o rmaln ie , aby w tak ie j 
broszurze przedstawione b y ł y w s z y -
stkie p o g l ą d y z w y k l u c z e n i e m j a -
k i e j k o l w i e k p r o p a g a n d y na rzecz 
takiego czy innego rozwiązania . 

W konkluz j i re ferent w y p o w i e -
dział się za s t o p n i o w y m „assoup l i s -

s e m e n t " us tawy z 1920 r. w k i e r u n -
ku j e j s w o b o d n i e j s z e j interpretacj i . 

F i lozo f , pro fesor Po i r ier w y s t ą p i ł 
z d e c y d o w a n i e p r z e c i w k o tezom 
s w e g o poprzednika . Przedk łada on 
„uczc iwą i dyskre tną" r e f o r m ę us ta -
w y nad „ w ą t p l i w ą Interpretac ję 
c z y n n i k ó w admin i s t racy jnych" . 
Cz ł owiek nie m o ż e b y ć zdany na 
samego s ieb ie w tak donios łe j dz i e -
dzinie, w in i en korzystać z rady i 
opieki lekarza i w y c h o w a w c y . Pro f . 
Po ir ier w y r a ż a w i ę c życzenie , aby 
A k a d e m i a zbadała p r o b l e m y m o r a l -
ne i czysto ludzkie w y p ł y w a j ą c e z 
r y g o r ó w o b e c n e g o u s t a w o d a w s t w a , 
podeszła odważn ie do bo lesnego z a -
gadnienia 800 tys ięcy sztucznych 
poronień n o t o w a n y c h każdego roku 
w e Franc j i , m a s y u ł o m n y c h i n i e -
szczęś l iwych dzieci , r odz innych 
schorzeń n e r w o w y c h na tym tle i 
p sych ia t rycznych k o n s e k w e n c j i tzw. 
„natura lnych m e t o d a n t y k o n c e p c y j -
nych" . 

Czy ktoś sądzi naprawdę , że 
Franc ja będzie m o g ł a d ługo jeszcze 
p r o w a d z i ć po l i tykę urodzeń tak 
sprzeczną z postępującą e w o l u c j ą na 
świec i e ? — rzucił pytanie dr B o n -
nefous , k t ó r e g o zdaniem u s t a w o d a -
w s t w o f r a n c u s k i e „s ' instal le dans le 
p a r a d o x e le plus choquant des 
temps m o d e r n e s " . Z j e d n e j b o w i e m 
strony po l i tyka zas i łków rodz innych 
sprzyja zwiększeniu l i czby urodzin , 
z d rug ie j j e d n a k o t w a r t y pozosta je 
prob lem zapewnien ia m ł o d e j g e n e -
racj i nauki i pracy . Tjrmczasem z a -
gadnienia urodzin , oświaty , za t rud -
nienia są ściśle ze sobą powiązane . 

Nie z a j m u j e m y s tanowiska w te j 
n iecodz ienne j debac ie , która o d b y -
ła się na f o r u m cz c igodne j A k a d e -
mii . S p r a w o z d a n i e dr Debray , jak 
i dyskus ja , świadczą w każdjrm r a -
zie, że zb l i żamy się do r o z w i ą z a -
nia w takie j czy innej f o r m i e p r o b -
lemu regulac j i przyrostu natura l -
nego. 

N O W Y JORK. Pi lot amerykańsk i , 
m j r Claude Eatherly , k t ó r y w 1945 r o -
k u uczestniczy ł w b o m b a r d o w a n i u 
a t o m o w y m Hirosz imy, stwierdzi ł , że 
stał się zagorza łym pacyf istą na s k u -
tek dręczących g o w y r z u t ó w sumienia . 
P o g l ą d y s w o j e u j a w n i ł w o p u b l i k o w a -
n y m ś w i e ż o ar tykule na lamach a m e -
rykańsk iego tygodn ika „ P e r i o d " . 

„Kocham swój kraj — c z y t a m y 
tam — i nie chciałbym nigdy -wyrzą-
dzić mu szkody, lecz mam sumienie i 
nie mogą milczeć. Ludzie mi mówią: 
przecież to nie twoja wina, że oni po-
stanowili zbombardować Hiroszimą, ty 
przecież tylko otrzymałeś rozkaz. Ale 
to przypomina argumenty Eichmanna, 
który mówił, że był tyłko małeńkim 
„trybikiem", spełniającym rozkazy. 

Niezależnie jednak od tego, jakim ma-
łym jest „trybikiem", człowiek powi-
nien odpowiadać za swoje czyny". 

ILE NA ŚWIECIE JEST ŚMIECI? 
ESSEN. Na zawarte w tytule py tan ie 

o d p o w i a d a m y od razu: — na świec ie 
g romadz i się rocznie 700 m i l i o n ó w ton 
śmieci , p o c h o d z ą c y c h z o d p a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h i z osiedli . 

I lość niebagatelna, nawet g d y b y nie 
u f a ć statystyce eksper tów. A l e nie 
m a r t w m y się t y m o g r o m e m , alt>owiem 
w Essen (NRF) odby ła s ię m i ę d z y n a r o -
d o w a k o n f e r e n c j a f a c h o w c ó w , która z a -
ję ła się p r o b l e m e m usuwania i w y k o -
rzystywania o d p a d ó w i śmiec i w m y ś l 
zasady, iż n i c na świec ie nie p o w i n n o 
się m a r n o w a ć . W k o n f e r e n c j i u c z e s t n i -
c zy ło 750 e k s p e r t ó w z 21 k r a j ó w . 

i TAKTY 
C Z E R W I E C 

115 O S Ó B Z G I N Ę Ł O w k a t a s t r o f i e s a m o -
l o t u , , B o e i n g 7 0 7 " , n a l e ż ą c e g o d o A i r 
F r a n c e i l e c ą c e g o z P a r y ż a d o S a n t i a g o 
d e C h i l e (22 .VI ) . 

Z A R E D U K C J A B U D Ż E T U W O J S K O -
W E G O U S A w y p o w i e d z i a ł s ię h . p r e z y -
d e n t s t . Z j e d n o c z o n y c h , D w i g h t E i s e n -
h o w e r . 

N I E Z W Ł O C Z N E G O Z A P R Z E S T A N I A 
D O S W I A D C Z E f ł N U K L E A R N Y C H d o -
m a g a ł s i ę p r e m i e r N e h r u , p r z e m a w i a j ą c 
w R a d z i e S t a n ó w p a r l a m e n t u i n d y j s k i e -
g o <23.VI) . 

G K U P A 40 F A R M E R Ó W Z U S A o d w i e -
d z i ł a P o l s k ę 

Nolug rekord 
Jacqueline Auriol 

P o raz czswarty z ko le i Jacque l ine 
A u r i o l pyobiła r e k o r d szybkośc i w 
klasie kobiet . P i l o t u j ą c samolot 
„ M i r a g e I I I " os iągnęła ona 1.849 
k m na godz inę w zamknię tym o b -
w o d z i e s tuk i l ometrowym. Poprzedni 
rekord na t y m dystansie , us tano -
w i o n y w s ierpniu 1961 r., należał 
r ównież do Francuzki , Jacque l ine 
Cochrane . 

Jacque l ine A u r i o l m a za sobą 
3.300 godzin lotu. Od 1948 r. p r z e -
szła wszystk ie szczeble kar iery p i -
lota na stu aparatach różnych t y -
pów. Jest ona pierwszą kobietą , 
która przekroczy ła szybkość p o -
n a d d ź w i ę k o w ą . 

• 

Jeszcze jeden szczyt 
zdobyty 

Lione l T e r r a y i c z ł o n k o w i e j e g o 
e k s p e d y c j i zdoby l i szczyt Jannu — 
7.710 m — w Nepalu . 

Z w y c i ę z c a A n n a p u r n y , Maur i ce 
Herzog , powiedz ia ł : „Nowa era roz-
poczyna sią dla alpinizmu w Hi-
malajach. Dotychczas ekspedycje 
usiłowały zdobyć jak najwyższe 
szczyty. Po zwyciężeniu Everestu 
nie ma już gdzie piąć sią wyżej. 
Obecnie rozpoczyna sią pokonywa-
nie trudnych szczytów: Jannu do 
nich należy. Jest to normalna ewo-
lucja. To samo działo sią w Al-
pach." 

Jannu u s i ł o w a n o już z d o b y ć w 
1959 r. P o d ó w c z a s j e d n a k e k s p e d y -
c ja a lp in is tów dotar ła za ledwie na 
w y s o k o ś ć 6.400 m 1 musiała z r e -
z y g n o w a ć z dalszych prób . 

U r o d z o n y w 1921 r. w G r e n o b l e 
L ione l Terray brał udział w l i c z -
n y c h e k s p e d y c j a c h w A lpach , A n -
dach 1 Himala jach . Obecn ie o p r a c o -
w u j e s w e w s p o m n i e n i a , k tóre z o -
staną w y d a n e pt. „ L e s conquérants 
de l ' inut i le" . 

B. M. 

N O W Y R Z A D K O A L I C Y J N Y W T U R C J I 
u t w o r z y ł p r e m i e r I n o n u z u d z i a ł e m P a r -
ti i L u d o w o - R e p u b l i k a ń s k i e j ( n a j w a ż n i e j -
s z e m i n i s t e r s t w a ) , P a r t i i N o w e j T u r c j i 
i N a r o d o w e j P a r t i i C h ł o p s k i e j , 
T R Z Y M O C A R S T W A Z A C H O D N I E , o d -
p o w i a d a j ą c na n o t ę Z S R R w s p r a w i e i n -
c y d e n t ó w w B e r l i n i e , z a p r o p o n o w a ł y 
s p o t l c a n i e p r z e d s t a w i c i e l i 4 m o c a r s t w . 

Ł I P I £ € 
P O L S K O - S Z W A J C A R S K I E R O Z M O W Y 
H A N D L O W E z a k o ń c z y ł y s ię w B e r n i e . 
D E L E G A C J A Z S R R p o w r ó c i ł a z B u k a -

r e s z t u d o M o s k w y . 
M A N E W R Y W C I E Ś N I N I E T A I W A N -
S K I E J ( F o r m o z a ) r o z p o c z ę ł a V I I f l o t a 
a m e r y k a ń s k a . 
R Z A O D E M O K R A T Y C Z N E J R E P U B L I -
K I W I E T N A M U o k r e ś l i ł s y t u a c j ę 
w W i e t n a m i e P o ł u d n . j a k o n i e b e z p i e c z -
n ą . 
D E S A N T Y I N D O N E Z Y J S K I E z r z u c o n o 
w 5 p u n k t a c h n a p o ł u d n i o w y m w y b r z e -
ż u I r i a n u Z a c h o d n i e g o . 
D E L E G A C J E D O P R E M I E R A Z S R R 
1 P R E Z Y D E N T A U S A p o s t a n o w i ł a w y -
s ł a ć o b r a d u j ą c a w A k r z e ( G h a n a ) k o n f e -
r e n c j a „ S w l a t b e z b o m b y " . 
P R E M I E R M A C M I L L A N w y r a z i ł w I z b i e 
G m i n p o g l ą d , ż e F r a n c j a b ę d z i e w k r ó t c e 
m o c a r s t w e m n u k l e a r n y m . 
C Z A N G - K A I - S Z E K P L A N U J E A G R E -
S J Ę n a n a d m o r s k i e p r o w i n c j e C h i n — 
o ś w i a d c z y ł c h i ń s k i m i n . s p r a w z a g r . , 
C z e n I . 
L I K W I D A C J Ę B A Z Y A N G I E L S K I E J 
W K U W E J C I E z a p o w i e d z i a ł p r e m i e r I r a -
k u , g e n . A b d u l K a r i m K a s s e m . 
S Ą D N A J W Y Ż S Z Y U S A O R Z E K Ł , ż e 
o d m a w i a n i e m o d l i t w y w s z k o ł a c h p u -
b l i c z n y c h s t a n u N o w y J o r k j e s t s p r z e c z -
n e z k o n s t y t u c j ą a m e r y k a ń s k ą . 
P R E Z Y D E N T K E N N E D Y Z A P O W I E -
D Z I A Ł k o n t y n u o w a n i e p r ó b z • b r o n i ą 
n u k l e a r n ą i z a p r z e c z y ł p o g ł o s k o m , i ż 
C z a n g K a i - s z e k p r z y g o t o w u j e n a p a ś ć n a 
w y b r z e ż a k o n t y n e n t u c h i ń s k i e g o . 
K A N D Y D A T U R A M I N . D A N T A S A na 
p r e m i e r a B r a z y l i i z o s t a ł a o d r z u c o n a 
p r z e z I z b ę D e p u t o w a n y c h w i ę k s z o ś c i ą 
174 g i o s ó w p r z e c i w k o 110. 
K A N C L E R Z A U S T R I I A L F O N S G O R -
S A C H p r z e b y w a ł z o f i c j a l n ą w i z y t ą 
w M o s k w i e w t o w a r z y s t w i e m i n . K r e i -
s k y ' e g o . 
N O W Y R E K O R D S A M O L O T U R A K I E -
T O W E G O X - 1 5 u s t a l i ł a m e r y k a ń s k i p i -
l o t , J o s e p h W a l k e r , o s i ą g a j ą c n a w y s o -
k o ś c i 29 k m s z y b k o ś ć 6 t y s . 650 k m n a 
g o d z i n ę . 
D E L E G A C J A W O J S K O W A Z S R R z g e n . 
W . K o m a r o w e m p r z y b y ł a d o A k r y , s t o -
l i c y G h a n y . 
R Z Ą D L A O S U W Y R A Z I Ł G O T O W O S C 
n a w i ą z a n i a s t o s u n k ó w d y p l o m a t y c z n y c h 
z C h i n a m i L u d o w y m i . 
Z A M K N I Ę T O X V I S E S J Ę O N Z , n a k t ó -
r e j r o z p a t r z o n o o g ó ł e m 97 s p r a w . X V I I 
s e s j a r o z p o c z n i e s ię 18 w r z e ś n i a w N o -
w y m J o r k u . 
B U N D E S T A G O D R Z U C I Ł s p r a w o z d a n i e 
k o m i s j i p a r l a m e n t a r n e j w s p r a w i e 
u d z i a ł u m i n . S t r a u s s a w a f e r z e b u d o w l a -
n e j „ F i b a g " i p o l e c i ł k o n t y n u o w a ć b a -
d a n i a . 
W Ł A D Z E F R A N C U S K I E P R Z E K A Z A Ł Y 
T U N E Z J I p ł d . c z ę ś ć b a z y B i z e r t y . 
P R E Z . K E N N E D Y o d b y ł r o z m o w y 
z p r e z y d e n t e m M e k s y k u . 
N A R O D A L G I E R S K I W R E F E R E N D U M 
w y p o w i e d z i a ł s ię n a r z e c z n i e z a w i s ł o ś c i 
A l g i e r i i j a k o p a ń s t w a , w s p ó ł p r a c u j ą c e g o 
2 F r a n c j ą n a z a s a d a c h u s t a l o n y c h 
w E v i a n ( 1 . V I I ) . 
K O N F E R E N C J A L A O T A N S K A Z U d z i a -
ł e m 14 p a ń s t w ( w t y m r ó w n i e ż P o l s k i 
1 j e d n o l i t e j d e l e g a c j i L a o s u ) z o s t a ł a 
w z n o w i o n a w G e n e w i e ( 2 . V I I ) . 
P R E Z . D E G A U L L E W Y G Ł O S I Ł O R Ę -
D Z I E , p r o k l a m u j ą c e n i e p o d l e g ł o ś ć A l -
g i e r i i ( 3 . V I I ) . 
K A N C L E R Z A D E N A U E R z a k o ń c z y ł w i -
z y t ę w P a r y ż u ( 6 . V I I ) . 
N A Ś W I A T O W Y M K O N G R E S I E n a 
r z e c z R o z b r o j e n i a i P o k o j u w M o s k w i e 
p r e m i e r C h r u s z c z o w w y g ł o s i ł p r z e m ó -
w i e n i e , w k t ó r y m p r z e d s t a w i ł z a s a d y 
p o l i t y k i Z S R R w o b e c p r o b l e m u p o w -
s z e c h n e g o i c a ł k o w i t e g o r o z b r o j e n i a 
( 9 . V I I ) . 
N O W E S P O T K A N I E A M B A S A D O R Ó W 
C h i n L u d o w y c h i U S A o d b y ł o s ię 
w W a r s z a w i e . S p o t k a n i a t e s t a n o w i ą Je-
d y n y o f i c j a l n y k o n t a k t a m e r y k a ń -
s k o - c h i ń s k i ( 1 2 . V I I ) . 
W M O S K W I E Z A K O Ń C Z O N O O B R A D Y 
Ś w i a t o w e g o K o n g r e s u n a r z e c z R o z b r o -
j e n i a 1 P o k o j u ( 1 4 . V I I ) . 
D O G E N E W Y P R Z Y B Y Ł Y D E L E G A C J E , 
k t ó r e p o m i e s i ę c z n e j p r z e r w i e w z n o w i ą 
16 l i p c a p r a c e K o m i t e t u R o z b r o j e n i o w e -
g o . 



T A J E M N I C A K R A K O W S K I E G O R Y N K U 

K RAKOWSKI RY-
NEK, jak. chyba ża-
den z tego rodzaju 
europejskich placów 
miejskich, nabrzmia-
ły jest historią. 

Zjazd królów i książąt u Ka-
zimierza Wielkiego, stawna 
uczta u Wierzynka, Hotd 
Pruski, przysięga Tadeusza 
Kościuszki w 1794 r., rozbro-
jenie Austriaków w 1918 r., 
manifestacyjne pochody ro-
botników pod pomnik Mickie-
wicza..., ileż to doniosłych 
faktów w dziejach Polski 
związanych jest właśnie z 
tym Rynkiem lub otaczający-
mi go budowlami. 

Maleńki kościołek św. Woj-
ciecha jest jednym z najstar-
szych w Polsce, kościół Ma-
riacki zalicza się zaś do naj-
okazalszych zabytków pol-
skiego gotyku, a wzbogaca go 
jeszcze arcydzieło — ołtarz 
Wita Stwosza. Koronkowe Su-

kiennice, ozdobione herbami 
miast polskich, nad swymi 
handlowymi podcieniami 
mieszczą w górnych kondy-
gnacjach bogate zbiory pol-
skiego malarstwa i rzeźby, 
głównie artystów krakow-
skich z Janem Matejką na 
czele. Tu piękna wieża daw-
nego Ratusza, tam dom w 
którym mieszkał Kościuszko, 
dalej ten, w którym zatrzymał 
się Goethe, restauracja Wie-
rzynka, Pałac pod Baranami... 

O OKAZAŁO SIĘ, że kra-
kowski Rynek sięga 
jeszcze dalej w prze-

szłość. Archeologowie skorzy-
stali z przeprowadzanej zmia-
ny nawierzchni, by dokonać 
swoich „wykopków". I oto 
pięć i pół metra pod ziemią, 
przy kościele Mariackim i tak 
zwanej szarej kamienicy zna-
leźli spore fragmenty chaty 
drewnianej, podobnej do od-
krytych w Biskupinie, a tak-

że szczątki naczyń, skrawki 
skóry itp. Opodal Sukiennic 
natomiast odsłonięto dobrze 
zachou^ane fragmenty śred-
niowiecznych murów kamien-
nych, które za Kazimierza po-
służyły jako fundamenty kra-
mów. Inni badacze natrafili 
w podziemiach św. Wojciecha 
na szczątki świątyni drewnia-
nej, na których dopiero wy-
rósł stojący do dziś kościółek 
kamienny. Pozostałości daw-
nej świątyni znaleziono też w 
podziemiach kościoła Mariac-
kiego. Cenne przedmioty, 
m.in. pozłacaną ostrogę ry-
cerską sprzed tysiąca łat, od-
kryto przy odnawianiu wieży 
Ratuszowej. 

Niewątpliwie pod ułożony-
mi jeszcze wtedy gdy przysię-
gał na Rynku Kościuszko sta-
rymi kamieniami, głęboko 
pod ziemią, kryje się jeszcze 
niejedna cenna tajemnica pol-
skiej przeszłości. 

Tak gród krakowski wyglądał w 1439 roku w wyobrażeniu ówczesnego artysty. Z prawej stro-
ny to właściwy Kraków, nad którym dominuje Wzgórze i Zamek Wawelski. Z lewej za rzeką 
Kazimierz, obecnie dzielnica, a dawniej osobne miasto założone przez Kazimierza Wielkiego 

Uroczysty powrót na Krakowski Rynek Tadeusza Kościuszki i kosynierów z bitwy pod Racławica-
mi wg obrazu Micliała Stacłiiewicza. Z prawej Ratusz, w środku Sukiennice, częściowo przy-
kryte nie istniejącymi dziś kamienicami. Z lewej kościołek św. Wojciecha, dalej kościół Mariacki 
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LE V I E U X - M A R C H É de 
C r a c o v i e , ses ég l ises , s o n 
anc i en ł i ó t e l - d e - v i l l e , ses 

m a i s o n s p a t r i c i e n n e s , sont 
c h a r g é e s d 'h is to i re . C 'est ic i 
q u e Cas imir le G r a n d f ê t a un 
v é r i t a b l e c o n g r è s de ro is e t 
de ducs , c ' est d a n s sa m a i s o n 
q u e le b o u r g e o i s W i e r z y n e k 
l eur o f f r i t »łn f e s t i n passé 
dans la l é g e n d e , ce sont ces 
m u r s q u i v i r e n t la s o u m i s -
s ion des c h e v a l i e r s t e u t o -
n iques , c ' est sur ce da l lage 
q u e s ' agenou i l la K o ś c i u s z k o 
p o u r p r o n o n c e r son serment. . . 
I c i les C r a c o v i e n s d é s a r m è -
rent les A u t r i c h i e n s , Ici m a -
n i fes ta i t le pro lé tar iat . 

M a i s les a r c h é o l o g u e s ont 
p r o f i t é des t r a v a u x de r é f e c -
t ion du p a v a g e p o u r e f f e c t u e r 
de n o u v e l l e s d é c o u v e r t e s qu i 
p r o u v e n t q u e l 'h is to ire de 
cette p lace r e m o n t e p l u s lo in 
dans le t emps . Ves t iges d ' a n -
c i e n n e s ég l i ses en bo is , de 
m a i s o n s p r é h i s t o r i q u e s , f r a g -
m e n t s d e c é r a m i q u e et d ' o b j e t s 
p r é c i e u x . L a terre d u V i e u x -
- M a r c h é c a c h e e n c o r e b i e n 
des secrets. . . 

Wieża Ratuszowa, obecnie w 
restauracji, pochodzi z 1385 r., 
jest jedyną pozostałością daw-
nego ratusza, zburzonego przez 
Austriaków pod koniec X I X 
w. W tyle fragment Sukiennic 

Jedna z maszkar na attyce 
krakowskich Sukiennic, ory-
ginalnością i artystyczną kla-
są nie ustępująca maszkarom 
katedry Notre-Dame w Paryżu 

Nasi Czytelnicy piszą: 
Kraków od dzieciństwa jest dla mnie zawsze tak pełen 

uroku, jak chyba żadne inne miasto w Polsce, a którego 
jeszcze nie miałem okazji poznać — 

M i c h a ł C z u c h n o w s k i 
P a v i l i o n 7 n r 29 

B i l l y M o n t i g n y (P. de C.) 

Moim rodzinnym miastem jest Kraków. Do niego pły-
ną moje myśli i tęsknoty. Dlatego po tylu latach chciała-
bym zobaczyć tę pradawną stolicę Polski — 

A n n a S o b i k 
122 R o u t e de la Bassće 

L e n s (P. de C.) 

Pragnęłabym oglądać zabytkowe mury krakowskie — 

G e n i a Cieśla 
13, rue d u 14 Jui l le t 

A u l n a y sous Bo i s (S. e t O.) 

Jedno z wejść do Sukiennic, fragment pomnika A . Mickiewi-
cza, zniszczonego przez Niemców w 1939 roku i odbudowa-
nego w 1946, oraz gołębie, gołębie cieszące się dużą sympatią 

licznych turystów 

Krakowski Rynek stanowi centrum średniowiecznego miasta dokładnie w takim samym ukła-
dzie, jak go zaplanowali kilkaset lat temu dawni urbaniści. Na środku Sukiennice, na 
przeciw kościół Mariacki, w prawo od niego ulica Grodzka, którą królowie, rycerstwo i po-
słowie udawali się na Wawel . U jej wlotu maleńki kościół pod wezwaniem św. Wojciecha 
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PI Ł K A R Z Y m i s t r z o w s k i e j d rużyny Fran c j i •— Re ims spotka l i ś -
m y na t reningu w p i ę k n y m parku — Stade P o m m e r y , p o ł o -
ż o n y m na s k r a j u miasta . A ż sześc iu z nicłi jest po l sk iego p o -
c ł iodzenia : R a y m o n d K o p a (Kopaczewsk i ) , ]L.eon G ł o w a c k i , R o -
bert Siatka, Bruno Rodz ik , Franc iszek Sołtys i K l a u d i u s z D u -
baele . 

— Jest jeszcze s iódmy — żartują G ł o w a c k i i Siatka — to Co lonna , 
K o r s y k a n i n . D laczego? Przec ież Napo leon poc i iodzi ł z K o r s y k i . 
Z w i ą z a ł się w czasie k a m p a n i i w Po lsce z Marią C o l o n n a - W a l e w s k ą , 
z kitórą m i a ł nawet syna... 

— Czy nie sądz ic ie , że sześciu graczy po l sk iego poc ł iodzenia w j e d n e j 
drużynie , i to o d czasu, k iedy znam Reims, to jest sporo? — w t r ą c a 
R a y m o n d K o p a . — Gral i w te j drużyn ie J a k o w s k i , Rumińsk i , TempHn, 
no i o d dz iewięc iu lat Siatka, d ługo tutaj gra G ł o w a c k i , no i ja , c o 
pr.-riwda z p rzerwami . 

L e o n G ł o w a c k i przedstawia nas w s z y s t k i m graczom. Padają pytania , 
o d p o w i e d z i , p rzeważn ie w j ęzyku polskim. R e j w o d z ą G ł o w a c k i i S ia t -
ka , k tórzy na j l ep ie j m ó w i ą p o polsku. K a ż d y m ó w i o s w o i m życ iu , 
kar ierze spor towe j . Nikt , z w y j ą t k i e m Rodz ika , nie myś la ł o kar ierze 
z a w o d o w c a . K o p a l i p i łkę dla zabawy , „n ieź le " , j a k p o d p o w i a d a G ł o -
w a c k i ; p e w n e g o dnia za interesowano się n imi i tak s t o p n i o w o doszli d o 
n a j w y ż s z y c h sz czy tów kunsztu p i łkarskiego . P i łka nożna była dla nicii 
okazją do w y r w a n i a się z kopalni czy f a b r y k i , z c iężkie j p r a c y f i z y c z -
n e j , a także z małyc ł i ko loni i , nieznanycl i miasteczek . P o w ę d r o w a l i w 
świat. Okreś lenie to nie jest przesadne. — Dzis ia j g r a m y w Paryżu , a j u -
t ro l e c imy do A f r y k i czy d o Indi i — m ó w i n a m G ł o w a c k i . 

— Fakt , że w nasze j drużynie — m ó w i trener Bat teux — gra s p o r o 
P o l a k ó w , jest dz ie łem przypadku. Nie w y b i e r a ł e m graczy w e d ł u g p o -
cł iodzenia. W s z y s c y poświęc i l i s ię spor towi , nie zan iedbywal i t r e n i n g ó w 
na korzyść r oz rywek . O d n a j d u j e się u nicłi , m a m wrażen ie , cecł iy n a -
rodu po lskiego , cecł iy ich r o d z i c ó w p r a c u j ą c y c h przeważn ie c iężko 
w górn i c tw ie : przeds ięb iorczość , w o l ę i w y t r w a ł o ś ć . Na j lepsze zespo ły 
to są te, k tóre składają s ię z graczy po l sk iego pochodzen ia i z p o ł u d -
n i o w c ó w . 

Z a p y t a n y o polską p i łkę nożną Batteux w s p o m n i a ł o ostatnim s p o t -
k a n i u F r a n c j a — Polska. -— Pi łka polska w y k a z u j e stały postęp. Po l s -
cy gracze zaskoczy l i mnie . Nie przypuszczałem, że w kró tk im s tosun-
k o w o czasie m o ż n a tak podn ieść poz i om gry. 

Bruno Rodzik, którego foto-
grafia jest na okładce, ma 
27 lat. Gdy w rodzinnym 
Giraumont pracował w ko-
palni, marzył już o piłce noż-
nej. Dziś jest jednym z tuzów 
wśród zawodowców. Pierwszy 
raz był w Polsce w 1949 r., w 
Toruniu, na wakacjach. 
Cliciałby się tam teraz wybrać 
z żoną, Włoszką, i dziećmi — 
4-letnim Kazimierzem i 16-
miesięczną córeczką Natalią 

Księgarnię Kopy nasi Czytel-
nicy już wraz z nami zwie-, 
dzali. Jest to miejsce spotkań 
wszystkich graczy. Znaleźć tu 
można „Tygodnik", którego 
przeczytanie nie sprawia Gło-
wackiemu kłopotu. — Nau-
czyłem się polskiego w domu 
— mówi. nam — a poza tym 
chodziłem do polskiej szko-
ły... Jeden czytelnik więcej 
dia „Tygodnika", mówi Kopa 

Franciszek Sołtys jest jednym z „beniaminków". Pilnie trenuje, dostanie się 
do drużyny Reims uważa przecież za wielką szansę życiową. Wszystko wskazuje, 
że nie zawiedzie on zaufania trenera. Przy okazji złożyliśmy mu prywatne ży-
częnla. Dziewiątego lipca żeni się bowiem, oczywiście z Polką — Moniką Janic-
ką. Sliib odbędzie się w rodzinnej miejscowości obojga narzeczonych, w Mont-
ceau-les-Mines, gdzie kiedyś, jak 1 jego ojciec Franciszek, pracował w kopalni 

Korzystając z kilkuminutowej przerwy (piłkarz też musi się golić — zażartował) 
między treningiem a przyjęciem, Głowacki zaprosił nas do siebie. Przedstawił 
nas zonie, Szwajcarce, którą uczy po polsku, syna już nauczył po polsku śpie-

77 pj><""nie mi to Idzie — mówi gospodyni — ale w tym roku mamy od-
wiedzie krewnych Leona w Polsce. Wybieramy się w lipcu. — Głowacki chce 
grac jeszcze rok, a potem zostać trenerem jakiejś szwajcarskiej drużyny 



Do tego prawdziwego rodzinnego 
zdjęcia pozowali nam od lewej: 
Raymond Kopa, Bruno Rodzik, Ro-
bert Siatka, Franciszek Sołtys, Leon 
Głowacki, trener Balteux, Hiegel, 
Klaudiusz Dubaele oraz Azhar... 

Wszyscy koctiają dzieci. Siatka zaj-
muje się szkolą młodych piłkarzy 
(zdjęcie z lewej). Są dumni z 
„polskich", biało-czerwonych ko-
szulek klubowych i bardzo szanują 
swego trenera. Sołtys (z prawej) 
„trenuje" latorośle Piantonlego, a 
Kopa (u dołu) wykazuje niezwy-
kłe talenty ojcowskie i rodzinne... 

m a t iiŁ 
- « A T C H A O y 

Robert Siatka ma 28 lat, ale jest naj-
starszym graczem Reims. Broni jego 
barw od 9 lat. Poprzednio grał w Nicei 
i Alfes. Wybiera się w odwiedziny do 
wujka w Gdyni. W przyszłości chce się 
poświęcić hotelarstwu w płd. Francji 

Nazwisko Klaudiusza Dubaele nie 
zdradza pochodzenia. — Mama nazywa 
się Urbaniak — wyjaśnia gracz — uczy 
mnie czasem po polsku, gotuje polskie 
potrawy. Kiedyś mówiłem dość dobrze 

po polsku, teraz koledzy przypominają 

Wśród tylu Polaków sam nauczyłem 
się kilku słów w tym języku — mówi 
nam trener, pan Batteux. — Już wiem 
co to znaczy „patrz!", „zaraz", „po-
daj"... Słyszę to przecież na każdym 
meczu. Polska? To sympatyczny kraj! 

C'EST au Stade P o m m e r y , un 
très h>eau parc , q u e nous avons 
rendu v is i te au Champion de 
France p o u r 1962 — à l ' équipe 
du Stade de Reims. N O U E nous 
sommes v i te t rouvé en pays de 

connaissance , pu isque s i x d ' entre e u x : 
R a y m o n d K o p a (Kopaczewsk i ) , Leon G ł o -
wack i , R o b e r t Siatka, B r u n o Rodz ik , 
Franço is Sołtys et Claude Dubae le sont 
d 'or ig ine polonaise . Il en ą t ou jours été 
ainsi. J a k o (Jakowski ) , Rumińsk i , T e m p -
lin et d 'autres ont j o u é sous les couleurs 
de Re ims , c o m m e nous le rappel le K o p a . 
C'est G ł o w a c k i qui fa i t les présentations. 
A v e c Siatka, c 'est lui qui parle le m i e u x 
la langue polonaise . Ils nous racontent 
leurs débuts, leur ascension vers les s o m -
mets du footbal l . P o u r tous, c 'est le bal lon 
rond qui les a sorti de la m i n e o u de 
l 'usine, du lourd t ravai l phys ique , des 
petites bourgades ou des corons — pour 
les lancer dans le grand m o n d e . A u sens 
e x a c t du mot , pu isqu 'au jourd 'hui à P a -
ris, il seront demain à Santiago o u à C a -
sablanca . P o u r terminer , M. Bat teux nous 
dit q u e c 'est en cherchant des bons 
j oueurs qu ' i l a fa i t rentrer — sans le 
v o u l o i r d ' avance — autant de Po lona is 
dans l ' équipe de Reims . 



Grupa malarzy polonijnycb w otoczeniu członków Towarzystwa Polsko-Belgijskiego. 
Z lewej strony koło rzeźby p. Ryszarda Pucłiały stoi artysta plastyk p. Jean Retz, przewodni-
czący Zrzeszenia Artystów Plastyków Wallońskich, w środku siedzą p. Jules Bosmant, prze-
wodniczący Towarzystwa Polsko-Belgijskiego, i jego małżonka p. Alice Bosmant-Saucin, pro-

fesor Konserwatorium Królewskiego w Liège 

NA WYSTAWIE POLONIJNYCH ARTYSTÓW 
DO N O S I L I Ś M Y JUŻ O 

wystawie młodych 
plastyków, zorgani-

zowanej W Liège stara-
niem Towarzystwa Bel-
gi jsko-Polskiego. 

Na wystawie znalazło 
się 10 prac, w tym 2 rzeź-
by W metalu Stanisława 
Brusia, 4 rzeźby p. R y -
szarda Pucłiały, 7 obra-
zów p. Nélly Genotte-Pu-
cłiały, 8 obrazów p. Ed-
munda Szostaka (wszyscy 
z Liège). 7 obrazów Leo -
polda Fronczyka i 9 p łó -
cien p. Marcelego Repe-
towsklego z Eisden uzu-
pełrjiało ekspozycję. Dla 
większości był to p ierw-
szy publiczny pokaz 
twórczości. 

Stoją od lewej strony: p. Marceli Repetowski, p. Moreau, szef 
Urzędu dła Obcokrajowców w Liège, p. Ryszard Puchała, p. 
Leopold Fronczyk, p. Edmund Szostak, p. Stanisław Bruś 
i p. Edmund Zaciński, kierownik Domu Polsko-Belgijskiego 

Polskie f i lmy turystyczne w Belgii 
czych i turystycznych. W y -
świet lano f i l m y : „ W e s e l e ł o -
w i c k i e " , „Miasto na w z g ó -
rzach — Sandomierz " , „ W 
knie i " , „ M i e j s c e na lato" oraz 
f ragmenty f i l m u „Błęk i tny 
Krzyż" . P o k a z cieszył się d u -
żym powodzen iem, a m i e j s c o -
w a prasa poświęc i ła m u p o -
chlebne wzmianki . 

Stoją od lewej: p. Edmund 
Szostak, p. Leopold Fronczyk, 
p. Jułes Bosmant — przewod-
niczący Tow. Polsko-Belgij-
skiego, p. Jean Retz, artysta 
plastyk, przewodniczący Zrze-
szenia Artystów Plastyków 

Brukselski Ośrodek I n f o r -
m a c y j n y „ O r b i s " zorganizował 
w A n t w e r p i i wspó ln ie z b e l -
g i j sk im biurem podróży 
„ V o y a g e s D u m o u l i n " — pokaz 
po lskich f i l m ó w k r a j o z n a w -

Nauka 
języka polskiego 
w okręgu Charleroi 

Rodzice , zamieszkali w 
okręgu Charleroi (Belgia), 
którzy pragną piosyłać s w o j e 
dzieci w przysz łym roku 
szko lnym na lekc je języka 
polskiego, mogą j u ż składać 
zgłoszenia. 

Nauka rozpocznie się z p o -
czątkiem września. 

Zgłoszenia należy k ierować 
pod adresem: Maison P o l o -
naise — 48, rue M a m b o u r g — 
C H A R L E R O I . 

40 lał Zwiqzku 
Polaków w Niemczech 

w D o m u Po l sk im w B o -
chum o d b y ł o się w a l n e z e b r a -
nie Z w i ą z k u P o l a k ó w w 
Niemczech , na k t ó r y m o m ó -
w i o n o przygotowania do 
przypada jących w l istopadzie 
jub i l euszowych uroczystości . 
Prezes Z w i ą z k u p. Szczepa -
niak podał , że Z w i ą z e k z a -
mierza w y d a ć j e d n o d n i ó w k ę 
oraz zwo łać Z jazd Kob ie t . 

W y s t a w y jubileuszowe 
w Czechosłowacji 

w zw iązku z obchodem 15-
lecia istnienia Po lsk iego 
Z w i ą z k u K u l t u r a l n o - o ś w i a t o -
w e g o w Czechos łowac j i 
o twarte zostały dwie w y s t a w y 
jub i leuszowe obrazujące ca ł o -
Itształt dorobku P Z K O w c ią -
gu ostatnich lat. W y s t a w y 
obrazują w y n i k i pracy o c h a -
rakterze gospodarczym oraz 
dorobek P Z K O w dziedzinie 
kul tura lno -oświatowej . 

N a u c z y c i e l e p o l s c y lu Belgi i 
Pisaliśmy już kilkakrotnie o pracy nauczycieli polskich 

w Belgii. Ostatnio otrzymaliśmy kilka przyjemnych zdjęć, ro-
bionych w czasie kursu nauczycieli w Spa. Kurs ten, o czym 
donosiliśmy, poświęcony był udoskonaleniu programów i metod 
nauczania w szkołach polonijnych w Belgii. Na zdjęciu grupa 
polskicłi nauczycieli na dziedzińcu domu kolonijnego w Spa 

N A U K A POLSKA 
W LATACH O K U P A C J I 

(II) 
W latach 1939—1940 zmarl i i zginęl i za sprawą okupanta 

następujący wyb i tn i uczeni po l s cy : 

S a m u e l A D A L B E R G , h i s t o r y k l i t e r a t u r y i k u l t u r y p o l s k i e j , a u t o r 
„ K s i ę g i p r z y s ł ó w p o l s k i c h " ; J a d w i g a B O B l S i S K A , c h e m i c z k a , 
A l e k s a n d e r B Y L I N A , p r o f . U n i w e r s y t e t u w D o r p a c i e ; p r o f . H e n r y k 
D E M B I l S S K I , r e d a k t o r i I n i c j a t o r a n t y f a s z y s t o w s k i e g o p i s m a „ P o 
p r o s t u " ; W i t o l d H U L E W I C Z , l i t e r a t , t e a t r o l o g ; I g n a c y C H R Z A -
N O W S K I , z n a w c a h i s t o r i i l i t e r a t u r y p o l s k i e j , p r o f . h o n o r o w y i c z ł o -
n e k H A U ; S t a n i s ł a w E S T R E I C H E R , b . r e k t o r U J , p r o f . h i s t o r i i p r a -
w a ; A n t o n i M O B O R S K I , p r o f . m a t e m a t y k i A k a d e m i i G ó r n i c z e j 
w K r a k o w i e ; S t e f a n K O Ł A C Z K O W S K I , h i s t o r y k l i t e r a t u r y 1 k r y t y k 
l i t e r a c k i , p r o f . U J , b . r e d a k t o r , . M a r c h o ł t a " ; K a z i m i e r z K O S T A -
N E C K I , b . p r e z e s P A U , p r o f . a n a t o m i i n a U J i h o n o r o w y d r u n i -
w e r s y t e t u w A b e r d e e n , G e n e w i e 1 P a d w i e ; S t e f a n K R E l S f Z , p r o f . 
A k a d . G ó r n i c z e j 1 U J , c z ł o n e k P A U ; S t e f a n K W I E T N I E W S K I , m a t e -
m a t y k U W ; K a r o l L U T O S T A S S K I , p r o f . p r a w a U W , p r e z e s K a s y 
I m . M i a n o w s k i e g o ; M i r o n M A T H I S O N , f i z y k t e o r e t y k U W , u m i e r a 
w C a m b r i d g e w A n g l i i ; A n t o n i M E Y E R , p r o f . p r a w a g ó r n i c z e g o ; 
J ó z e f ' M O R A W S K I , r o m a n i s t a , a u t o r d z i e ł o ś w i a t o w e j s ł a w i e n p . 
, , F o l q u e t d e M a r s e l l l e " , „ B e r t r á n d e B o r n " , , , F a c e t u s " , , , P a m p h i l é " 
1 , , P r z y s ł ó w s t a r o f r a n c u s k i c h " ; d r i n ż . J a n N O W A K , g e o l o g i p a -
l e o n t o l o g , b . p r e m i e r , c z ł o n e k A U , Z a g r a n i c z n e j A k a d e m i i U m i e -
j ę t n o ś c i w P r a d z e 1 S z t u k w C o r d o v l e ; J ó z e f P A C Z O S K I , p r o f . U n i -
w e r s y t e t u P o z n a ń s k i e g o , z n a k o m i t y t w ó r c a s o c j o l o g i i r o ś l i n ; S t e f a n 
P R Z E W O R S K I , d o c e n t a r c h e o l o g i i i s l a w i s t y k i w s c h o d u ; F e r d y n a n d 
R A B O W S K I , g e o l o g , b a d a c z T a t r ; F e l i k s R O G O Z I I ^ S K I , p r o f . f i z j o -
l o g i i U J , c z ł o n e k P A U ; A d a m R 0 2 A N S K I , p r o f . i n ż y n i e r i i r o l n i c z e j ; 
S t a n i s ł a w S C H A Y E R , o r i e n t a l i s t a , I n d o l o g , p r o f . f i l o l o g i i i n d y j s k i e j 
U W ; M i c h a ł S I E D L E C K I , p r o f . z o o l o g i i , d r h o n . U n i w e r s y t e t u 
w S t r a s b u r g u , c z ł o n e k P A U , z a r z ą d u M i ę d z y n a r o d o w e g o B i u r a 
O c h r o n y P r z y r o d y w B r u k s e l i ; J e r z y S M O L E Ń S K I , w y b i t n y g e o -
g r a f , p r o f . U J , c z ł . K o m i s j i L u d n o ś c i o w e j M i ę d z y n a r o d o w e j U n i i 
G e o g r a f i c z n e j ; K a z i m i e r z S M O L E Ń S K I , p r o f . g e o g r a f i i U J , c z ł o n e k 
P A U ; M i c h a ł S O B E S K I , f i l o z o f , e s t e t y k , p r o f . U n i w e r s y t e t u P o z n a ń -
s k i e g o ; O s k a r S O S N O W S K I , p r o f . a r c h i t e k t u r y P o l i t e c h n i k i W a r -
s z a w s k i e j ; M i c h a U n a S T E F A N O W S K A , p r o f . f i z j o l o g i i u k ł a d u n e r -

• w o w e g o i n a r z ą d ó w z m y s ł ó w , j e d y n a p o z a M a r i ą S k ł o d o w s k ą - C u r i e 
k o b i e t a , c z ł o n e k P A U ; L e o n S T E R N B A C H , p r o f . f i l o l o g i i k l a s y c z n e j 
U J , c z ł o n e k P A U , A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i w P r a d z e , I n s t y t u t u A r -
c h e o l o g i c z n e g o w W i e d n i u ; A n t o n i W I L K , a s t r o n o m , o d k r y w c a c z t e -
r e c h k o m e t ; W ł a d y s ł a w T A K L I N S K I , p r o f . i r e k t o r A k a d e m i i G ó r -
n i c z e j w K r a k o w i e ; J a n W Ł O D E K , p r o f . U J , c z ł . C z e c h o s ł o w a c k i e j 
A k a d e m i i R o l n i c z e j ; J a n Z A R E M B A , k s . p r o f . C o l l e g i u m M a r l a n u m 
w P e l p l i n i e ; K a z i m i e r z Z A K R Z E W S K I , h i s t o r y k b i z a n t y j s k i e g o 
ś r e d n i o w i e c z a . 

1941 LIPIEC. P o wkroczen iu do L w o w a N i e m c y aresztują 
I mordują p r o f e s o r ó w i p r a c o w n i k ó w naukowych w y ż -
szych uczelni l w o w s k i c h , w ś r ó d których znajdują się: 

K a z i m i e r z B A R T E L , m a t e m a t y k i p o l i t y k , p r o f . P o l i t e c h n i k i L w o w -
s k i e j , p a r o k r o t n y p r e m i e r ; S t a n i s ł a w P I Ł A T , p r o f e s o r t e c h n o l o g i i 
n a f t y ; J a n P O R A T Y N S K I - P I P E S , f a r m a k o l o g , p r o f . U L ; S t a n i s ł a w 
P R O G U L S K I , l e k a r z - p e d i a t r a , p r o f . U L , a d i u n k t k l i n i k i p e d i a t r y c z -
n e j ; L u d w i k K A T H , h i s t o r y k l i t e r a t u r y ; R o m a n R E N E C K I , l e k a r z , 
p r o f . p a t o l o g i i U L , c z ł o n e k P A U ; b . d z i e k a n ; S t a n i s ł a w K U D N I A N -
S K I , h i s t o r y k f i l o z o f i i 1 p u b l i c y s t a ; S t a n i s ł a w R U Z I E W I C Z , m a t e -
m a t y k U L , p r o f . 1 r e k t o r A k a d e m i i H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o ; J a n 
R Y L S K I , m l n e r o l o g 1 p e t r o g r a f , a s y s t e n t U L ; W i n c e n t y S A M O L E -
W I C Z , r a d c a p r a w n y N a j w y ż s z e j I z b y K o n t r o l i P a ń s t w a ( g i n i e 
w O ś w i ę c i m i u ) ; J a k u b S A N D E L , p e d a g o g i g e r m a n i s t a ; J a k u b 
S C H O L L , h i s t o r y k 1 g e o g r a f ; W ł a d y s ł a w W I S Ł O C K I , b i b l i o g r a f , 
s l a w l s k a , k u s t o s z B i b l i o t e k i O s s o l i ń s k i c h ; R o m a n W I T K I E W I C Z , I n ż . 
p r o f . p o m i a r ó w m a s z y n P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j , w y n a l a z c a ; Z d z i -
s ł a w Z M I G R Y D E R K O N O P K A , h i s t o r y k s t a r o ż y t n o ś c i , p r o f . U W ; 
T a d e u s z Z E L E S r S K I - B O Y , w y b i t n y k r y t y k l i t e r a c k i i t e a t r a l n y , p i -
s a r z 1 z n a k o m i t y t ł u m a c z l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j . 

1942 Okupant kontynuuje planową l ikwidac j ę j e d y n e j c z y n -
ne j Bibl ioteki Publ i czne j w Warszawie , zakończoną 
w okresie Powstania Warszawskiego zniszczeniem c z ę -
ś c i o w y m i podpalen iem j e j ks ięgozb iorów w s tycz -
niu 1945 r. 

1942 Z in i c ja tywy mec. Józefa Wiśniewskiego , al jsołwenta 
Szkoły Nauk Po l i tycznych w Paryżu i studenta U n i -
wersytetu Z i e m Zachodnich , powsta je tajny Komitet 
Rektorski, n iosący p o m o c materialną p r o f e s o r o m i p r a -
c o w n i k o m n a u k o w y m ta jnego nauczania. 

1942 Wie lu p r o f e s o r ó w p r z e b y w a j ą c y c h na Emigrac j i os iąga 
1945 poważne stanowiska I wyn ik i n a u k o w e oraz prowadz i 

prace badawcze . Np. Alfred TARSKI, znany m a t e m a -
tyk, logik i f i lozof , b. pro f . UW, zostaje pro f esorem 
w Berkeley (Kal i fornia) ; Rudolf WEIGL (1887—1957) 
w y b i t n y polski bio log, tworzy szczepionkę p r z e c i w d u -
rową ; Wacław LEDNICKI (ur. 1891) w y b i t n y slawista, 
w y d a j e szereg dzieł z dziedziny historii l i teratury; Leo-
pold INFELD (ur. 1898), znakomity f i zyk teoretyk, w i e -
loletni wspó łpracownik Einsteina, wyk łada na U n i w e r -
sytecie w Toronto . 
K i lku pro f esorom i w o ź n y m Uniwersytetu Jagie l loń-
skiego udaje się uratować najcenniejsze zabytki n a u k o -
w e Bibl ioteki oraz k le jnoty k r ó l o w e j Jadwig i dar 
dla Uniwersytetu. Szereg dzieł sztuki p r z e c h o w y w a -
nych jest w ukryc iu w K r a j u I za granicą. 

Dalszy ciqg w następnym numerze 

WYTNIJ Î Z A C H O W A J ! 



N O r V E L L E S E C L A I R 
^ Les deux premières 

turbines (100 M W ) de ia 
nouvelle centrale êlectri-
Que Halemba entreront en 
service cette année. 

^ Mille autocars de pro-
duction polonaise „Jelcz" 
circulent déjà sur les rou-
tes, ainsi que mille voi-
tures spéciales pour sa-
peurs-pompiers, fabriquées 
par la même usine. 

A Lublin sera érigé 
un mouvement à la mé-
moire des Juifs de la ville 
assassinés par les hitlé-
riens. 

Un nouvel émetteur 
de production française de 
100 itW portera le rayon 
de réceptivité de la TV 
de Gdańsk % 120 kilomè-
tres. 

^ Un nouveau niveau 
d'exploitation est entré en 
activité à la mine Bytom. 
Il fournit déjà 1.200 tonnes 
de houille par jour. 

Trois remorqueurs po-
lonais ont réussi à rame-
ner à Szczecin le bâteau 
suédois „Agne" qui avait 
pris feu dans la Baltique. 

^ 40 farmers américains 
spécialisés dans la culture 
du tabac et dans l'élevage 
du bétail ont visité la 
Pologne. 

^ Les usines polonaises 
produisent chaque jour 340 
tonnes de margarine, soit 
30 t. de plus qu'en 1961. 
La consommation de la 

margarine entre enfin 
dans les moeurs. 

^ 2 cargos de 14.500 
TDW ont été commandés 
par ia Tchécoslovaquie 
aux chantiers de Szczecin. 

^ L'usine de Gorzów 
produira 100.000 kilomè-
tres de bande d'enregi-
strement pour magnéto-
phones par an. 

Le combinat métal-
lurgique de Nowa Huta 
expose cette année ses 
produits dans 20 foires 
internationales du monde 
entier. 

UNE VISITE A LEGNICA 
Legn i ca est, a v e c ses q u e l -

q u e mi l l e ans d 'ex istence , une 
des plus anciennes v i l les de 
Pologne . D é j à e n 1149 c 'était 
un centre c o m m e r c i a l i m p o r -
tant. El le reçut ses „droi ts 
de c i té " vers la moi t i é du 
X I I I siècle, peu après la 
grande invas ion des Mongo ls . 
C'est d 'ai l leurs à env i ron 12 
k m de la v i l l e q u e se déroula 

une grande batai l le qu i f o r ça 
les Tartares à retraiter. 

De n o m b r e u x m o n u m e n t s 
t émoignent du passé po lonais 
de la v i l l e : le Palais des 
Piasts de Legnica , l 'église N o -
t r e - D a m e , des f ragments des 
murs d 'enceinte . Mais la 
guerre les a f o r t e m e n t atteint 
et d 'autres ont été soumis par 
les A l l e m a n d s à des „ r e c o n -

RECENSEMENl 
DE L A FAUNE 
DES FORETS 
DE PRZEMYŚL 

Les gardes - f o res t i e rs de la 
région de Przemyś l ont r e c e n -
sé la faune des f orêts s u b c a r -
pathiques . 13 mi l le chevreui ls , 
plus de 2 mi l le cerfs et autant 
de sangliers, 4 mil le renards 
e t e n v i r o n 50 da ims o n t été 
dénombés . 

Ceci const itue une notable 
augmentat ion due en part ie 
au fa i t que les chasseurs ont 
réussi à abattre de n o m b r e u x 
loups. A lo rs qu ' on e n c o m p -
tait 300 il y a d e u x ans. il 
n 'en reste maintenant q u e 70. 

Enf in une quinzaine d ' ours 
b runs v i v e n t en pleine l i b e r -
té dans les monts Bieszczady. 

Les puissantes installations de l'usine d acide sulfurique, partie 
intégrante de la fonderie de cuivre „Wałecki-, travaillent pour 

toute l'industrie polonaise 

LA P O L O Q N E 
M a g a z i n e 

Prix ;̂ d'uii exemplaire 
0 . 8 0 IV. F . 

mensuel en langue française 
richement? illustré 

Demandez La Pologne 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

ABONNEZ - VOUS! 
LES ABONNEMENTS -9.00 N.F. PAR AN-SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES! DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2 -EME-ROITE POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
w „ — grâce & sa splendide présentation graphique et an 
MJmM, MT V A U ^ M M C ? choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses moniunents du passé et ses pins beaux sites touristiques 
V „ P A l r k C V n C K — ™ compte-rendu fidèle et Intéressant des évè-
MJtM, • V m V g M M V r nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de théâtre et films, des Informations sur les trans-
formations sociales, sar les réalisations des savants palonsls dans les domaines 

de la médecine et de la technique 

s t ruc t i ons" v isant à leur d o n -
ner un aspect germanique . 

Legn i ca c o m p t e au jourd 'hui 
plus de 50 mi l l e habitants et 
est devenue un centre indu-
striel important . A u x usines 
métal lurg iques , a l imentaires 
et texti les est v e n u s 'a jouter 
un important combinat qui 
en fa i t la capitale du cu ivre 
polonais . 

Cela est du à la d é c o u v e r -
te, dans la p r o c h e rég ion de 
Lub in , d ' importants g i se -
ments de minera i , dont la 
richesse les p lace parmi les 
premiers dans le m o n d e . 

Plus de 2 mi l l i ons de t o n -
nes ont été extraits l 'année 
dernière et la product ion de 
cu ivre é lectro l i t ique pur a 
dépassé 25 mi l l e tonnes. 

Une importante usine c h i -
m i q u e d 'ac ide su l fur ique est 
liée *à la fonder ie . 

En co l laborat ion a v e c la 
T c h é c o s l o v a q u i e une nouve l le 
m i n e est en construct ion. 
Mais la p r o f o n d e u r du g i s e -
m e n t est tel le qu ' i l f a u d r a 
attendre que lques 3—4 ans 
pour v o i r les premières t o n -
nes de minera i de cu ivre r e -
m o n t e r à la surface . Legn i ca 
les attend a v e c impat ience . 

Dans le centre de la ville 
rien ne rappelle le passé, si-
non l'aspect un peu lourd de 
certains édifices. Mais l'on 
s'emploie à gratter ce vernis 

La Société locale des Amis 
de la Science a organisé 
une exposition „Le cuivre 
en Pologne" (ici des échan-
tillons de minerai) qui de-
viendra le Musée du Cuivre 

m-' 

UN DIX-TONNES 
POLONO-TCHEQUE 

Un bureau d'étude po-
lono-tchèque a élaboré le 
projet d'un nouveau ca-
mion lourd de 10 tonnes 
qui sera produit en com-
mun par les usines „Jeicz" 
et „ L I A Z " . 

m: ^ 

UN POLONAIS SUR CENT 
SE SOIGNE 
DANS LES VILLES D'EAUX 

La Po logne dispose de q u e l -
ques centaines de stations de 
cure, r iches en e a u x m i n é -
rales de toutes sortes. Des 
nouve l les découvertes p e r m e t -
tront la créat ion de n o u v e a u x 
centres. 

Un Po lonais sur cent (y 
compr is les n o u v e a u x - n é s ) se 
soigne chaque année dans les 
d i f f é rentes vi l les d ' eaux . On 
considère cependant que cet 
indice est Insatisfaisant. Des 
n o u v e a u x Invest issements p e r -
met t ront de d o u b l e r ce c h i f -
f r e dans que lques années. 

J. P. SARTRE ET SIMONE DE BEAUVOIR 
O N T S E J O U R N E E N P O L O G N E 

Jean Paul Sartre, écrivain et •philosophe célèbre, accompagné 
de a(on épouse, Simone de Beauvoir, femme de lettres très 
populaire parmi les lecteurs polonais grâce au roman „Les 
Mandarins", ont séjourné une semaine en Pologne. Ils y ont 
rencontré de nombreux écrivains polonais et visité les maisons 
d'édition. Sur notre photo nous les voyons en compagnie d'An-
toni Słonimski, le plus célèbre des feuUletonnistes polonais 
contemporaine (à gauche) et de Jerzy Lisowski (de dos), tra-

ducteur des oeutrres de Sartre. 
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P A N T W A R D O W S K I 
Na Akademii Krakowskiej studiuje miody szlachcic — Jan Twardost-Twardowski. Poza nauka-

mi pobieranymi od czcigodnych magistrów, nieprzeciętnie zdolny chłopak sam stara się zdobywać 
wiedzę, wertując stare księgi i oddając się z pasją doświadczeniom alchemicznym. Sekunduje mu 
w tym oddany duszą i ciałem przyjaciel-sługa Maciek. Po małżeństwie Jaśka Twardowskiego 
z Kasią Balczarówną, córką rajcy krakowskiego, mistrza zduńskiego, u którego żak odnajmował 
kwaterę, młodzi wyjechali do majątku Twardowskich. W Krakowie pozostał Maciej, pilnując 
skryptów i tygli Twardowskiego. 

Twardowski zjawia się u teściów w środku zimy witany radośnie przez Balczarów i Maćka. Zdu-
na gnębią kłopoty zawodowe i pragnie zasięgnąć rady zięcia, z którego zdaniem bardzo się liczy. 
Na wsi, w majątku Twardowskich, pozostała Kasia z TVOWO narodzonym synem. 

— A n o tak, że m n i e ścigają. Z a w i ś ć ich 
bierze, że córkę za szlachcica w y d a ł e m , że 
„ f a j e n z y " dobre rob ić zacząłem. Bo B a m b u -
chi znalazł sekret, ż eby emal ię rob ić białą 
i nierozlewną. . . M ó w i ę ci : ślicznie w y c h o d z i -
ło. Rysunek już nie r o z p ł y w a ł się i barwa 

zostawała jak żywa . Proszek jakiś do p o l e w y 
z zaklęc iem w ł o s k i m dosypywał . . . K t o go 
wie! . . . K r y ł się z nim. Kup i ł sekret od z i o m -
ka swego , co go Stessi ostatnio z F lorenc je 
sprowadzi ł . Upi ł g o i ten m u po p i j anemu 
p o n o , ,na jwiększą" n o w o ś ć wygadał . K o s z t o -
w a ł o to mię niemało , ale nie ża łowałem, bo 
piękna była rzecz! Cóż, k iedy zaraz po w a -
s z y m w y j e ź d z i e wszys tko się zepsuło : — 
Z e p p o począ ł pić, a p o t e m zupełnie do 
Stessi ch uciekł ! 

— Ja-kże tak?... Przec ież o j c i ec mia ł k o n -
trakt?! 

— Cóż, że go m a m ? O k r ą g ł y stół — w ł o -
skie f o c h y ! P r a w u j ę się, a robota stoi. T y m -
czasem Stessi, choć nie nasz c e c h o w y , u K r ó -
la Jegomośc i o p r z y w i l e j wy łącznośc i zabie -
ga, wie lk ie korzyśc i skarbowi ob iecu je , przez 
swo i ch dworsk i ch W ł o c h ó w starania czyni 
i swo ją piękną , , fa jenzą" o c z y wszys tk im 
mozol i . W dodatku w t y m czasie pożar się 
u nas zdarzył , też widzi mi się, że z p o d p a l e -
nia, i m o j a stąd choroba , bo bieda, w iadomo , 
sama nie chodzi! . . . Jedyna nadzieja, że ty coś 
wymyśl isz . . . — dokończy ł , bystro i żałośnie 
zag lądając w o c z y z ięc iowi . 

T w a r d o w s k i zamyśl i ł się. 
— Co ja m o g ę : przecz w gwiazdach o t y m 

nic nie m a ? ! 
— O tobie powiadają , że ty znasz nawet 

El ix i rum Magnus?. . . — wstawi ł ostrożnie 
Balczar. 

Młodz ieniec rozśmiał się. 
— A jaki by ł ten proszek , ,Papuszy"? . . . 

Czy o j c i ec go widział?. . . C z y go ma chociaż 
małą szczyptę? 

— Ba, chy t ry W ł o c h p i lnował sekretu jak 
źrenicy oka, zamykał się sam w pracowni , 
inaczej nie chciał robić. . . Wżdam, g d y b y m 
miał, by łabych p o ł o w a rzeczy!. : . Myś lę jeno , 
że on go z , ,pieczary d iabe lsk ie j " na K r z e -
mionkach przyniósł . 

— Przec ież w o n c z a s z n i c zym wróc i ł ? 
— A l e p o t e m drugi raz chodzi ł z M a ć k i e m 

i ten zaklęcia robił... 
— Co, Mac iek? 
— A jużciż ! I z d o b r y m skutkiem. Nic ich 

nie zestraszyło. Co prawda, to z przynies io -
nych kamieni , ,wszyćk ie " na nic, ale m ó g ł 
dobre W ł o c h utaić... F a ł s z y w y był , jak to 
, ,gal ik" ! 

— No , ale proszek?. . . Jakże ten proszek?. . . 
C z y z kamienia był? 

— U nas w zduństwie wszystk ie proszki 
z kamienia. . . I ten też b ia ławy by ł jak pszen -
na m ą k a i rozrabiali m y go z wodą jak m ą k ę . 

T w a r d o w s k i z n o w u zamyśl i ł się g łęboko . 
— Jutro zacznę szukać. Pokażesz m i 

w s ^ s t k o , co po t y m W ł o c h u ostało. A teraz 
p ó j d z i e m y do domu, b o m zdrożon, a jeszcze 
pani matka pytać o Kasię rada!... — rzucił 
wreszc ie , w s t a j ą c i w k ł a d a j ą c czapkę. 

Balczar zapłacił i wysz l i . 

II 
• 

— Jakoż to by ło? Powiadaj ! . . . — zwróc i ł 
się T w a r d o w s k i do Maćka, s iadając na zydlu 
przed sto łem w d a w n y m s w o i m mieszkaniu. 

Nic się tu nie zmieni ło ; nawet księga leża -
ła otwarta na t y m s a m y m mie jscu , gdzie ją 
by ł porzuci ł . Jeno lekka w a r s t w a kurzu p o -
krywała wszystko , zmętniał blask retort 
i baniek oraz niosło od nich, od ścian i p o d ł o -
gi stęchlizną. Mac iek stał naprzec iwko , sta-
ra jąc się powagą obl icza i postawą u k r y ć 
wewnętrzną radość. 

— No, gadaj , zacz bez łgarstw!. . . — p o -
w t ó r z y ł T w a r d o w s k i . 

— K i e j ja panu łgał?.. . Przysz łuszna m n i e 
to?... — o b u r z y ł się Maciek . 

— No, no!.. . Już!.. . 
— A n o tak! Po wese lu zara w s z y ć k o źle 

poszło. Ten W ł o c h bardzo pić zaczął . G o s p o -
darz ni jak z n im sobie nie poradał. . . K r z y -
czał, grozi ł , nawet do karceru na Ratusz sa-
dzał... Nic i nic... Balczar swo j e , W ł o c h s w o -
je . Nie robi ałbo jak się w e ź m i e do czego , to 
zepsowa! . . . A na wszys tko odpowiada : ,,Nie 
ma materiału! . . . " ,,Jak to nie ma?.. . A p r z e d -
tem był? . . . " , ,Był, a teraz... u r o k i ! " „ . . .Jakie 
uroki?. . . Sameś je rzuci ł ! . . . " „Ja , nie ja, ale 
ten, co g o nie ma! . . . " Tuta j gospodarz e x toto 
przyc i ch ł i z inne j beczki zaczął.. . M i o d e m 
Włocha smaruje , w i n i e m poi, z łote g ó r y 
ob iecu je , pieniądze do rąk w s u w a : aby 
zrób!. . . Zhardział Papuszka. Wsta je , k iedy 
j ego wola , robi, co sam chce.. . Rozporządza 
się... Mistrz Balczar tańcu je ko ło niego jak 
bies na doświciu. . . Cóż k iedy z tą po lewą nic 
nie wychodz i , j eden piec im Papusza zepsuł , 
drugi zepsuł. . . Rozpacz , pomstowanie , k lą -
twy. . . Gospodarz r y c z y jak l e w na pustynie. . . 
Z l ą k ł się Papuszka, widzi , da l e j tak nie Iża!... 
M ó w i pokornie : , ,Móg łbym zrobić , g d y b y m 
miał te kamienie, c o m je widz ia ł w górze za 
Wisłą, ale tam straszy, tam «diabeł», a o d ia -
ble w kontrakc ie nie ma p u n c t u m ! " G o s p o -
darz aż zachorował ad desperationem.. . G o -
spodyni płacze, warsztaty stoją, medic i v e -
niunt... Dop iero żal mię ścisnął — d o b r z y dla 
mnie byli! . . . Idę, m ó w i ę : „ J a z nim do te j 
p ieczary pó jdę , zamawianie takie zrobię, że 
żaden czart, chocia najgorszy , go nie 
tknie!". . . Gospodarz zaraz poweselał . . . , ,Skąd 
wiesz? " — pyta.. . „ O d m e g o m ł o d e g o pana 
wiem! . . . " Aha!. . . Zupe łn ie przyszedł do s ie -
bie stary, m i o d u każe sobie podać! . . . W u j a 
Latosza woła , pyta... Każe przy n im m n i e te 
s łowa m ó w i ć , ale ja nie zgadzam się... Takich 

s ł ów na próżno się nie gada, declaratus 
sum!.. . Magister k iwa głową. . . „Ja się t y m 
nie z a j m u j ę — prawi — lecz takie s łowa ku 
ludzi umocnieni i j , a słabości szatana są!.... 
M ł o d y T w a r d o w s k i dużo ksiąg czytał , m ó g ł 
je znać!" . . . Wie lka stąd wysz ła otucha. 
Mistrz Balczar nie ustępuje , nakazuje P a p u -
szy: ,,Idź, a idź!... D a m r o b i e ń c ó w i cze ladź 
z szablami i samopałami , a ten teologus cię 
kredą opisze! . . . " Upierał się Papusza, ale 
musiał ustąpić , b o go inaczej w y ż e n i e ć z m i a -
sta grozili . . ; Posz l i śmy. Ino ja powiedz ia łem, 
że dużo , , ludz iów" z b r o j n y c h brać nie m o g ę , 
b o żelaza i ognia duch się boi , i m o ż e z tego 
w p a ś ć w wie lk ie irritationes, że dość będz ie 
d w ó c h r o b i e ń c ó w z ki jami. . . P r z e d t e m dzień 
i noc z te j tu się książki uczyłem. . . Latarkę 
ze s toczkiem wzię l i śmy, w o d y święcone j f l a -
szeczkę, k r e d y zamod lone j na T r z y Króle . . . 
Pa łeczkę czarnoksięską w a s z e j miłośc i też 
ośmie l i ł em się wz iąć i szaty czarodz ie j sk ie 
odnalazłem.. . Przecz wasza mi łość d a w n o j e 
poniechała! . . . 

T w a r d o w s k i uśmiechnął się l ekceważąco . 
— B o w księgach stoi napisano, ż e b y b e z 

pałeczek nie robić , a płaszcz gwiaźdz is ty też 
doda je powag i i posłuchu! . . . — t łomaczy ł się 
Maciek . 

— Bene!. . . Co dale j? 
— Posz l iśmy. Zacz przez Wisłę , to nic, 

choć burz l iwa była. Papusza chciał g w a ł t e m 
wracać , że taka pogoda z ły znak, ale mistrz 
Balczar go nie puścił . M y , poke l w ł ódce 
by l i — nic, ale jak znaleźli się w t y m g ł u -
c h y m zarzecznym borze j o d ł o w y m i z a c z ę -
l im drapać na kamienne , , łysuchy" , ku o n e j 
jamie , strach srogi nas wszystk i ch obleciał . 
U r o b i e ń c ó w s łychać by ło , jak z ę b y szczę -
kały, a i m n i e samemu, w y z n a m , łydki d rża -
ły, choc iam nie pokazował . . . Włoch , k t ó r e m u 
dano w i n a dla animuszu, szedł śmiało, ino 
maca ł g ł o w n i ę sztyletu, co g o miał za p a -
sem... Ba łem się, że m n i e a lbo kogo z r o b i e ń -
c ó w źgnie w razie czego z nagłego przeraże -
nia, i t r zymałem się odeń opodal . Mistrz Ba l -
czar za Wis łę nas j eno odwióz ł i zaraz tu, 
z odbrzeża nazad wróc i ł , gdyż powiadał , że 
nie w y p a d a mu, ra j cy , z taką , ,herez ją" się 
parać, chocia m u dowodz i ł em, że to żadna 

•, ,herezja", bo P ismo Święte w diabła w i e r z y ć 
każe, a m y idz iemy nie ze z ł y m d u c h e m 
c u m m u l o , ale p rzec iw niemu...- Dał nam po 
talarze i obiecał po d r u g i m dodać, jeżel i p ó j -
dzie, lecz sam wróc i ł , bo m u tak m a j s t r o w a 
kazała... K i e d y znaleź l iśmy się przed l o chem, 
zapal i łem latarkę, pos tawi łem po obu s t ro -
nach r o b i e ń c ó w z ki jami , o b w a r o w a ł e m k a ż -
dego k o ł e m z Święconej k r e d y i m ó w i ą c : P a -
ter noster, wesz l i śmy z W ł o c h e m do lochu, 
ja po przedzie , krop iąc święconą wodą , a on 
za mną.. . T u zaraz nakreśl i łem z n o w u ko ł o 
święconą kredą i rob iąc w pośrodku znak 
krzyża na cz tery świata s t rony panową c u -
downą pałeczką, j ą ł e m m ó w i ć : „Sicc losc iu! . . . 
Panim! . . . " 

— Dosyć! . . . — m r u k n ą ł T w a r d o w s k i . — 
Cóż dale j? 

— A n o nic!... Cicho by ło w lochu, ino w o -
da gdzieś kapała... Chwi l e czkę tak staliśmy, 
po czjmti W ł o c h j ą ł młotk iem, jaki miał ze 
sobą, o d ł u p y w a ć kawałki z tych s ł u p ó w 
i l śn iących k ł ę b ó w , jakich pełno by ł o p o -
środku i po bokach pieczary.. . W głębi jak 
czarna paszcza otwierała się druga, j eszcze 
gorsza jama... A l e tam nie podchodz i l i śmy, 
b o j ą c się oddechu piekła, bo tam, powiada ją , 
żadna już mod l i twa nie pomaga. . . W ł o c h d u -
żo już kamieni nakładł do worka , ale, że b y -
ło c i cho i , ,prześpiecznie" , w i ę c się r o z o c h o -
cił i w czas, k iedy ja szepta łem zaklęcia: d e 
nomine D e u m Domin i Nostri Jesu Christi... 

— M ó w i ł e m ci, że dosyć ! l^o co zaklęcia 
n iepotrzebnie powtarzasz? ! — niec ierpl iwie 
przerwa ł m u T w a r d o w s k i . — Kończ! . . . 

— W ł o c h łaził i og lądał kamienie. Mus ia -
ł e m jeszcze szersze ko ło zakreślić, a p o t e m 
n a w e t na ścianach krzyże pisałern, k iedy 
nagle z te j drug ie j j a m y coś zasyczy^ za jęczy 
1 buchnie taki smród i c iąg powietrzny , że 
o ma ło nam latarki nie zgasiło... Papusza 
z wrzask iem rzuci ł się precz do wyjśc ia . . . 

Dalszg ciąg nastąpi 



FARAON 
w « » « « 

m a k e m l ł * ! p o w ł « 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(26) 

Ramzes, następca faraona, chce poskromić władzę kapła-
nów. Sądzi, że prowadzą Egipt do zguby. Faraon trzyma go 
z dala od władzy, Ramzes tonie więc w zabawach. Związek 
z Żydówką Sarą, a potem z Fenicjanką Kamą, kończy się 
tragicznie. Kochanek Kamy, L,ykon, morduje synka Sary 
i Ramzesa. Sara umiera, trędowatą Kamę zsyłają. Wreszcie 
Ramzes zostaje dowódcą armii, mającej poskromić bunt L,i-
bijczyków. Wbrew oczekiwaniom kapłanów Ramzes odnosi 
szybkie zwycięstwo. Po triumfie dowiaduje się o śmierci 
ojca. Do stolicy wraca już jako nowy władca. 

K Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Ttówno ze w s c h o d e m słońca, Ramzes X I I I 
-wjechał w p a ł a c o w y dziedziniec. P o w i t a w -
s z y w o j s k o udał się do ł ^ i e n k i , lecz g d y 
f r y z j e r zapytał go c z y każ€ ogol ić g ł o w ę 
i zarost, pan odrzekł : — Nie potrzeba. Nie 
j e s t e m kapłanem, ty lko żo łnierzem. — Na 
w i e ś ć o te j odpowiedz i nomarchowie , w o j -
s k o , lud i cudzoz i emcy szaleli z radości , ale 
stan kapłański t ym gor l iwie j obchodzi ł ż a -
ł o b ę po z m a r ł y m faraonie. P r z y b r a w s z y 
koszulę żołnierską, z ło ty napierśnik, r ze -
m i e n n e sandały, władca w ł o ż y ł na g ł o w ę 
p ły tk i h e ł m z ko lcem, przepasał miecz i o t o -
c z o n y świtą w k r o c z y ł do sali t r onowe j . 

Powi ta ł go arcyb iskup Herhor . Ramzes na -
kazał m u zd jęc ie bezprawnie nałożonpj in-
f u ł y z k r ó l e w s k i m w ę ż e m . M e f r e s p r z y p o m -
niał mu , iż nie m a arcykapłańskich święceń. 
Ramzes nie okazał zakłopotania i s w y m za -
stępcą w pełnieniu re l ig i jnych o b r z ą d k ó w 
m i a n o w a ł arcykapłana świątyni Ptah, Sema. 
M i ę d z y zebranymi przeleciał szmer podz i -
wu . Trudno by ł o po na jd łuższych rozmyś la -
niach i naradach w y b r a ć na tak w y s o k i 
urząd godńie jszego kapłana. A l e H e r h o r p o -
bladł jeszcze bardzie j , a M e f r e s zacisnął 
usta i przysłoni ł p o w i e k a m i oczy . W c h w i -
lę późnie j n o w y faraon zasiadł na tronie. 

N i e b a w e m H e r h o r na z łote j tacy podał p a -
nu białą i cżerwoną koronę otoczoną z ł o -
t y m w ę ż e m . Władca mi lcząc w ł o ż y ł ją na 
g łowę , a obecni upadli na ziemię. Nie b y -
ła to jeszcze uroczysta koronac ja , tylko 
ob jęc ie władzy . — Co teraz m a m robić? — 
zapytał władca . — Ukazać się ludowi — o d -
parł Herhor . Przez z łocone, szeroko o t w a r -
te drzwi , po m a r m u r o w y c h schodach, R a m -
zes wszedł na taras i podniós łszy ręce 
zwróc i ł się ko le jno ku cz terem stronom 
świata. K t o by ł w polu, na dziedzińcu czy 
na ul icy — padał na twarz . Tego dnia nie 
karano, a przestępcy zostali ułaskawieni . 

P o t e m władca odwiedz i ł swą matkę , k r ó l o w ę 
Nikotris , i w b r e w z w y c z a j o m nie pozwol i ł , 
b y m u do nóg upadła. Wreszc ie p r z y j m o w a ł 
ko l e jno raporty od n a j w y ż s z y c h dos to jn i -
ków. - H e r h o r przesadzał w pochlebstwach , 
n a j w y ż s z y sędzia o t rzymał polecenie , b y 
nie karano zby t surowo , wielki skarbnik 
przedstawi ł stan f inansów. Wydatk i p rze -
w y ż s z a ł y dochody , za to skarbiec w L a b i -
rync ie powiększał się z pokolenia na p o k o -
lenie, dzięki o f i a r o m składanym kapłaństwu. 
Na koniec zameldowano Pentuera. M ó w i ł 
0 przyczynach b u n t ó w chłopstwa, głodzie 
1 w y z y s k u . M ó w i ł też, jak temu zaradzić. 

— Rozkaż, panie, b y p łacono za roboty p u -
bl iczne, jak dawnie j . Zapowiedz , aby praca 
rolna trwała ty lko od w s c h o d u do zachodu 
słońca. Spraw, b y lud w y p o c z y w a ł z n o w u 
co s i ódmy dzień. Nakaż, b y c h ł o p ó w nie 
zastawiano w n iewo lę i nie dręczono . N a -
reszcie da j c h o ć b y dwudziestą część ziemi 
c h ł o p o m na własność. . . — Faraon rozmyślał 
w nocy nad tymi radami, g d y odezwał się 
duch zmarłego o jca , radząc m u szanować b o -
g ó w . Ramzes zrozumiał , że to kapłańska 
sztuczka. T y m c z a s e m zmar łego pana, jak 
ż y w e g o , przewiez iono na drugi brzeg Nilu. 
Tu orszak stanął przed wspaniałą bramą. 

Przez trzy miesiące w dzielnicy umar łych 
szykowano zwłok i zmarłego w ł a d c y do u r o -
czystego pogrzebu. Balsamiści czynili , co 
do nich należało. Obyc i ze śmiercią, zna jący 
ta jemnice kapłańskie, nie- okazywal i ni 
z w ł o k o m , ni napuszonym o b r z ę d o m z b y t -
niego szacunku. Po wie lu ceremoniach na-
pełnili wnętrze zmarłego silnie pachnącymi 
ziołami, trocinami, w lewal i tam w o n n e ż y -
wice , w łoży l i m u o c z y szklane, o p r a w i o -
ne w brąz. Następnie całe ciało obsypano 
proszk iem sody. To wszystko o d b y w a ł o się 
p r z y j ednoczesnych , nader skompl ikowanych 
obrzędach i uświęconych tradycją modłach. 



Przyjemnych wakacji! 
Od kilku dni startują z iotnisk 

Francji, Belgii, Anglii i Danii pierwsze 
samoloty z dziećmi wyjeżdżającymi na 
kolonie do Kraju. W związku z tym 
wszystkie mamy starały się, że-
by tylko niczego nie zapomnieć! Bo w 
Polsce czasem w lipcu czy w sierpniu 
może padać, więc płaszcz przeciwdesz-
czowy warto zabrać, a nuż się przy-
da! Sweter ciepły też potrzebny. Ale, 
oczywiście, w tym niewielkim bagażu 
córki czy syna przeważają rzeczy let-
nie. No, i na pewno powinny być oku-
lary przeciwsłoneczne! 

Większość dzieci jedzie na kolonie 
do Polski po raz pierwszy. Nic dziw-
nego, źe rodzice chcą wiedzieć, jaka 
będzie w Kraju organizacja wypoczyn-
ku kolonijnego. Oprócz tradycyjnej 
formy kolonii w tym roku po raz 
pierwszy zostaną wprowadzone rów-
nież obozy krajoznawcze dla młodzie-
ży od 14 lat wzwyż. Jak będą wyglądać 
takie obozy? 

Otóż grupy po około 25 dzieci, z cze-
go połowa z Kraju, a połowa z Polonii 
zagranicznej, zamieszkają w tzw. ba-
zach krajoznawczych. Bazy te będą za-
razem punktami wypadowymi w oko-
lice ciekawe, piękne, bogate w atrak-
cyjną przyrodę I zabytki. Przewidzia-
no je w najpiękniejszych okolicach 
Kraju, m. in. w Warszawie, Krakowie, 
Spale, Kołobrzegu, Olsztynie, Poznaniu 
i Szczecinie. Pobyt w bazie trwać" bę-
dzie 8—10 dni. Wycieczki z baz do 
miejscowości przewidzianych progra-

mem odbywać się będą koleją lub au-
tobusami, a do bliższych miejscowoś-
ci — będą to wędrówki piesze. 

Po 8 — 10 dniach każda grupa poje-
dzie na taki sam okres do innej bazy, 
by poznać kolejny region Polski. Osta-
tnie 8—10 dni, po trudach wycieczek, 
młodzież spędzi w bazie odpoczynko-
wej. Przy tak zorganizowanym poby-
cie uczestnicy obozów krajoznawczych 
bardzo dużo zwiedzą, ale zarazem bę-
dą przebywać w dobrych warunkach, 
mniej się zmęczą. Oczywiście, dzieci 
będą miały zapewnioną opiekę lekar-
ską, pielęgniarską, rozrywki, a nawet 
kuchnię dostosowaną do ich potrzeb. 

W tym roku organizatorzy kolonii 
mają również zwracać większą uwagę 
na pomoc w szybkim przyswajaniu 
sobie przez dzieci języka polskiego. 
Opierając się na różnych wzorach kra-
jowych i zagranicznych, opracowano 
specjalne wizualno-słuchowe metody 
nauki języka polskiego. Zapewne ta 
wiadomość ucieszy rodziców wysyła-
jących dzieci na kolonie! 

Ponadto, jak nas poinformowano, w 
tym roku do znanych już z ubiegłych 
lat miejscowości kolonijnych dochodzą 
nowe: Kołobrzeg, Opole, Szczecin, Spa-
ła i Grotniki. 

A więc szczęśliwej podróży i miłego 
pobytu w Kraju — wszystkim uczestni-
kom kolonii życzy 

„Tygodnik Polski" 

P a n S t a n i s ł a w R A T A J C Z A K 
B a r l i n (P. de C . ) 

Mam W Polsce dom do 
sprzedania. Mój szwagier, któ-
ry nim zawiaduje, pisze, że 
trzeba około dwóch miesięcy 
na załatwienie sprawy. Jakie 
są przepisy i procedura sprze-
daży nieruchomości w Polsce, 
bo przecież tu we Francji wy-
starczy zwrócić się do no-
tariusza, a resztę on załatwi. 

W P o l s c e , p i o d l o b n i e j a k i w e 
F r a n c j i , n i e r u c h o m o ś ć m U s i b y ć 
s p r z e d a n a a k t e m . n o t a r i a l n y m , z 
t y m , ż e w P o l s c e p r a w o rozp 'Orzą-
d z e n i a w ł a s n o ś c i ą d ó b r n i e r u c h o -
m y c h z y s i k u j e s i ę p r z e z w c i ą g n i ę -
c i e t y t u ł u n a b y c i a d o k s i ą g h i -
p o t e c z n y c i h . K s i ę g i h i p o t e c z n e 
s k ł a d a j ą s i ę z k s i ę g i u m ó w w i e -
c z y s t y c h , z e z b i o n i d o k u m e n t ó w 
i w y c i ą g u h i p o t e c z n e g o . K a ż d a 
m a j ę t n o ś ć m a o d d z i e l n ą k s i ę g ę . 
W r a z i e p o d z i a ł u m a j ę t n o ś c i , 
d l a k a ż d e j n i e r u c h o m o ś c i r t a l e -
ż y u t w o r z y ć o s o b n ą k s i ę g ę . 
W w i ę k s z y c h m i a s t a c h k a ż d y 
z n a c z n i e j s z y d o m p o s i a d a o s o b -
n ą k s i ę g ę ; n m i e j s z e d o m y m o g ą 
b y ć w g u z n a n i a k o m i s j i h i p o -
t e c z n e j p o ł ą c z o n e w j e d n ą k s i ę -

B i a ł e k r u k i " d l a c u d z o z i e m c ó i u 
Dla w i e l u z n a w c ó w starycłi ks iążek, 

szperaczy, ks ięgarzy i w y s t a w c ó w z 
ca łego świata a n t y k w a r y c z n a sprzedaż 
polskicłi „ b i a ł y c h k r u k ó w " w sto isku 
„ A r s P o l o n a " na tegorocznych M i ę d z y -
n a r o d o w y c h Targach Ks iążk i w W a r -
szawie by ła n i emałym zaskoczeniem. 
Z a w a r t o szereg transakcj i , b ib l io f i le i 
antykwąr iusze miel i p rawdz iwą ucztę. 

Z l ondyńsk iego oddzia łu n o w o j o r s -
k ie j „ M a c m i l l a n C o m p a n y " p r z y b y ł 
p. K o b r a k . Niezależnie od s p r a w h a n -
d l o w y c h f i r m y , spędzi ł on w i e l e g o -
dzin przy antykwar iac i e „ A r s P o l o -
na" . Znalaz ł tu dwie XIX-wieczne 
broszury: przewodnik dla emigrujących 
z 1850 r. i stary prospekt o Argentyń-
skiej Republice. 

P. P inkus z Z u r y c h u — k o l e k c j o n e r 
d r u k ó w marks i s t owsk i ch — doszperał 
się tu „Przeglądu Socjaldemokratycz-
nego" — pisma, które ukazywało się 
w języku polskim w Szwajcarii na 
początku naszego stulecia. P . P inkus 
wyb iera s ię p o n o w n i e do Polski na 
okres 6 - t y g o d n i o w y . W a r t o dodać , że 
to znawca i k o l e k c j o n e r n ie b y l e jaki . 
Posiada 9 tys. pozyc j i un ika lnych z 
dziedziny soc j o l og i i i ekonomi i s o c j a -
l izmu. 

P. Johnson , dyrektor a m e r y k a ń s k i e -
go w y d a w n i c t w a n a u k o w e g o „ A c a d e -
mie Press" , w łaśc i c i e l n o w o j o r s k i e g o 
antykwar iatu , nie ty lko dok ładnie z a -
poznał s ię z „ b i a ł y m i k r u k a m i " „ A r s 
Fo iona" , a le w y j e c h a ł nawet do B y d -
goszczy, gdz ie znalazł w i e l e o k a z ó w 
bibl io f i lskich. Z a sumę 5 tys. d o l a r ó w 
naby ł w Warszawie p. Johnson 
książki , w ś r ó d k t ó r y c h znalazło s ię 
20 tomów Oskara Kolberga — bardzo 
p o s z u k i w a n y c h na r y n k u a n t y k w a r y c z -
nym, 12-tomowa „Polska Encyklopedia 
Szlachecka" w y d a n a w 1937 roku. 

A propos : hrabia Roger Tyszkiewicz 
z Nowego Jorku, k o l e k c j o n u j ą c y w s z y -
stkie prace o rodz ie T y s z k i e w i c z ó w — 
znalazł tu... dzieło jego przodka, opi-
sujące cuda Florencji, wydane biblio-
filsko tylko w 125 egzemplarzach. 

Firma „ S a g n e r " z M o n a c h i u m o d -
wiedzi ła antykwar ia ty w K r a k o w i e , 

W r o c ł a w i u i Bydgoszczy w p o s z u k i w a -
niu p o l o n i k ó w z dz iedziny prawa , h i -
storii i f i l o log i i dla tamte j szych katedr 
s lawis tycznych na uniwersytetach . 

Spośród kl ientel i antykwar iatu w y -
m i e n i ć b y m o ż n a w i e l e p o w a ż n y c h 
f i rm, j a k zachodnion iemiecką „ K a w e " , 
m o n a c h i j s k ą „ R e n k a " , londyńską 
„ B l a c k w e l l " , k tóre w r a z z innymi 
przynios ły d w a lata temu o b r o t u 80 
tys. do larów. 

Ostatnio „Ars Polona" wydala dla 
bibliofilów z całego świata katalog pa-
miętników, który nabyć można w pol-
skich antykwariatach. 

W i e l e n a p ł y w a l istów, zamówień , z a -
pytań o d za interesowanych do „ A r s 
P o l o n a " , która spełnia w i e l e „ g o r ą c y c h 
ż y c z e ń " b ib l i o f i l ów . Z a p e w n e n ie jeden 
jeszcze z n a w c a zna jdz ie w „ A r s P o -
l o n a " upragnione i poszuk iwane „ b i a -
łe kruk i " . 

RODACY na szerokim świecie 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 
BIBLIOTEKA w PARYŻU 
7 r u e C R I L L O N , P A R Y 2 I V 

c z y n n a w p o n i e d z i a ł k i i p i ą t k i 
o d g o d z . 16 d o 19 

D u ż y w y b ó r k s i ą ż e k 

W y p o ż y c z a n i e b e z p ł a t n e 

Łatwy dojaza: Itletro Bastiiie 
lub Sully-Morland 

U W A G A ! 

P r z e r w a w a k a c y j n a 
o d 15 l ipca d o 1 5 s i e r p n i a 

A Spośród pięciu modelek, k tóre na 
w ie lk i ch ś w i a t o w y c h pokazach m o d y 
prezentują e l eganc j ę Brazy l i j ek , n a j -
bardz ie j podoba ła się czarnooka M a -
riella. Z d a n i e m prasy uosabia ona 
autentyczny typ urody brazyl i j sk ie j . 
„ A u t e n t y c z n a " Brazy l i jka nazywa się 
w rzeczywistośc i A n n a Gabrie l la T a r -
ł owska i urodzi ła się w Polsce . Jest 
córką A n d r z e j a Tar ł owsk iego , b. r e -
prezentanta Polski w r o z g r y w k a c h t e -
n i sowych . 

A Jak podają „Wiadomości Pol-
skie", w e d ł u g n i eo f i c j a lnych d a n y c h z 
organizac j i p o l o n i j n y c h w poszczegó l -
n y c h stanach Austral i i zamieszkuje 
109.600 P o l a k ó w . Stosunek l i czby 
mężczyzn do l i czby kob ie t wynos i 7 : 4. 
Jedną trzecią emigrac j i stanowią d z i e -
ci i młodzież . . 

A VII Zjazd Polskiego Stowarzysze-
nia Demokratycznego w T o r o n t o ( K a -
nada) b y ł j ednocześnie mani fes tac ją na 
rzecz dalsze j r o z b u d o w y organizac j i 
l u d o w y c h i rozszerzenia w s p ó ł p r a c y 
Po lon i i k a n a d y j s k i e j z K r a j e m o r a z 
o b r o n y p r a w Polski do j e j z iem p i a -
s towsk ich nad Odrą i Nysą. 

A W związku ze 100-leciem A m e r y -
kańsk ie j W o j n y D o m o w e j oraz 75 - le -
c i em śmierci gen. K r z y ż a n o w s k i e g o w 

Bib l io tece A l l i ance Co l lege w N e w 
Y o r k w y g ł o s z o n a została pre lekc ja na 
temat życ ia i śmierc i generała , j e d -
nego z b o h a t e r ó w tej w o j n y . W o d c z y -
c ie podkreś l ono p o k r e w i e ń s t w o łączące 
K r z y ż a n o w s k i e g o z C h o p i n e m oraz 
j ego serdeczne kontakty z S i e n k i e w i -
czem i M o d r z e j e w s k ą . 

A Prefektowi miasta Kurytyby 
(Brazyl ia) p rzeds tawiony został p r o j e k t 
utworzenia w t y m mieśc ie placu p o l -
skiego. P lan został o p r a c o w a n y przez 
inż. M a r c i n a Piekarskiego . W ś r o d k o - • i • • \ D " " 
w y m ko le p lacu z n a j d o w a ł się będzie J^KIS c z a s j . K o s z c z e n i e p o d t y m 
p o m n i k K o p e r n i k a , a po bokach m a p a w z g l ę d e m m u s i j e d n a k b y ć 

g ę . W s z e l k i e u m o w y d o k o n a n e 
p r z e z r e j e n t a s ą r o z i p a t r y w a n e 
p r z e z w ł a ś c i w y S ą d , k t ó r y d e c y -
d u j e o w c i ą g n i ę c i u u m o w y s t r o n 
d o w y k a z u h i p o t e c z n e g o . 

W e F r a n c j i i n s t y t u c j a k s i ą g 
g r u n t o w y c h j e s t n i e z n a n a , w o b e c 
c z e g o k a ż d y aiktt s p r z e d a ż y z a -
w i e r a u s t a l e n i e p o c h o d z e n i a 
w ł a s n o ś c i w c i ą g u 3 0 l a t p o p r z e -
d ż a j ą c y c h s p r z e d a ż , a w i ę c w c i ą -
g u o k r e s u , k t ó r y w u s t a w o d a w -
s t w i e f r a n c u s i k i m s t a n o w i p r z e -
d a w n i e n i e i p r e k l u z j ę . W b r e w 
t e m u , c o s i ę P a n u w y d a j e , s y s t e m 
p r a w a h i p o t e c z n e g o w P o l s c e j e s t 
u w a ż a n y z a p o s t ę p w z a k r e s i e 
m a t e r i a l n e g o i f o r m a l n e g o p r a w a 
fcsląg w i e c z y s t y c h . 

P a n E d w a r d M A J , 
P o n t - S t e - M a r i e ( A u b e ) 

Siostra mojej żony nie 
chciała opuścić domu rodzi-
cielskiego bez otrzymania na-
leżnej spłaty, wobec czego jej 
bratowa kazała zburzyć dom. 
Podczas burzenia walący się 
sufit zranił siostrę żony oraz 
jej dzieci. Chciałbym wiedzieć, 
czy tak bezkarnie można sobie 
pozwolić na rozwalenie domu, 
tym bardziej ż e inni członko-
wie rodziny, m. in. i moja żo-
na, nie zostali spłaceni przez 
szwagra. Zapis był zrobiony w 
1927 roku, ale dokumenty zo-
stały zniszczone w czasie woj-
ny. 

P r a w d o p o d ó b n i e w ł a d z e m i e j s -
c o w e w P o l s c e z a j m ą s i ę tą s p r a -
w ą , z w ł a s z c z a ż e m i e s z k a ń c y d o -
m u p o n i e ś l i o b r a ż e n i a c i e l e s n e . 

P o n i e w a ż j e d n a k s p r a w y s p a d -
k u n i e z o s t a ł y z a ł a t w i o n e , t r z e b a 
ż e b y k t o ś z r o d z i n y z a m i e s z k a ł y 
w P o l s c e w n i ó s ł p o w ó d z t w o o 
s t w i e r d z e n i e s w y c h p r a w d o 
s p a d k u , g d y ż k a ż d y s p a d k o b i e r c a 
m a p r a w o ż ą d a n i a d z i a ł u s p a d k u . 
P r z y t e j o k a z j a ż o n a p a ń s k a m o -
ż e d o k i a n a ć d a r o w i z n y s w e j c z ę ś -
c i n a k o r z y ś ć p o k r z y w d z o n e j 
s i o s t r y . P o n i e w a ż j e d n a k w s z e l -
k i e t e f o r m a l n o ś c i są d o s y ć s k o m -
p l i k o w a n e , b y ł o b y w s i k a z a n e p o -
w i e r z y ć t ę s p r a w ę j e d n e m u z 
m i e j s c o w y c h a d w o k a t ó w . 

P a n i A n n a D Z I E R G W A , 
L e C r e u s o t (S . et L . ) 

Mam zamiar pojechać do 
Polski w celu załatwienia spad-
ku pozostałego po rodzicach. 
Chciałabym wiedzieć, czy 
sprawa nie jest przedawniona. 
Wiem, że rodzice nie zostawili 
testamentu. Jednak do tej pory 
gospodarstwem zarządzał brat 
i uważał je za swoją własność. 

C o d o u r e g u l o w a n i a s p a d k u i 
w y j ś c i a z n i e p o d z i e l n o ś c i , n i e m a 
p r z e d a w n i e n i a . M o ż e n a t o m i a s t 
z a i s t n i e ć p r z e d a w n i e n i e w n a -
s t ę p s t w i e n i e w y k o n y w a n i a p r a w a 
p o d m i o t o w e g o p r z e z c z a s o k r e -
ś l o n y w u s t a w i e . ( N a p r z y k ł a d 
p r z e z t z w . z a s i e d z e n i e , k t ó r e g o 
i s t o t a p o l e g a n a n a b y c i u p r a w a 
p r z ę z o s o b ę n i e u p r a w n i o n ą , 
w s k u t e k f a k t y c z n e g o w y k o n y w a -
n i a p r z e z n i ą t e g o p r a w a p r z e z 

Po lsk i w y k o n a n a z k w i a t ó w w k o l o -
rach b ia łym i c z e r w o n y m oraz granice 
Brazyl i i z k w i e c i a żó ł to -z ie lonego . 

A W maju 1834 r. emigrac ja po lska 
w W i e l k i e j Brytani i sk ładała się z : 
1) oddzia łu żołnierzy, k tórzy wys łan i 
z Gdańska przez rząd pruski do A m e -
ryk i — zawinęl i do Por t smouth i o d -
m ó w i l i dalsze j drog i ; 2) stu k i l k u d z i e -
sięciu o s ó b p r z y b y ł y c h poprzedn io p o -
j e d y n c z o do L o n d y n u oraz w y d a l o n y c h 
z Gal i c j i przez rząd austr iacki ; t r ze -
cią grupę s tanowi ła tzw. emigrac ja 
szwajcarska . Nie b y ł o w ó w c z a s ż a d -
n e j organizac j i , poza T o w a r z y s t w e m 
P r z y j a c i ó ł Polski . 

s t w i e r d z o n e p r a w o m o c n y m o r z e -
c z e n i e m s ą d o w y m . P o n i e w a ż m i ę -
d z y P a n i ą a b r a t e m i s t n i e j e p e -
w i e n s t o s u n e k p r a w n y ( d o m n i e -
m a n y z a r z ą d ) , w y d a j e s i ę , ż e 
p r z e d a w n i e n i e n i e o d n o s i s i ę d o 
t e g o p r z y p a d k u . N i e m n i e j j e d -
n a k a r t . 71 p r a w a s p a d k o w e g o z 
d n i a 8 p a ź d z i e r n i k a 1 9 4 6 r . p o s t a -
n a w i a , ż e r o s z c z e n i a z t y t u ł u 
d z i e d z i c z e n i a u l e g a j ą p r z e d a w -
n i e n i u z u p ł y w e m i a t d w u d z i e s t u 
o d d n a a o t w a r c i a s p a d k u . 
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ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Czytając „Rady od serca" 
uważałem Pani rady za słu-
szne w stu procentach i bar-
dzo mądre. Co do jednej po-
rady Pani zmieniłem zdanie, 
ale każdy, nawet najmądrzej-
szy, może sią mylić. Chodzi 
mi o sprawą, o której pisze 
jedna z Czytelniczek: otóż jej 
siedemnastoletni syn, mądry 
i poważny (czego nie widać w 
jego postępkach, ale u matek 
ich synowie są zawsze naj-
mądrzejsi), zakochał sią bez 
pamiąci w szesnastoletniej 
dziewczynce. 

Pani uważa ten fakt za 
normalny, a ja za nienormal-
ny. To nie jest żadna miłość, 
tylko pokazanie swojego „wi-
dzimisię", bo chłopakowi za 
dużo się pozwala. Pewnie nie 
miał nigdy przetrzepanych 
spodni. Radzi Pani, żeby mat-
ka zapraszała dziewczynę do 
domu i prosiła szesnastolet-
niego podlotka, by dał jej sy-
nowi spokój. Takiego upoko-
rzenia żadnej matce bym nie 
radził. Gdy dziewczynę zacz-
nie się zapraszać — młodzi 
skorzystają z okazji, z „apro-
baty" i zrobią głupstwo. A 
wtedy rodzice dziewczyny 
powiedzą matce chłopaka, i 
słusznie: pani wina, teraz 
proszą się . nimi opiekować i 
wnuczkiem też. 

Dla takiego siedemnastolet-
niego kawalera jest jedna ra-
da, jeśli .słowa nie pomogą: 
wytrzepać mu dobrze skórę. 
Warto zarazem poradzić ro-
dzicom dziewyczyny, żeby zro-
bili to samo — i przytrzymać 
potem i jedno i drugie w do-
mu. Bo chłopak w wieku sie-
demnastu lat i dziewczyna — 
szesnastu lat powinni wycho-
dzić z domu tylko za pozwo-
leniem, a nie kiedy chcą i do-
kąd chcą. 

Przecież ja też posyłałem 
syna do szkoły, także moi są-
siedzi i znajomi. Chłopcy mu-
sieli codziennie przede wszy-

li. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka DrzTslesrła orzv 
Wyższycli Sądach w Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

Telefon: ODEon 41-17. 
Metro: Pont-Marie. 

Orzeźwiajgce! 
I. Nape łn i ć szklanki l odem, 

d o każde j w ł o ż y ć p lasterek 
c y t r y n y i m a ł y listek św ieże j 
mięty , zalać wrzącą mocną 
herbatą, os łodzić (2—3 k a w a ł -
k i cukru na szklankę) . 

II. Z a p a r z y ć bardzo m o c n ą , 
aromatyczną k a w ę , w l a ć 
wrzącą do szklanek nape łn i o -
n y c h l odem, dodać p o 3 k a -
w a ł k i cukru na szklankę , 
m o ż n a po ł ożyć na w ierzchu po 
łyżce bitej , s ł odk ie j śmietany. 

III. Z a p a r z y ć mocną h e r b a -
tę, ostudzić , przecedzić . P o -
dać w szk lankach z syropem 
t r u s k a w k o w y m i l odem. 

stkim zadania szkolne odrobić 
i pokazać i dopiero wtedy 
wolno było im wyjść, i to nie 
wieczorem, nie co dzień na-
wet, głównie w niedzielę, tyl-
ko do kina. A gdy chłopak 
przyniósł złą notą, to i do ki-
na nie wolno mu było pójść, 
całą niedzielę musiał siedzieć 
w domu. 

Tak było do dziewiętnastu 
lat, dopóki chłopiec nie skoń-
czył szkoły. Mój syn przez ja-
kiś czas pod wpływem kole-
gów także zaczął tracić ocho-
tę do szkoły, więc mu powie-
działem: jeżeli nie masz ocho-
ty do nauki — ja cię nie 
zmuszam, idź do pracy. To od 
razu poskutkowało. Niech i 
tamta matka powie synowi to 
samo. Gdy chłopak spróbuje 
roboty, sam pewno będzie 
prosił, żeby go dać z powro-
tem do szkoły... 

Co do tych zakochań. Nasz 
syn już po służbie wojskowej 
zaczął chodzić do kobiety z 
niedobrą opinią. Czy mieli-
śmy ją prosić, żeby mu dała 
spokój? Powiedzieliśmy mu 
wyraźnie, że nie dopuścimy, 
żeby się z nią ożenił, a gdy 
nie posłucha, może się nie na-
zywać naszym synem. I po-
skutkowało, zerwał z nią. 

Ze mną, jeszcze w Polsce, 
zrobili lepiej. Gdy miałem 
osiemnaście lat i' zdawało mi 
się, żem już dorosły, zacząłem 
chodzić do domu, w którym 
spotykali się chłopcy z 
dziewczętami. Moi rodzice 
uznali, że towarzystwo jest • 
dla mnie nieodpowiednie i 
zakazali mi tam chodzić. Gdy 
mimo zakazu pokryjomu wy-
mykałem się, ojciec sprawił 
mi porządne lanie. Gdy i to 
nie pomogło, matka zagroziła, 
że przyjdzie do tego domu z 
kijem i narobi mi wstydu. 
Tak w końcu zrobiła, ledwo 
jednak dowiedziałem się, że 
matka z kijem stoi za oknem, 
nie czekałem, aż wejdzie do 
środka, czym prędzej wynio-
słem się i razem z matką 
wróciłem do domu. Przekona-
łem się, że nie złamię woli 

. rodziców. Bo u młodych to 
tak jest: im więcej im się 
pozwala, tym jeszcze więcej 
chcą, a tylko stanowczą wolą 
można coś od nich wymóc. 

Życzę Pani Annie wszyst-
kiego najlepszego, niechaj da-
je porady ludziom, którzy so-
bie sami nie mogą poradzić, 
ale niechaj nigdy nie radzi 
rodzicom, żeby upokarzali się 
przed młodymi i dawali mło-
dym za dużo wolności! 

Z poważaniem 

STARY OJCIEC 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Jak Pan widzi , z a c y t o w a -
łam Pański list n iemal w c a -
łości . Uczyn i łam tak nie d l a -
tego, że się z P a n e m zgadzam, 
ale p o n i e w a ż sadzę, że temat 
w y c h o w a n i a młodz ieży , s t o -
s u n k ó w między rodz icami a 
dziećmi , w a r t jest szerszej 
dyskusj i , do k tó re j serdecznie 
mo i ch C z y t e l n i k ó w zapra -
szam. 

Przede w s z y s t k i m nie z g a -
dzam się z P a n e m c o d o j e d -
nej zasadnicze j sprawy. 
M o i m zdaniem stosunki m i ę -
dzy rodz icami a dz iećmi nie 
mogą b y ć oparte na strachu, 
terrorze i pasie. T y m i m e t o -
dami można n iekiedy p o s t a -
w i ć na swo im, ale z p e w n o -
ścią nie uda się w y m u s i ć 
t r w a ł e g o posłuszeństwa. P o -
s łuszeństwo będz ie ty lko p o -
zorne. G d y b y sprawa w y c h o -
wania młodz ieży by ła tak 
prosta, jak Pan to przeds ta -
wia , po cóż n a u k o w c y i p e d a -
g o d z y na c a ł y m świec ie ł a -
mal iby sobie g ł o w y , jak ten 
prob lem rozwiązać? 

Wca le nie twierdzę , że m ł o -
dzieży należy pozos tawić ca ł -
kowitą swobodę . Wpros t 
przec iwnie , kon ieczna • jest 
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kontro la , dyscypl ina , ale k o -
nieczne jest r ó w n i e ż w z a j e m -
ne zaufanie . A zaufania nie 
b u d u j e s ię t y lko na zakazach 
i g roźbach . S iedemnasto le tn i 
ch łop iec nie jest już d z i e c -
k iem. M a s w o j e własne życie , 
w łasne p r o b l e m y , k łopoty i 
radości . R o d z i c e muszą m u 
okazać p e w n e zrozumienie , 
takt 1 del ikatność . M o i m z d a -
niem, szacunek dla d o r a s t a j ą -
c y c h dzieci nie upokarza n i -
g d y r odz i ców , nie umnie j sza 
ich p o w a g i ani autorytetu . 

Myś lę , że Czyte ln icy p o d e j -
mą d y s k u s j ę na temat s to -
s u n k ó w m i ę d z y rodz i cami i 
dziećmi. 

A N N A 

_ KOCHANA PANI ANNO! 

Co by Pani zrobiła na 
moim miejscu? Córka wycho-
dzi za mąż. Żąda ode mnie, 
żebym zamieszkała razem z 
nią i z jej mężem, a ja się 
bardzo boję wspólnego mie-
szkania. Mam mieszkanie 
własne i jest mi w nim do-
brze. Córka, która pomaga mi 
finansowo, uważa, że będzie 
jej łatwiej, gdy będziemy ra-
zem, na wspólnym gospodar-
stwie. I — jeśli powiem, że 
nie chcę z nimi mieszkać — 
będzie wyglądało, że zależy 
mi tylko na pieniądzach od 
nich. A przecież mnie wcale 
o to nie chodzi. Mam bardzo 
małe potrzeby i jakoś sobie 
poradzę z minimalną nawet 
sumką. Jak jej to wyjaśnić, 
żeby nie czuła się obrażona? 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 

Myś lę , że na j l ep ie j w y j a -
śnić córce sprawę szczerze: że 
będzie się Pani czuła s k r ę p o -
wana , że będz ie Pani ich k r ę -
powała , że j es t Pani w y g o d -
nie j na „ w ł a s n y c h śmiec iach" . 
Dobrze b y ł o b y także ob l i c zyć 
dokładnie , jaka suma jest dla 
Pani kon ieczna I p o d a ć j:ą — 
tyle chce Pani p o m o c y i n ic 
w i ę c e j . M o ż e zresztą czu je się 
Pani na s i łach, a b y p o d j ą ć j a -
kąś lekką pracę. Mus i Pan i 
t>owiem pamiętać , źe p i e r w -
sze chwi lę p o w y p r o w a d z e n i u 
się có rk i z d o m u będą ciężkie. 
Dobrze b y ł o b y więc , g d y b y 
mog ła się Pani c zymś za jąć . 
Sądzę, że córka zrozumie P a -
ni s tanowisko i przyzna rację . 

A N N A 

W z o r o I c a 
Doprawdy trudno p lepszy 

przykład ojca, który z całą 
odpowiedzialnością, troską I 
satysfakcją zarazem opieku-
je się gromadką swych 
dzieci. Spójrzcie, jak wszyst-
kie dobrze, pogodnie wyglą-
dają, jak porządnie I staran-
nie są utrzymane, choć ojciec 
musi dbać o nie sam, nieste-
ty, zupełnie 'sam. Pan Mar-
ceau Kodische jest od nie-
dawna wdowcem, najstarsze z 
jego dziesięciorga dzieci ma 
zaledwie 14 lat. Tak jednak-
że zabezpieczył I zorganizował 

życie swej licznej rodziny, że 
otrzymał zaszczytny tytuł 
njbardzlej zasłużonego ojca 
we Francji w 1962 r. Pan 
Marceau Kodische, magazy-
nier z Verdun, z racji wy-
mienionego wyróżnienia byl 
podejmowany wraz z dziećmi 
przez Komitet Święta Ojca w 
Ratuszu Paryskim, a przyję-
cie poprzedziło wręczenie mu 
wysokiej nagrody pieniężnej 
przez przewodniczącego Ko-
mitetu, wybitnego pisarza 
Georges Duhamel. 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
M A T U R A CZY POROD? 21-letnia W i e s ł a w a Macu lewi cz , 
zamężna maturzystka w l i ceum pie lęgniarskim w B i a ł y m -
stoku, pos tanowi ła i>ołączyć j e d n o z drugim. Egzamin p i -
semny udało j e j się zdać pomyś ln ie przed p o r o d e m , p o 
c z y m w kl in ice urodzi ła syna, po czym... na j e j prośbę 
5 - o s o b o w a k o m i s j a egzaminacy jna z jawi ła się w k l in ice 
przy j e j ł ó żku i przeprowadz i ła ustny egzamin z j ęzyka p o l -
skiego, matematyk i , nauki o Po lsce i świec ie wspó ł czesnym. 
W y n i k — dobry . 
L A L K A U S Y P I A J Ą C A jest n o w y m w y n a l a z k i e m dr Stani -
s ława Jarosza z k r a k o w s k i e j kl iniki chirurgicznej . Dz iecko 
przed operac ją dosta je lalkę rozpy la jącą o d p o w i e d n i s p e c y -
f ik I bez lęku zasypia — b a w i ą c się. 
BRAKUJE K U C H A R Z Y , - młodz ież w K r a j u niechętnie 
kształci się w zawodz ie gastronomicznym. W s a m e j W a r -
szawie są w o l n e o d zaraz mie j s ca dla ok . 300 kucharzy i 300 
kuchmis t rzów , a w na jb l i ższych latach będzie ich b r a k o -
w a ł o 1200. 
EKSPORT Z i O Ł z Po lsk i w latach 1946 — 1961 wzrós ł 55 
razy! R o l n i c y coraz chętnie j uprawia ją zioła lub zbierają 
je , eksport ' o b e j m u j e z a r ó w n o zioła lecznicze, jak i p r z y -
p r a w y , idą one do 14 k r a j ó w Europy , do Az j i , o b u A m e r y k 
i Austral i i . 

Moś kapelusz i przy pogodzie -m 

Przyslowie miiwi wpraw-
dzie o parasolu, ale obecna 
moda pozwala tak mówić 
również o damskim kapelu-
szu. Trzeba przyznać — moda 
rozsądna I praktyczna. Lansu-
je ona bowiem letni kapelusz 

ciamskl głównie do podróży. 
Samochód, samolot, statek, 
pociąg — wszędzie wiatr, 
kurz, dym, żywioły wrogie 
nie tylko ładnej fryzurze, ale 
po prostu w ogóle czystej, 
porządnej głowie. Kapelusz w 

podróży nie .iest luksusem, 
jest potrzebny. Tym bardziej, 
jeśli jest taki praktyczny w 
zakresie fasonu, użytego ma-
teriału, skromnych ozdób, jak 
te modele Lanvin-Castillo, 
Jacques Griffe, Jean Patou. 



W Konserwatorium w Troyes 
NAJDOSKONALSZY NASZ RODAK -

DWIE NAGRODY WACŁAWA PROCHA 
w Teatrze Mie j sk im w 

Troyes odby ł się doroczny 
egzamin konkursowy klasy 
śpiewu i deklamacj i Pańs two -
w e j Szkoły Muzycznej . Wraz 
z kandydatami przeżywali 
e m o c j e egzaminacyjne icłi r o -
dzice i przyjaciele , l icznie 
zgromadzeni w sali teatru; 
egzamin — zgodnie z t rady-

cja, — o d b y w a ł się publicznie. 
Wyniki egzaminu były za -

dowala jące , wykaza ł on w y s o -
ki poziom przygotowania stu-
dentów. Z przyjemnością n o -
tu jemy, że „ P r i x d 'ExceUen-
c e " zdobył Rodak nasz, p. 
Wacław Proch, o którego pra -
cy wśród Poloni i p isywal iśmy 
niejednokrotnie. Jury przy -

„Clou" świąt w Ouion i Troyes 

ZESPOŁY POMOCY OŚWIATOWEJ 
Oujon, malownicze m i a -

steczko położone w odległości 
5 k i l ometrów od szosy łączą-
ce j Troyes z Saint-Didier, 
przeżjn^ało niedawno gwarne 
i barwne święto : doroczny 
kiermasz. Def i lada, występy 
baletów nowoczesnych i k l a -
sycznych, śpiewacy, ork ie -
stra — program święta był 
bardzo urozmaicony i bogaty. 
Przez przeszło godzinę w y s t ę -
pował w czasie tych uroczy -
stości zespół art*ystyczny T o -
warzystwa P o m o c y Oświato -
w e j z Troyes pod dyrekcją 
p. Mieczysława Procha, zys -
ku jąc gorące brawa publ icz -
ności . 

Podobny sukces odniosła 
„ P o m o c Oświa towa" w Troyes 
w Foyer Saint-Jean. Podczas 
święta paraf ialnego wystąpi ł 
zespół artystyczny w e w s p a -
niałych kost iumach k r a k o w -
skich i łowickich , o l śn iewa-
jąc zebraną publiczność po l s -
kimi tańcami i pieśniami l u -
dowymi . 

Instruktorami tańca w zes -
pole są pp. Wacław Proch i 
Helena Kazimierska. Pieśni 
polskie śpiewa zespół w 
dwóch językach, polskie t ek -
sty na francuski t łumaczy p. 
Kazimierz Proch. 

znało jednogłośnie to zasz-
czytne odznaczenie W a c ł a w o -
w i P r o c h o w i za znakomite 
odegranie scen z klasycznego 
repertuaru teatru f rancusk ie -
go w. X V I I , a mianowic i e 
f r a g m e n t ó w „Bri tannicusa" 
oraz „.Świętoszka". 

Prasa lokalna z okaz j i te j 
nagrody z satysfakcją p r z y -
pomniała — zamieszczając 
zdjęcia laureatów - że W a -
c ław Proch, wyb i tn ie utalen-
towany uczeń klasy prof . 
Ganthier Sylla, zdobył już w 
1960 r. pierwszą nagrodę za 
grę aktorską. W a c ł a w Proch 
otrzymał w t y m roku r ó w -
nież pierwszą nagrodę za in -
terpretację roli Mefistofelesa. 

P. W a c ł a w o w i Prochowi 
składamy z okazji odnies ione-
go sukcesu najserdeczniejsze 
gratulacje . 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris, Lille (Nord). 

Tel. 53.94.26. C.C.P. Lille 2229.30 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbk i na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

mm 
Panie Redaktorze! 

Od kilku dni jeden z moich 
sąsiadów — Francuz, miłoś-
nik muzyki i klarnecista na-
leżący do lokalnej orkiestry •— 
nieustannie, kiedy jest już po 
kopalni i po obiedzie, gra na 
swoim ulubionym instrumen-
cie. A kiedy przestaje grać w 
domu, wówczas udaje się do 
miejscowej „Salle des Fêtes": 
o godzinie piątej po południu 
odbywają się tam próby lo-
kalnej orkiestry. Wszystko to 
uszłoby z pewnością mojej 
uwadze, gdyby nie fakt, że za-
zwyczaj mój sąsiad, jeśli już 
gra u siebie w domu na klar-
necie, czyni to raczej przy-
padkowo, wówczas — jak po-
wiada moja żona —• „kiedy 
coś mu się przypomni". I gdy-
by nie to, że wyżej wspom-
niane próby odbywają się te-
raz codziennie (zazwyczaj 
ograniczano się do 1 próby ty-
godniowo). 

Tak więc — te dwa raczej 
niecodzienne zjawiska rozbu-
dziły moją czujność: baczniej, 
uważniej zacząłem obserwo-
wać życie miasteczka. I spo-
strzegłem — a teraz zapisu-
ję — takie oto fakty: po pier-
wsze — mer chodzi po uli-
cach niesłychanie zamyślony; 
po drugie — w.'!zyscy, ale to 
wszyscy „kafejkarze" czysz-
czą, szorują, myją swoje „ka-
fejki"; po trzecie — na plac 
przed pocztą zjechali „dukaś-
nicy" i budują „dukas". 
Wreszcie — syn sekretarza 
merostwa, który jest moim 
znajomym i kolegą z lat ka-
walerskich (hej. Panie Redak-
torze, to były lata!), powiado-
mił mnie (w wiełkim sekre-

cie), że tutejsi nauczyciele 
francuscy i młodzież przygo-
towują widowisko: „Żywe 
obrazy z Rewolucji francus-
kiej". „Ludzie — mówił zna-
jomy — jeszcze takiego cze-
goś nie wdzieli! To będzie 
wspaniałe! Danton, Robespier-
re, sankiuloci — wszyscy bę-
dą w kostiumach!" 

Myślę, że po przeczytaniu 
powyższego, bardzo skrócone-
go opisu niecodziennych zajęć 
mieszkańców malej „commu-
ne" górniczego Nordu, wszy-
scy — nawet ci, którzy 
każdego dnia pytają nie-
zmiennie: „Którego dzisiaj 
jest? — pomyślą: „Aha, bo to 
za parę dni jest „14 juillet"! 
O to temu Grzybkowi cho-
dzi!" 

Tak, Drodzy moi, chodzi mi 
0 narodowe święto francu-
skie, jakim jest dzień 14 lip-
ca. O wielkie święto ludowe 
obchodzone w tym kraju na 
pamiątkę zburzenia przez lud 
paryski 14 lipca 1789 r. Ba-
stylii — symbolu nierówności 
społecznej. O przypomnie-
nie, że to święto, którego od 
wielu lat jesteśmy świadkami 
1 uczestnikami, symbolizuje tę 
z cech ducha francuskiego, 
którą my, Polacy, szczególnie 
cenimy — umiłowanie wolno-
ści, równości i braterstwa. To 
przecież Wielka Rewolucja 
sprawiła, że w każdym fran-
cuskim merostwie widnieje 
napis: „Liberté, Egalité, Fra-
ternité". I jeszcze — chodzi 
mi o podkreślenie, że w bie-
żącym roku święto 14 lipca 
zbiega się z inną wielką datą, 
dotyczc(i^ą istnienia » zdobyczy 

Rewolucji z 1789 r.: w roku 
1962 — tę wiadomość za-
wdzięczam córkom — mija 
250 lat od urodzenia pisarza 
i myśliciela, Jana Jakuba 
Rousseau, z którego „winy" 
— jak mawiali arystokraci — 
zburzono Bastylię. 

Więcej o treści 14 juillet 
nie będę pisał — o znaczeniu 
tego święta i o jego tradycji 
dowie się każdy, nawet w 
najmniejszej wiosce, z prze-_ 
mówienia mera. Bo mer, każ-
dy mer francuski, będzie w 
sobotę rano przemawiał: dła-
tego w tym tygodniu byuMł 
zamyślony — układał sobie 
w głowie przemówienie. A 
członkowie różnych lokal-
nych orkiestr i towarzystw 
muzycznych dlatego tak za-
wzięcie ćwiczyli, że w sobotę 
rano będą grali przed pomni-
kiem poległych „Marsylian-
kę". 

„Marsyliankę" zaśpiewamy 
w sobotę rano i my, Polacy, 
których dzieje, dole i niedole 
zrosły się w niezliczonych, 
ważnych i mniej ważnych 
przeżyciach z historią ludu 
francuskiego. I odkrzykniemy 
merouri: „Vive la France"! 

A wieczorem wszyscy — 
Fracuzi i Polacy — oglądać 
będziemy i oklaskiwać mi-
sterne kombinacje zafundo-
wanych przez merostwo 
sztucznych ogni... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józel 

Nordu 

P . S . w d o m u p o w z i ę l i ś m y d e -
c y z j ę : w a k a c j e s p ę d z i m y w P o l -
s c e ! Z a ł a t w i a m y o s t a t n i e f o r m a l -
n o ś c i . 

Dokończenie ze słr. 5 

Komisji egzaminacyjnej, złożonej z profesorów, 
przewodniczy dyrektor Mieczysław Zandeckl 

Marian Koprowski jest najlepszym matematykiem 

r x; 
Na pisemnym egzaminie z polskiego były 3 tematy 
do wyboru: o Kochanowskim i Mickiewiczu, o lite-
raturze pozytywistycznej i o współczesnej poezji 

Jan Jasiński jest już po egzaminie, ale wszyscy 
oczekują koleżanki, która miała straszną tremę 
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W Y K A Z 

osób poszukującycli swycb 
rodzin na terenie Francji 
za pośrednictwem Foiskiego 

Czerwonego Krzyża 

1. Bader Zofia poszukuje 
B A D E R Anatoia -Kazl -
mierza ur. 1920 r., Stani-
sławów, s. Maksymiliana 
i Zofii . 

2. Buczkowsica Anna poszu-
kuje B U C Z E K Franciszka 
ur. 1922 r., Przysietnica, s. 
Piotra i Karoliny. 

3. Dorasz Jan poszukuje 
W A L A S Tomasza, W A -
L A S Władysława I W A -
L A S Michała, synów 
Wojciecha i Katarzyny. 

4. Dąbelc Stefania poszukuje 
J U D Y Franciszki ur. 
1911 r. Pysznica, c. Jana i 
Karoliny. 

5. Dueka Maria poszukuje 
J A S I Ń S K I E G O Antonie-
go ur. 1917 r.. Warszawa, 
s. Jana i Anieli. 

C. Gajkiewicz Franciszek 
poszukuje córki S Z U R -
L E T Wandy-Elżbiety z d. 
Gajkiewicz ur. 2.XI.1916 r. 
Dąbrowa Górnicza, c. 
Franciszka i Janiny. 

7. Grabowska Marianna po-
szukuje G R A B O W S K I E -
G O Józefa ur. 1896 r., 
Grundy, s. Józefa i M a -
rianny. 

I. Garbar Janina poszukuje 
G A R B A R Marii ur. 22.1. 
1924 r., c. Romana i A n -
ny. 

9. Górski Jan poszukuje 
brata G Ó R S K I E G O M i -
chała ur. 1895 r. pow. 
Ostrów Wlkp. , s. Jana i 
MariL 

10. Grabowski Henryk po-
szukuje ojca G R A B O W -
S K I E G O Władysława ur. 
1901 r. 

11. Hutmańska Antonina po-
szukuje H U T M A N S K I E -
G O Jana ur. 1903 r., S o -
snowiec, s. Jana i Antoni-
ny. 

12. Kołodziej Jan poszukuje 
siostry K O Ł O D Z I E J M a -
rii ur. 1905 r., Wiktorów-
ka, c. Romana i Tekli. 

13. Kandziora Jadwiga po-
szukuje syna K A N D Z I O -
R Y Emila ur. 27.III.1926 r. 
s. Józefa i Jadwigi. 

14. Kl imas Józefa poszukuje 
siostry T A S A Ż Antoniny 
ur. 1900 r., Bieniec, c. 
Wojciecha i Antoniny. 

15. Lewczycka Irena poszu-
kuje L E W C Z Y C K I E G O 
Stefana ur. 6.1.1913 r., 
woj . Stanisławów, s. Ja-
kuba. 

16. Matuianiec Józef poszu-
kuje brata M A T U L A N C A 
Mieczysława ur. Mejsza-
goły, s. Ignacego i Hele-
ny. 

17. Nowak Anna poszukuje 
S Z P E R L I K A Władysława 
ur. 20 . rv . l 895 r., s. Fran-
ciszka i Marianny z d. 
Maćkowiak. 

iS. Popiński Antoni poszuku-
je 2 Y Ł Y Leokadii ur. 
1913 r., Częstochowa, c. 
Józefa i Józefy. 

19. Rogala Ludwik poszukuje 
brata R O G A L I Jana ur. 
ok. 1892 r., Łysaków, s. 
Alojzego i Apolonii. 

20. Sroka Wiktoria poszuku-
je siostry S T R O Ż Y K I E -
W I C Z Heleny ur. 29.L 
1920 r., Trzemeszno, c. 
Marcina i Marty. 

21. Trysa Wiktoria poszukuje 
M A L O L E P S Z E G O Anto-
niego ur. 1911 r., s. Jana i 
Michaliny. 

U W A G A : Wszystkie infor-
macje o osobach poszukiwa-
nych prosimy kierować pod 
adresem: Zarząd Główny Pol -
skiego Czerwonego Krzyża, 
Biuro Informacji i Poszuki-
wań — Warszawa, uL Moko-
towska 14. 

U 

m 
życzeń i pozdrowień 
Tggodnika Polskiego 

O Państwo Iza i Ryszard 
Rysińscy z Pułtuska. 

D r o g i e D z i e c i ! Z o k a z j i 
p i e r w s z e j r o c z n i c y W a s z e g o 
ś lubu z a s y ł a m y g o r ą c e u c a ł o -
w a n i a w r a z z ż y c z e n i a m i w i e -
lu lat s z częśc ia , i>omyślnośc i 
i w s z e l k i e g o p o w o d z e n i a . R o -
d z i c e — Maria i Władysław 
Rysińscy z Noyers koło P a -
ryża. 

K O N K U R S Y • K O N K U R S Y 
U c z n i o w i e s z k ó ł m u z y c z -

n y c h w s z y s t k i c h s t o o n i t a k ż e 
w e s t c h n ę l i pK) k o n k u r s a c h 
k w a l i f i k a c y j n y c h . W a k a c j e 
n a d e s z ł y , o d k ł a d a j ą i n s t r u -
m e n t y , c h o c i a ż c o p i ln i e j s i 
n i e rozs ta ją s i ę z n i m i n a w e t 
w m i e s i ą c a c h l e tn i ch . 

Ostatnio w D O U A I z a k o ń -
c z y ł s i ę k o n k u r s - m u z y c z n y w 
m i e j s c o w y m k o n s e r w a t o r i u m . 
Stanisław Kot w k l a s i e k l a r -
n e t u u z y s k a ł n a j l e p s z y s t o -
p ień . 

W k l a s i e s m y c z k o w e j w y -
różn i l i s ię m . In. Stanisław 
Bogucz, Franciszek Janus, 
Annick M y i Huguet Chaput. 
W s o l f e ż u o d z n a c z y ł s i ę M i -
chał Lewandowski o r a z St. 
Bogucz i Fr. Janus. 

S p r a w o z d a w c a d z i e n n i k a 
„ L a V o i x d u N o r d " p i s z e : 

W D O U A I W Y S T A W A U C Z N I Ó W 
S Z K O Ł Y SZTUK PIĘKNYCH 

W s a l a c h szikoły s z t u k p i ę k -
n y c h w D o u a i o d b y ł a s ię 
o s t a t n i o w y s t a w a p r a c a r t y -
s t y c z n y c h u c z n i ó w . T e m a t y k a 
o r a z o r y g i n a l n a f o r m a «n ie -
k t ó r y c h p r z e d s t a w i o n y c h p r a c 
p r z y c i ą g n ę ł y s p o r o ludzi . A u -
to rzy , a c z k o l w i e k są j e s z c z e 
m ł o d z i i n i e z a w s z e o p a n o -
w a l i w s z y s t k i e ^ r k a n y sz tuk i , 
p o p i s a l i s i ę n a o g ó ł b a r d z o 
d o b r z e . 

P r z e d s t a w i o n o r o z w i ą z a n i e 
a r c h i t e k t o n i c z n e d o m u t u r y -
s t y c z n e g o , j e g o w n ę t r z e , k i l -
k a p l a k a t ó w i p r a c m a l a r -
s k i c h . N a j c i e k a w s z e 1 n a j -
c e n n i e j s z e e k s p o n a t y zos ta ły 
p r z e d s t a w i o n e j u r y , k t ó r e n a -
g r o d z i ł o a u t o r ó w . 

P o ś r ó d n a g r o d z o n y c h z n a j -
d u j e s ię m . in. Wysocki, 
k t ó r y o t r z y m a ł n a g r o d ę „ P o r -
t i e r " za d e k o r a c j ę o r a z n a -
g r o d ę m i a s t a D o u a i — złotą 
o d z n a k ę za p ł ó t n o ; Mal inow-
ski n a g r o d ę „ F l e u r e t " za p r a -
cę a r c h i t e k t o n i c z n ą , drugą za 
m o d e l a ż i t rzec ią za r y s u n e k . 

„ A n n i c k M y m u s i b y ć b a r d z o 
dobrą u c z e n n i c ą . G r a z u c z u -
c i e m i d o j d z i e c h y b a d o d o b -
r y c h w y n i k ó w za k i l k a la t . " 
A o S t a n i s ł a w i e B o g u c z u c z y -
t a m y : „ N a a l c i e S t a n i s ł a w B o -
g u c z w y k a z a ł s w o j e m i s t r z o -
s t w o . W y k o n a n i e b a r d z o t r u d -
n e j „ A u b a d e " P h i l i p p e G a u -
ber t b y ł o b a r d z o w a r t o ś c i o w e . 
J a k na u c z n i a p i e r w s z e g o r o -
k u w y ż s z e g o o d d z i a ł u z a d e -
m o n s t r o w a ł w c a l e dobrą t e c h -
n i k ę . " 

* 

W k o n s e r w a t o r i u m w M E -
T Z U S y l w i a Z ł o c z e w s k a o -
trz jrmała „ 2 - e m e n t i o n " w 
k l a s i e s o l f e żu . 

W k l a s i e s k r z y p i e c p i e r w s z e 
m i e j s c e p r z y p a d ł o M o n i c e 
W i ś n i e w s k i e j , M . P o m p e r s -
k i e j — t r z e c i e w k l a s i e f o r -
t e p i a n u . 

* 

K o n k u r s d y k c j i i sz tuki 
d r a m a t y c z n e j k o n s e r w a t o r i u m 
w C A M B R A I p r z y n i ó s ł p i e r w -
sze m i e j s c e H e l e n i e C h o l e w i e . 

* 
W ś r ó d l a u r e a t ó w k o n k u r s u 

d y k c j i w L I É V I N z n a j d u j ą s ię 
m . in . : „ P r i x d ' e x c e l l e n c e " — 
K r y s t y n a M a r k o w i a k , E w e l i -
n a M a r k o w i a k , K r y s t y n a B a -
nasz . B e r n a r d B a c e w i c z . „ I 
P r i x " — J e r z y G r z e g o r z e w -
ski , A . M a r i e M i k o ł a j c z y k . „ I I 
P r i x " — J. K l a u d i u s z P a l a r z . 

EGZAMINY TU „CONSERVATOIRE 
DES ARTS ET METIERS" tu METZU 

J u r y C o n s e r v a t o i r e des A r t s 
et M é t i e r s z e b r a ł o s ię w p o -
ł o w i e c z e r w c a w s p r a w i e w y -
n i k ó w s e s j i e g z a m i n a c y j n e j . 
Dos ta te czną l i c z b ę p u n k t ó w 

Wręczenie nagród uczniom liceum 
W m i e j s k i m t e a t r z e w 

D O U A I o d b y ł a s i ę o s t a t n i o 
u r o c z y s t o ś ć w r ę c z e n i a n a g r ó d 
u c z e n n i c o m d w ó c h m i e j s c o -
w y c h l i c e ó w . N a l i ś c i e l a u r e -
a t e k z n a l a z ł y s ię m . in. Anna 

Jubileusz „Gwiazdg" 
K o ł o Ś p i e w u „ D z w o n -

G w l a z d a " w Essen o b c h o d z i ł o 
60 - lec ie s w e g o is tnienia . Z a -
ł o ż o n y w 1900 r . p r z e z 
p i o n i e r a i b u d o w n i c z e g o w y -
c h o d ź c z e g o ś p i e w a c t w a J a -
k u b a P r z y b y l s k i e g o „ D z w o n " 
c h l u b n y m i z g ł o s k a m i zap isa ł 
s ię w h is tor i i P o l o n i i w e -
s t f a l s k o - n a d r e ń s k i e j . R ó w -
n ież c h ó r „ G w i a z d a " m a za 
sobą świe tną k a r t ę w h is tor i i 
p l e śn i p o l s k i e j na o b c z y ź n i e . 

Duda, Irena Konarska, Yolan-
de Nowaczyn, Nicole Komor -
niczak, Francine Kurzawska, 
Klaudyna Gumna. 

N a l i ś c i e u c z n i ó w liceima w 
B E T H U N E p r z e j ę t y c h na n a -
s t ę p n y r o k z n a j d u j ą s ię m . in. 
Nadine Jankowiak, Lucja 
Włoch, Leon Hadyniak, Hen-
ryk Nowaczyk, Henryk Wasi -
lewskL 

u z y s k a l i m . in. M i r o s ł a w F l o -
r i a n , R o b e r t N o w a k , M a r c e l i 
P o k o r n y i Z e n o n W i l c z y ń s k i 
— z w y d z i a ł u m a t e m a t y c z n e -
g o ; J a k u b K o ś c i a n ( f i z y k a , 
c h e m i a ) ; F r a n c i s z e k D e z e l a k i 
M a r c e l i M i c h a l s k i ( m a t e m a t y -
k a o g ó l n a , I r o k ) ; S t a n i s ł a w 
•Taśkowiak, T a d e u s z S k a ł k a i 
E d w i n W i e r c i e j e w s k i — ( m a -
t e m a t y k a o g ó l n a , I I r o k ) ; 
M a r i a n K u n i c k i i M a r c e l i M i -
c h a l s k i ( f i z y k a o g ó l n a , t l 
r o k ) ; G e r a r d R o b a k o w s k i 
( p r a w o h a n d l o w e , I I " o k ) ; 
J e r z y W a r y ń s k i ( g e o g r a f i a 
e k o n o m i c z n a ) ; P a w e ł R a d k o -
w s k i (J iaukowa o r g a n i z a c j a 
p r a c y ) . 

Pomnik Chopina lu Boguminie 
z i n i c j a t y w y m i e j s c o w e j 

P o l o n i i o d b y ł o się w B o g u m i -
nie ( C z e c h o s ł o w a c j a ) o t w a r c i e 
p i ę k n e g o p a r k u , k t ó r e m u n a -
d a n o n a z w ę im. F r y d e r y k a 
C h o p i n a . J e d n o c z e ś n i e n a s t ą -
p i ło o d s ł o n i ę c i e p o m n i k a 

Odznaczenie archiitektóuj lu Metzu 
N a z a k o ń c z e n i e k o n g r e s u 

a r c h i t e k t ó w z a m i e s z k a ł y c h na 
p r o w i n c j i w r ę c z o n o n i e k t ó r y m 

Konkurs fryzjerski 
O s t a t n i o w M e t z u o d b y ł s ię 

o g ó l n o n a i r o d o w y k o n k u r s f r y -
z j e r s k i p o ł ą c z o n y z k o n k u r -
s e m e l i m i n a c y j n y m d o p u c h a -
ru F r a n c j i . W y n i k i z os ta ły 
o g ł o s z o n e w czas i e w i e l k i e j 
z a b a w y t a n e c z n e j , z o r g a n i z o -
w a n e j p o k o n k u r s i e . P. Jan 
Długosz z a j ą ł 12 m i e j s c e . 

Stypendia 
Klubów Polek 

Dla uczczenia pamięci He -
leny Modrzejewskiej Fede-
racja Klubów Polek stanu 
Massachusetts ( U S A ) u f u n d o -
w a ł a d w a s t y p e n d i a — dla 
s tudentk i i s tudenta p o c h o -
dzen ia p o l s k i e g o , k s z t a ł c ą -
c y c h się w s z k o ł a c h d r a m a -
t y c z n y c h . P r z y z n a n i e m s t y -
p e n d i ó w n a r o k s z k o l n y 
1962/63 z a j m i e s i ę F u n d a c j a 
K o ś c i u s z k o w s k a . 

c z ł o n k o m o d z n a c z e n i a , a m . 
in. pp . Józefowi Borkowskie-
mu z z a k ł a d ó w Z a n i n i w 
H a y a n g e i Józefowi Garba-
czowi z M e t z u . 

O d z n a c z e n i a o t r z y m a l i za 
zas ług i w d z i e d z i n i e a r c h i t e k -
tury . 

Dom 
samołnycli kobiet 

W d z i e l n i c y L o n d y n u — 
Ea l ing o t w a r t o d o m dla s a -
m o t n y c h k o b i e t p o l s k i c h , p o -
w s t a ł y d z i ę k i i n i c j a t y w i e 
Z j e d n o c z e n i a P o l e k i L i g i K o -
b i e t A n g i e l s k i c h . D o m p r z e -
z n a c z o n y j e s t d la k o b i e t n ie 
m a j ą c y c h r o d z i n i p o t r z e b u -
j ą c y c h o p i e k i . 

N o w i p e d a g o d z y 
D y p l o m s z k o ł y p e d a g o g i c z -

n e j w D o u a i o t r z y m a ł y m . in. 
n a s t ę p u j ą c e u c z e n n i c e : Lilia-
na Szajda (b. d o b r z e ) , Wanda 
Majchrzak-Koperska (b. d o b -
rze) , Irena Wojtowicz i Jani-
na Zmarlak. 

w i e l k i e g o m u z y k a . U r o c z y -
stość , k t ó r a m i a ł a bogatą 
o p r a w ę a r t y s t y c z n ą , z a m i e n i ł a 
s ię w m a n i f e s t a c j ę p r z y j a ź n i 
p o l s k o - c z e s k i e j . W z i ę l i w n i e j 
m . in . u d z i a ł p r z e d s t a w i c i e l e 
R a c i b o r z a . P i ę k n a i n i c j a t y w a 
P o l a k ó w b o g u m i ń s k i c h m o g ł a 
zos tać z r e a l i z o w a n a d z i ę k i 
p o p a r c i u m i e j s c o w y c h w ł a d z 
c z e s k i c h o r a z o f i a r n o ś c i 
c z ł o n k ó w k o ł a P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u K u l t u r a l n o - O ś w i a -
t o w e g o . 

W repor tersk im 
skróc ie I 

A D o r o c z n a i m p r e z a „ S p o r t 
et m u s i q u e " w H A R N E S c i e -
szy ła s ię d u ż y m s u k c e s e m . 
N a j c i e k a w s z y m p u n k t e m p r o -
g r a m u b y ł k o n k u r s p i o s e n k i z 
n a g r o d a m i i p u c h a r a m i o f i a -
r o w a n y m i p r z e z „ L a V o i x du 
N o r d " . H . Kostrzewa u z y s k a ł a 
d r u g i e m i e j s c e w k a t e g o r i i 
dz i e c i ę ce j . 

• W p r z y j ę c i u u r z ą d z o n y m 
z o k a z j i o d z n a c z e n i a t rzech 
g ó r n i k ó w z LIÉVIN b ra l i u -
dz ia ł m . in. i n ż y n i e r Jakuno-
wski, m i s t r z Skorowski. 

A S o k o ł o w i e z N O E U X -
L E S - M I N E S o b c h o d z i l i n i e -
d a w n o 40 r o c z n i c ę z a ł o ż e -
nia o r g a n i z a c j i . B y ł to p i ę k n y 
dz ień d la S o k o ł ó w . I c h ć w i -
c z e n i a g i m n a s t y c z n e b a r d z o 
p o d o b a ł y s i ę z e b r a n y m . 

W M E T Z U o d b y ł się o s t a t -
n i o m i ę d z y n a r o d o w y k o n k u r s 
a k o r d e o n u , z a i n i c j o w a n y przez 
p r o f e s o r a Pierre Parachi, p r e -
zesa t o w a r z y s t w a p r o f e s o r ó w 
w s c h o d n i e j F r a n c j i . N a k o n -
k u r s p r z y b y ł p r e z e s k l u b ó w 
a k o r d e o n u F r a n c j i p. M a x 
Francy, k t ó r y w y r a z i ł z a d o -
w o l e n i e z p o z i o m u u c z e s t n i -
k ó w . Z g ł o s i ł o s i ę 210 k a n d y -
d a t ó w . 

W k l a s i e m u z y k i t a n e c z n e j 
Daniel Mroczkowski z T e r v i l -
l e o t r z y m a ł p i e r w s z ą n a g r o d ę , 
złotą o d z n a k ę o r a z g r a t u l a c j e 
j u r y . N a g r o d z e n i zosta l i r ó w -
n i e ż Antoni i Stanisław Smia-
rowscy z Saint-Privat- la-
Montagne o r a z Stefan Tuński. 

* 

S z k o ł a a k o r d e o n i s t ó w w 
A V I O N — „ C o l e t t e G u c h e " — 
w y s t a w i ł a d o m i ę d z y n a r o d o -
w e g o k o n k u r s u w W a z i e r s 10 
u c z n i ó w . P i ę c i u o t r z y m a ł o n a -
g r o d y , m . in. Józef Kowalik 
lat 9 — p u c h a r i g r a t u l a c j e 
j u r y , Jan-Klaudiusz Jabłoń-
ski lat 9 — p i e r w s z ą n a g r o d ę 
i g r a t u l a c j e j u r y , Michał R y -
barczyk la t 7 — p ierwszą 
n a g r o d ę i s r e b r n ą o d z n a k ę . 

W s z y s c y uczęsz cza ją też d o 
k l a s y p r z y g o t o w a w c z e j s z k o ł y 
m u z y c z n e j w W a z i e r s . 

Władysław Wolański, Z ie -
lona Góra, skrytka pocztowa 
30. — 

I n t e r e s u j ę s i ę f o t o g r a f i ą r e -
p o r t a ż o w ą 1 a r t y s t y c z n ą . 
C h c i a ł b y m k o r e s p o n d o w a ć z 
R o d a k a m i i w y m i e n i a ć c z a s o -
p i s m a i ks iążk i . J e s t e m ż o n a -
ty i m a m 28 lat. W r a z z żoną 
o b i e c u j e m y u d z i e l i ć o d p o w i e -
dz i n a k a ż d y p r z y s ł a n y d o 
nas list. 

Zdzisław Malczyk, Nysa, 
ul. Grodkowska 39 m. 1., woj. 
opolskie. — 

M a m 18 lat. I n t e r e s u j e 
m n i e ż y c i e m ł o d z i e ż y w e 
F r a n c j i . P r a g n ą ł b y m z n i m i 
k o r e s p o n d o w a ć . 

Zbigniew Satke, Kartuzy, 
ul. 1 Maja 22 m. 2. 

C h c i a ł b y m n a w i ą z a ć k o n -
takt l i s t o w n y z P o l a k i e m z 
F r a n c j i w c e l u w y m i a n y 
z n a c z k ó w i c z a s o p i s m . Ja m o -
gę z a p e w n i ć w s z y s t k i e n o -
w o ś c i f i l a t e l i s t y c z n e , j a k r ó w -
n i e ż z a p r e n u m e r o w a ć p o l s k i e 
c z a s o p i s m a o r a z ks iążk i . 

Jolanta Smereka, Koszalin, 
ul. Lechicka 17 m. 2. — 

P r a g n ę k o r e s p o n d o w a ć z 
R o d a k a m i w e F r a n c j i l u b 
Be lg i i . M a m lat 15. U c z ę s z -
c z a m d o V I I I kl . I X L i c e u m 
O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o w K o s z a -
l inie . Z n a m j ę z y k f r a n c u s k i . 
M o j e z a i n t e r e s o w a n i a to m u -
zyka- ( g r a m n a 2 i n s t r u m e n -
tach ) , f i l m , spor t , p i o s e n k i , 
z b i e r a m w i d o k ó w k i , lub ię 
c h e m i ę , f i z y k ę i m a t e m a t y k ę . 

Jerzy Szepietowski, Giżyc-
ko, ul. Białostocka 27 m. 1, 
woj . olsztyńskie. — 

P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
R o d a k a m i z F r a n c j i . J e g o 
h o b b y t o k o l e k c j o n e r s t w o w i -
d o k ó w e k . 

2ukowski Sławomir, Giżyc-
ko, ui. Pionierska 13, T W M , 
woj. olsztyńskie. — 

M a m 17 lat. P r a g n ą ł b y m 
w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i i p ł y -
ty z p i o s e n k a m i o r a z m u z y -
ką j a z z o w ą . 

Henryk Trychacz, Bystrzyca 
Kłodzka, woj. wrocławskie, 
ul. Nadbrzeżna 1 m. 2. — 

J e g o p r a g n i e n i e m jes t n a -
w i ą z a n i e k o r e s p o n d e n c j i z 
P o l a k a m i z a m i e s z k a ł y m i w e 
F r a n c j i w ce lu w y m i a n y w i -
d o k ó w e k i z n a c z k ó w p o c z t o -
w y c h . 



RZUT OERTERA I BIEG FOIKA 
Polscy lekkoatleci rozegrali w Chicago (30.VI. i 1.VII. br) 

mecz z reprezentacją USA. Mężczyźni przegrali wysoko 131:81, 
natomiast Polki górowały zdecydowanie nad Amerykankami 
i wygrały 61:45. 

Dla m i e j s c o w e j Po lon i i (w Chicago mieszka p r a w i e mi l i on 
R o d a k ó w ) ten mecz stał się w i e l k i m świętem i okazją do spot -
kania ze z n a j o m y m i i przy jac i ó łmi . Wie lu zobaczy ło się ze sobą 
IX) 30 latach na stadionie i na t rybunach j a k na j a k i m ś w i e l k i m 
„ d e p t a k u " a lbo odpuśc ie . 

Boisko uniwersyteckie Stigg Field zamieniło się po meczu 
w wielki piknik, gdzie spotkało się 20 tysięcy Polaków! 

W rzucie d y s k i e m spotkal i 
się b. rekordzista świata E d -
m u n d P i ą t k o w s k i i znakomic i 
amerykańscy dyskobo le — 
Oerter i Babka . Amerykanin 
Oerter udowodnił, że jest naj-
lepszym dyskobolem świata. 
Ustanowił on na meczu nowy 
rekord świata wynikiem 
62,44 m. P i ą t k o w s k i za ją ł 
drugie mie j sce (56,89). 

W drug im dniu z a w o d ó w 
Po lacy odnieśl i ki lka c e n n y c h 
zwyc ięs tw . Bieg na 200 m w y -
grał Marian Folk (!) przed do-
skonałymi Amerykanami — 
Draytonem i Jonesem w cza-
sie 21 sek., w rzucie o szcze -
p e m — Sidło (75,23 m) i N i k i -
c iuk, a w tró j skoku r ó w n i e ż 
d w a j P o l a c y — Jaskólski 
(16,06) i M a l c h e r c z y k (15,94). 

Po lk i w y g r a ł y skok w z w y ż , 
a w rzucie d y s k i e m i w b iegu 

Marian Folk w biegu na 200 m zwyciężył na ziemi amerykań-
skiej dwóch najlepszych czarnych sprinterów. Sukcesu takiego 
w USA nie odniósł jeszcze żaden zawodnik Europy! 

na 800 m odnios ły p o d w ó j n e 
zwyc i ęs two . Na cztery k o n k u -

renc j e Po lk i przegra ły ty lko 
jedną (bieg 200 m). 

Kilka wypowiedzi 

WITAJCIE HA AMERYKAŃSKIEJ ZIEMI! 
Już samo powitanie r e p r e -

zentacj i po lsk ie j na lotnisku 
w N o w y m Jorku przez p r z e d -
stawiciel i m i e j s c o w e j Po lon i i 
byJo bardzo serdeczne. W ś r ó d 
o f i c ie l i p r z y b y ł Dan Ferris , b. 
p r z e w o d n i c z ą c y A.A.U. ( A m a -
teur Athlet i c Union) , k tóry 
odwiedz i ł j u ż dwukro tn ie 
Polskę, p r o w a d z ą c d r u ż y n ę 
U S A . 

Przyby ła r ównież na l o tn i -
sko słynna Stanisława Wala-
siewiczówna, w i e l o k r o t n a r e -

A R E N A 
W I E L K I E G O 
M E C Z U 

Już w p i e r w s z y m dniu z a -
w o d ó w zdęcydowaną p r z e w a -
gę miel i A m e r y k a n i e . J e d y n e 
z w y c i ę s t w o odniós ł w biegu 
na 5 k m b r ą z o w y medal ista z 
R z y m u — Kaz imierz Z i m n y , 
który p o k o n a ł bardzo g r o ź n e -
go reprezentanta U S A — 
r r u x a , o s iąga jąc czas 13,59,8. 

W skoku wzwyż b. mistrz 
świata, John Thomas, zajął 
dopiero 3 miejsce wyprzedzo-
ny przez Polaka Czernika (!) 
Oba j miel i p o 2,08 m, ale P o -
lak w y k o n a ł ten skok o jedną 
ko l e jkę wcześn ie j . 

Po lk i spisały się o wie le l e -
piej . Po p i e r w s z y m dniu p r o -

prezentantka Polski , b. r e k o r -
dzistka świata i mistrzyni 
o l impi j ska . Przy j e cha ła aż z 
Ka l i f o rn i i , a b y zobaczyć ten 
c i e k a w y m e c z i udzie lać c e n -
n y c h w s k a z ó w e k po l sk im l e k -
koat le tkom. O b e c n y b y ł r ó w -
nież b. rekordzista w skoku w 
dal Jesse Ovens. Polską ekipę • 
po w y j ś c i u z samolotu p o w i -
tały dzieci ubrane w stro je 
krakowskie . Wie l e b y ł o r a d o -
ści, k w i a t ó w i wzruszeń . 

D A N FERRIS — sekretarz honorowy A A U : 
„Mecz stal ria wysokim poziomie. Szkoda tyl-

ko, że braki organizacyjne i zly stan boiska 
wpłynęły na obniżenie wyników w niektórych 
konkurencjach." 

CZESŁAW FORYŚ — prezes Polskiego Związ-
ku Lekkoatletycznego: 

„Mecz w Chicago będziemy wstpominać zaw-
sze z wielką przyjemnością. Większość widzów 
na trybunach to przedstawiciele Polonii Ame-
rykańskiej. Na każdym kroku w Chicago sły-
szeliśmy polski język." 

S T A N I S Ł A W A W A Ł A S I E W I C Z - O L S O N : 
„Moje -przewidywania co do wyniku meczu 

sprawdziły się niemal w 100 procentach. Oce-
niam bardzo wysoko polską drużynę kobiecą, 
która może startować z powodzeniem na wszy-
stkich stadionach świata." 

T A D E U S Z K Ę P K A — trener polskich długo-
dystansowców : 

„KrzyszkoWiak w obecnej formie w każdei 
chwili może pobić swój rekord świata na 
3 tys. m z przeszkodami. Pragnę przypomnieć, 
że Krzyszkowiak w tym roku startował po raz 
pierwszy na tym dystansie, a mimo to osiągnął 
doskonały czas — 8,38,0." 

D r u ż y n a po l ska pon ios ła w y s o k ą p o r a ż k ę , 
aie rozegrała ten p o j e d y n e k z naj lepszą d r u ż y -
ną świata w bardzo n i e k o r z y s t n y c h dla siebie 
warunkach . P o m ę c z ą c e j p o d r ó ż y z'byt m a ł o 
czasu b y ł o na o d p o c z y n e k i ak l imatyzac ję , 
a z a w o d y odby ły się w godz inach , k i e d y w P o l -
sce.... w s z y s c y śpią. Po lacy , s z y k u j ą c y się d o 
startu w mis t rzos twach E u r o p y (początek 
wrześnią w Belgradzie) , znajdują się j eszcze 
w okres ie z d o b y w a n i a f o r m y . 

' „ P O L O 
¡MISTRZEM 

«í I A " B Y T O M 
POLSKI NA 1962 r. 

Teresa Ciepła pokonała zde-
cydowanie amerykańskie ry-
walki w biegu na 100 m. 

wadz i ły różnicą 6 punktów, 
w y g r y w a j ą c m.in. k o n k u r e n -
c j e ; 100 m (Ciepła 11,7); 80 m 
pp ł (P iątkowska 11,0). W s k o -
ku w dal W h i t e ( U S A ) s k o -
k i em 6,06 m pokonała w i c e -
mistrzynię o l impi jską z R z y -
mu i mistrzynię z M e l -
bourne — Elżbietę K r z e s l ń -
ską (6,04 m). 

R o z g r y w k i p o l s k i e j l igi p i ł -
karsk ie j na rok 1962 już są 
zakończone . T y t u ł m i s t r z o w -
ski zdoby ła drużyna „ P o l o n i i " 
z B y t o m i a , która ten sukces 
w y w a l c z y ł a w d e c y d u j ą c y c h 
d w ó c h m e c z a c h z n a j g r o ź n i e j -
szym konkurentem — „ G ó r n i -
k i e m " z Zabrza . 

W p ierwszym m e c z u „ P o l o -
n ia " odniosła n ieoczek iwanie 
w y s o k i e z w y c i ę s t w o 4:1 i to 
na bo isku w Z a b r z u ! W m e -
czu r e w a n ż o w y m „ P o l o n i a " 
p r o w a d z ą c 1:0 i m a j ą c już 
n ieomal z a p e w n i o n y remis 
1:1, w ostatnie j dos ł ownie m i -
nuc ie straciła b r a m k ę i p rze -
grała 1:2. Jednak ta porażka 
przy l epszym stosunku b r a -
m e k 5:3 zapewni ła B y t o m i a -
nom za jęc ie I mie j s ca . Tytuł 
w i cemis t rza Po lsk i zdoby ł 
„ G ó r n i k " Z a b r z e (zesz łoroczny 
mistrz) . 

W drużynie „ G ó r n i k a " w 
tym m e c z u gra ło 8 r eprezen -
tanti^w Polski , a w drużynie 
„ P o l o n i i " — 4. Większość z 
nich grała w zwyc ięsk i ch 
m e c z a c h p r z e c i w k o Franc j i , 
M a r o k o i Belgii . 

D r u ż y n a „ P o l o n i i " r e p r e -
z e n t o w a ć będzie teraz Po lskę 
w r o z g r y w k a c h o P u c h a r E u -
ropy , na ja t rakcy jn ie j s ze j i m -
prezie Starego Kontynentu . W 
tym turnie ju startują m i -
s t rzowie l igowi poszczegó l -
nych k r a j ó w . 

Drużyna „ P o l o n i i " tytuł m i -
strza Polski z d o b y ł a przed 8 
laty (1954). W a r t o dodać , że 
„ k r ó l e m " s t rze l ców I ligi jest 
gracz „ P o l o n i i " — Liberda, 
który strzelił w sezonie 16 
bramek . Wyprzedz i ł on Pohla 
(12) i Soł tys ika (11) ( oba j z 
„Górn ika" ) . 

System tegorocznych roz -
g r y w e k I ligi p r z e w i d y w a ł 
przy podz ia le drużyn na d w i e 
grupy , iż o ostateczne j k l a s y -
f ikac j i zadecydują b e z p o ś r e d -

n i o m e c z e z e s p o ł ó w b ę d ą c y c h 
na tych s a m y c h lokatach w 
poszczegó lnych grupach. P o -
n ieważ „ P o l o n i a " 1 „ G ó r n i k " 
za ję ły p ierwsze m i e j s c a w 
s w o i c h grupach — one w ł a -
śnie w a l c z y ł y o tytuł mistrza 
Polski . 

P i łkarze po lscy j ednak nie 

J2 sierpnia. P i e r w s z y m e c z 
m i ę d z y p a ń s t w o w y reprezenta -
c ja rozegra z Węgrami 2 
wrześn ia w Poznaniu . W p a ź -
dzierniku 'Odfc>ędzie się n a t o -
miast o c z e k i w a n y j u ż teraz z 
c iekawośc ią m e c z Polska — 
Czechosłowacja (w i cemis trz 
świata) . 

T a k o t o w y g l ą d a o s t a t e c z n a tabela k l a s y f i k a c y j n a p o l s k i e j l ig i p i ł -
k a r s k i e j : 

„ P o l o n i a " ( B y t o m ) 21 : 7 
„ G ó r n i k " ( Z a b r z e ) 20 : 8 
„ Z a g ł ę b i e " ( S o s n o w i e c ) 17 ; 11 
„ O d r a " ( O p o l e ) 16 : 12 
„ L e g i a " ( W a r s z a w a ) 17 : 11 
„ W i s ł a " ( K r a k ó w ) 15 : 13 
„ A r k o n i a " ( S z c z e c i n ) 13 
„ R u c l i " ( C h o r z ó w ) * 15 . i . 

- 1 0 . „ L e c h i a " G d a ń s k i Ł ó d z k i K l u b S p o r t o w y 
( m e c z z a l e g ł y d o r o z e g r a n i a ) 

„ L e c h " ( P o z n a ń ) 13 
„ G w a r d i a " ( W a r s z a w a ) 8 . 
„ S t a l " ( M i e l e c ) 10 : 18 
„ C r a c o v i a " ( K r a k ó w ) 7 : 21 

: 15 
: 13 

: 15 
: 20 

33 : 10 b r . 
40 : 19 
23 : 16 
18 : 12 
20 : 15 
11 : 12 
21 : 22 
23 : 22 

14 : 17 
15 : 28 
13 : 21 
11 : 32 

D w i e o s t a t n i e d r u ż y n y „ S t a l " i „ C r a c o v i a " o p u s z c z a j ą s z e r e g i I l ig i , 
a n a Ich m i e j s c e a w a n s u j ą z I I l ig i .— „ S t a r * R z e s z ó w i „ P o g o ń " S z c z e -
cin . 

Bramkarz „Polonii" Szymko-
wiak we wszystkich meczach 
ligowych 1962 roku wyjmo-
wał piłkę z siatki tyłko 7 razy 

o d p o c z y w a j ą . Teraz ma ją f i -
n a ł o w e r o z g r y w k i o Puchar 
Polski , a d e c y d u j ą c y m e c z r o -
z e g r a n y zostanie w dniu ś w i ę -
ta n a r o d o w e g o — 22 Lipca . 

Rozgrywki I ligi roku 
1962/63 rozpoczynają się już 

O P ierwszy tytuł p i ł k a r -
sk i ego mistrza Po lsk i z d o b y -
ła w roku 1921 „ C r a c o v i a " , a 
teraz ta w łaśn ie tak bardzo 
zasłużona drużyna opuszcza I 
ligę. T a k a jest ta o k r ą g ł a p i ł -
ka... (c ) 

S u k c e s Po lsk i na z i e l o n e j t r a w i e 
Reprezentacja Polski w ho-

keju na trawie odniosła duży 
sukces na IV Międzynarodo-
wym Turnieju w Macerata 
(Włochy) zwyciężając w „Tro-
feo Marlo Zovato". 

W turnieju tym wz ię ły 
udz ia ł reprezentac je : Franc j i , 
Hiszpanii i Włoch . Hiszpanie 
( b rązowy meda l na O l i m p i a -
dzie w R z y m i e ) przegral i z 
Polską 0:1, Włos i doznali p o -
rażki 0:3, a m e c z z Franc ją 
zakończy ł się remisem 0:0. 
War to przypomnieć , że d w a 

mies iące temu F r a n c j a p r z e -
grała w Poznaniu 1 : 0. 

Reprezentac ja Franc j i s t o -
czyła bardzo zacięty m e c z z 
Hiszpanią i przegrała 1:2, ale 
pokona ła W ł o c h y 2:0. O s t a -
teczna tabe lka : 1) Polska 
5 pkt, 2) Hiszpania 4 pkt, 3) 
Francja — 3 pkt, 4) Włochy — 
O pkt. 

Podczas turnie ju ustalono, 
że następny m e c z m i ę d z y p a ń -
s t w o w y P o l s k a - F r a n c j a r o z e -
grany zostanie w m a j u 1963 r. 
w Paryżu . 
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Na Zakinadę przybył sam Neptun — bóg mórz i oceanów, z l icznym dworem. 
Tutejsi Ż a c y to młodzież morska, co szczególnie cieszy władcę głębin Bałtyku W b a r w n y m pochodzie w Gdyni nie zabrakło historycznego Juranda ze Spy-

chowa, który prowadzi ł za sobą na powrozach wziętych do niewoli Krzyżaków 

W Gdańsku wiadomość o roz-
poczęciu uroczystości ż a k o w -
skich, swawo lnych 1 hucz -
nych, obwieszczał wszem i 
w o b e c konny posłaniec Wie l -
k i e j i Dosto jne j Rady Ż a k ó w 

Z A K I I V f A D A W T R Ó J M I E Ś C I E 
ZA K I N A D A — to gry, zabawy i uroczystości młodzieży 

szkolnej i uniwersyteckie j , organizowane wed ług dawnycł i 
z w y c z a j ó w każdorazowo pod koniec lub na początku r o -

ku szkolnego w e wszystkicłi większyci i miastach Polski. M ł o -
dzież prze jmuje wtedy na dzień uroczystości „ w ł a d z ę " w m i e ś -
cie, staje się j ego gospodarzem, ustanawia p r a w o powszechnego 
hałasu, radości , swobodnego zamieszania i swawolnych p o -
chodów. Najhucznie jsze żakinady odbywają się w Krakowie , 
Warszawie i w Tró jmieśc ie , czyli zespole miast Gdańsk — S o -
pot — Gdynia , leżących obok siebie i s tanowiących praktycznie 
jeden duży organizm mie jski na gdańskim Wybrzeżu Bałtyku. 

W dniu Żak inady Tró jmiastem całkowic ie zawładnęła m ł o -
dzież, da jąc mieszkańcom piękny pokaz radości , pieśni, tańca, 
muzyki i s tro jów. 

W Sopocie budził zaintereso* 
wanie płci p iękne j i... n a j -

młodszych przystojny „ Ind ia -
nin", zupełnie jak prawdz iwy 

Przedstawiciel gdańskich Ż a k ó w , 14-Ietni Krzys io Biernat 
przy jmuje symbol iczny klucz do bram Trójmiasta od przedsta-
wicie la Prezydium R a d y Narodowe j , na znak, że władza w tym 
dniu należy wyłącznie do młodzieży. O j cowie miasta oddają 
z zaufaniem i bez o b a w gród w ręce młodych obywateli 

r/jn 

mwm 
Dopiero po dłuższym czasie Jerzy o d -
zyskał przytomność i ujrzał s to jących 
nad nim gestapowców. — Rozumiesz 
po n iemiecku? — Jerzy skinął g łową. 
— No to powiedz nam kim jesteś i cze -
Ko szukałeś w tym domu?.. . P r ę -
dze j ! — Jestem bryty j sk im lotnikiem — 
rzekł Jerzy, ukazując zawieszony na 
przegubie ręki łańcuszek z tzw. „ t a -
bliczką śmierc i" z Inicjałami R A F , nu -
m e r e m i nazwiskiem. Niemcy zmiesza-
li się. — T o może nam wyt łumaczysz 
skąd francuska dywersantka miała 
twoją fo tograf ię? — Jerzy spojrzał na 
zdjęc ie I zrozumiał, że Juno -Marger i t -
ta wpadła w ręce Niemców. — Ta f o -
tografia potwierdza, że jestem lotni-
kiem — rzeki po chwili . — Istotnie — 
mruknął gestapowiec — on jest na niej 
w mundurze lotnika. Ale skąd ona 
miała to zd jęc ie? — Kto?.. . — Nie r a -
dzę cl żartować. Ta two ja dziewczyna 
wyśpiewała wszystko. — Jerzy zbladł 
j ak chusta. Nagłe zadźwięczał telefon... 

Storpedowanie statku rozdziela polskiego lotnika Jerzego i jego narzeczoną 
Margerittę. Jerzy przedostaje sią do Anglii i po przeszkoleniu rozpoczyna 
loty dla pomocy Ruchowi Oporu we Francji. Po przymusowym lądowaniu 
nawiązuje kontakt z Ruchem Oporu i zostaje skierowany do walki przeciwko 
wyrzutniom „V-l". Ma spotkać sią z tajemniczą „Juno", łudząco podobną do 
zaginionej Margeritty, lecz w jej mieszkaniu wpada w zasadzkę gestapo. 

— Tak jest ! Zrozumiałem. Natychmiast 
przywieźć do Paryża dla konfrontacji . . . 
— Jako lotnik jestem jeńcem W e h r -
machtu! — zaoponował Jerzy. — To 
nasza sprawa. — Na znak of icera d w a j 
gestapowcy ujęli Jerzego pod ręce I 
wyprowadz i l i go na dziedziniec, do sa-
mochodu. Jechali w kierunku Arras. 
W górze słychać było dudnienie al ianc-
kich b o m b o w c ó w . Ref lektory przeszu-
kiwały niebo. Gestapowcy stawali się 
coraz bardzie j niespokojni I nerwowi . 
Rozległ się grzechot artylerii I w y b u -
chy bomb. — Przystańmy — rzekł j e -
den z N i e m c ó w — po co się pchać w to 
piekło. — Samochód zwolnił niemal 
w chwil i , gdy przed j ego maską zalśni-
ły pociski b i jące w asfalt. Po jedynczy 
„ intruder" zaatakował Ich z powietrza. 
— S c h o w a j m y się do r o w u — krzyknął 
of icer. Trze j Niemcy wyskoczy l i z w o -
zu krzycząc do k ierowcy , by pi lnował 
więźnia. Oślepiający błysk rozjaśnił 
mrok. Płomienie ogarnęły samochód. 

Jerzy wyskoczy ł I stoczył się do rowu. 
Opodal leżały posiekane kulami ciała 
gestapowców. K ie rowca nie dawał zna-
ku życia. Jerzy poczołgał się w stronę 
pobliskiego lasu. Już z dali usłyszał j ę -
czący głos widocznie lżej rannego 
Niemca, który poszukiwał więźnia. Na 
szosie zamigotały przyc iemnione świa -
tła samochodów. — Niemcy.. . — p o -
myślał lotnik, przyspieszając kroku. 
Ale nikt go nie ścigał. Przed świtem 
dotarł do niewielkie j osady i zemdlał. 
Ocknął się w idząc wpatrzone w siebie 
twarze. — Gdzie jestem? — zapytał. 
— U swoich ! — padła odpowiedź po 
polsku. — Zawiadomcie kogo trzeba, że 
organizacja w Łlevin została wykryta. . . 
Mężczyzna popatrzył badawczo i z w r ó -
cił się do młodego chłopca : — Synku, 
b iegni j po Maurlce. Niech przyjdzie z 
lekarzem. A ty — rzekł do innego — 
roze j rzy j się za jak imś wozem. — Czy 
wpadka była duża? — zapytał Jerzego. 
Ten potwierdził . — To musisz wlać... 

Po kilku dniach Jerzy był już w P a -
ryżu. — Podz iwiam waszą organiza-
c ję — m ó w i ł do pułkownika, d o w o d z ą -
cego pó łnocnym rejonem. — Chyba 
wszyscy pracują z wami . — Tak, Po la -
cy z Nordu I Pas-de-Calais to nasza 
główna siła. Bez nich nie wykry l i byś -
my tych 173 wyrzutni „ V - l " . Wiele sa-
mi zniszczyliśmy, a 82 zrąbała R A F . 
Ale m a m y straty. Z sześciu radiostacji 
pozostała tylko jedna... Ale w r ó ć m y do 
pańskiej sprawy. Chciał się pan w i -
dzieć ze m n ą ? — Tak — rzekł Jerzy — 
chciałem zaproponować odbic ie „Juno" 
z więzienia. — Myślel iśmy już o tym. 
Z naszych in formac j i wynika , że N iem-
cy przewieźli „Juno" do więzienia 
Santé. Jutro będziemy wiedzieli w 
jak ie j celi ją osadzono. Ale ludzi m a -
my mało. Chyba więc panu powierzy -
my opracowanie planu tej akcji . W y -
gląda zresztą na to, że pan jest w tym 
osobiście zainteresowany. Dostanie pan 
więc kontakt z szefem wywiadu. . . 
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Pomysłowo łona rybako 
- Co łam tak długo szwkoiz? 

KRZYZOWKA 
P O Z I O M O : 1) figura z kamienia lub m e -

talu, przedstawiająca postać człowieka, 3) 
drąg z hakiem i ostrzem na końcu używany 
przez strażaków, 5) tak nazywa się w kar -
tach wybrany kolor, który bije inne kolory 
bez względu na starszeństwo, 7) poszwa, p o -
włoka na kołdrę lub wieczko, przykrywka 
zegarka, 9) bardzo kolorowa papuga, 10) 
gromady pszczół, 13) żona króla polskiego 
Zygmunta Starego lub wychowawczyni dzie-
ci w rodzinach burżuazyjnych, 15) królew-
skie grobowce kamienne w kształcie trum-
ny, bogato rzeźbione, 16) skaleczenie, 17) 
duży pokój do zabaw, 19) prawy do-
p ł y w Warty , 21) drogi kamień fioletowego 
koloru, 22) pierwsze litery nazwy instytucji 
w Polsce, która ułatwia kupno na raty — 
Obsługa Ratalnej Sprzedaży, 23) gęsta ku-
rzawa lub człowiek głupi, gamoń, 24) gatu-
nek gładkiej, lśniącej tkaniny jedwabnej. 

P I O N O W O : 1) morowe powietrze, zaraza 
morowa na zwierzęta, 2) ten, kto coś przega-
pił, fujara, oferma, 3) nagana, łajanie, w y -
mówki. 4) pewna ilość nie określona, więcej 
niż dwa, mniej niż dziesięć, 6) przyrząd do 
mierzenia temperatury, 7) wiejski przyrząd 
do prania, 8) człowiek niegrzeczny odnoszący 
się do innych arogancko, 11) owad żądłowy, 
12) okres w dziejach, 13) najniższy głos m ę s -
ki, 14) największa rzeka w Egipcie, 16) au-
tomatyczny „sztuczny człowiek", 18) książka 
z samymi mapami, 19) świecąca reklama, 20) 
skaza, znak pęknięcia. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminte 
10-dniowym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem na ko-
percie „Rozrywki umysłowe" . Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania. zostana rozlosowane N A G R O D Y 
K S I . ^ Ż K O H T . 
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Tekst rozwiązania: NA TURYSTÓW POLONIJ-
NYCH CZEKAJĄ ATRAKCYJNE PROGRAMY WY-
CIECZEK OBJAZDOWYCH PO POLSCE. 
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